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za ośrucie falem cór i 
Obrońca 


SOSNOWIEC, 4 kwietnia. Tel.] 


wł. „Głosu Porannego“) — 

Z wielkiem napięciem i zainte- 
resowaniem oczekiwano na ogło 
szenie wyroku w procesie truci- 
cielskim w Sosnowcu. Przewód 
sądowy bowiem, który toczył się 
przez dwa I pół tygodnia, dostar- 
czył taki 

OGROM MATERJAŁU, 

a zarazem nagromadził tyle sprze 
czmości, że trudno było zorjento- 
wać się. faktycznie czy Grzeszol- 
ski istotnie jest potwornym tru- 
cicielem własnych dzieci, czy też 
jest człowiekiem niewinnym, któ 
rego złość ludzka 1 plotka zapro- 
wadziły na ławę oskarżonych. 

Ogłoszenie wyroku zapowie- 
dziane zostało na godz. 3 pop., 
ale już o 12-ej olbrzymie tłumy 
zalały ulicę 1 Maja, na której 
mieści się sąd okręgowy. Wzmoc 
nione posterunki policyjne pilnu 
ją jednak gmachu, nie dopusz- 
jąc nikogo do środka. 
dy o godz. 2.30 przywieziono 
Grzeszolskiego, 


144-44, 166-66, 177-77 


44-44 i 


WROGIE OK 
Zaczęto mu wygrażać i złorze- 
czyć i tylko baczna uwaga poli- 
cji zapobiegła jakimkolwiek eks- 
cesom. 

Grzeszolski był spokojny do o- 
statniej chwili. Usiadł swobod- 
nie na ławie oskarżonych, przy- 
glądając się publiczności, która 
zebrała się na sali. Lekko kiwnął 
głową do swej matki, siwej sta-| 
rtuszki. 

O godzinie 2,45 sala rozpraw 
była już zapełniona do ostatnie- 
go miejsca. Charakterystycznym 
szczegółem było, iż 

GŁÓWNY ŚWIADEK OSKAR- 

ŻENIA KUCZALSKA, 

ta, która zaprowadziła Grzeszoł- 
skiego na ławę oskarżonych, a 
przez cały czas przewodu sądo- 
wego pilnie przysłuchiwała się 
rozprawie, nie opuszczając ani 
jednego dnia; 

NIE PRZYBYŁA, BY WYSŁU- 

CHAĆ WYROKU. 

Na sali rozpraw panuje atmo- 

sfera wielkiego zdenerwowania i 


W TŁUMIE ROZLEGŁY SIĘ 


napięcia. Punktualnie o godzinie | 


zgłosił wmie 


13 po poł. zaju 
| prokuratorzy Suski i Wiewióra. 
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| 
Tucyny i syna 


NA KARĘ 3 LAT WIĘZ A. 

Łącznie sąd skazuje awla 
Grzeszolskiego na karę śmierci, 
a biorąc pod uwagę możliwość 
zastosowania ustawy amnestyj- 


m 


ją swe 


Q godz. 3,05 rozlega się dzwo- 
nek. Sąd wkracza na salę. Prze- 
wodniczący sędzia Czaplicki od- 
czytuje: 

„SĄD UZNAŁ WINNYM PA- 


TA KARĘ ŚMIERCI NA 


WŁA GRZESZOLSKIEGO, ŻE |DOŻYWOTN 
W CZASIE -OD KOŃCA ROKU | POZBAWIEŃ 
1934 ZABIŁ 


o 
WATELSKICH NA ZAWSZE“, 

W chwili odczytywania wyro- 
ku Grzeszolski był niezwykle 
blady. 

Następnie przewodniczący 0- 
głosił motywy wyroku. — Są: d) 
przyszedł do wniosku, że bada- 
nie ijstytytutu ekspertyz sądo- 
wych w Warszawie wykazało, 
że w zwłokach zmarłych dzie- 


1932 DO ROKU 
SWEGO Š 
JĄC GO TALEM. 
STĘPSTWO TO SĄD SKAZUJE 
PAWŁA GRZESZOLSKIEGO NA 
KARĘ ŚMIERCI. 

SĄD UZNAŁ WINNYM 
WŁA GRZESZOLSKIEGO, 
W CZASIE OD ROKU 1 
1934 ZABIŁ SWĄ CÓRKĘ 


PA- 


LU- 


GYNĘ, TRUJĄC JĄ TALEM. ZA 
TO PRZESTĘPSTWO SAD SKA 
ZUJE PAWŁA GRZESZ 


w dawce śmiertelnej: 
Sąd oparł 
|| profesorów rzeczoznawców Ol- 


lega dla sądu żadnej wątpliwość | 
ci. że ŚMIERĆ DZIECI GRZE- 
SZOŁSKIEGO NASTAPIŁA 
WSKUTEK ZATRUCIA TALEM 
Jedynym człowiekiem zaintere- 


IŁOWAŁ OTRUĆ SWĄ SŁU- 

ŻĄCĄ CABAJÓWNĘ MARJĘ. 
Za to przestępstwo sąd skazuje 
Pawła Grzeszolskiego 


ci Grzeszolskiego obecny był tai 
się też na opinji 


brychta i Siengalewieza. Nie u- ` 


177- 


Jerzego 


sienie apelacji 


sowanym w zejściu dzieci bv) 
Grzeszolski, gdyż przeszkadzały 
mu one w jego projekcie mał: 
żeńskim z Pelagją Stawicińską. 
Sąd wziął pod uwage, że prze- 
stępstwo było potworne i nie 
dopatrzył się najmniejszych o- 
koliczności łagodzących 4 dlate 
go wymierzył najwyższą kare. 

Co do powództwa cywilnego. 
to sąd uznał powództwa w wy- 
sokości 1 zł. za udowodnione | 
dlatego, je zasądził, zaś pozosta- 
| ła część powództwa oddalił, — 
Ze względu na wysoki wymiar 
kary sąd postanowił utrzymać 
,w mocy jako środek zanpobie- 
xawczy areszt wzgledem skaża: 
nego, 

Adw. Hofmokl- Ostrowski 
"głosił wniesienie apelacji. 
H Wyrok wywołał wstrząsające 
żenie. 
| Przed opuszczeniem sali Grze 
szolski zwrócił sie w stronę pu“ 
| pliezności 1 krzykna:. 

„BUGAJE TO MORDURCY 

1 KACI“, 


ri 


Mała Enfenfa przeciwko Hahshurgom 


Czechosłowacja energicznie się sprzeciwi restytucji monarchii w Austeji 


PRAGA, 4 kwietnia. (PAT.) — 
Zbliżone do praskiego minist: 
stwa spraw zagr. „Lidowe Novi- 
ny“ w coraz ostrzejszym tonie pi | 
szą o wprowadzonym w Austcji 


powszechnym obowiązku służby 
dla państwa. 

Rząd austrjacki — pisze dzien 
nik — nie porozumiał się ze swy 
mi sąsiadami co do kroku, któ- 
ry podjął. Austrja chciała unik- 
nąć gwarancji jakichby od niej 
żądano i liczyła się również ze 
zgodą Włoch. 


Nakłada to jednak na rząd 
rzymski większe zadanie i bar- 
dziej nichczpieczne ryzyko, niż 
Rzym może przewidywać. Bar- 
dzi skuteczną gwarancją dla 
Anstrji byłoby niewątpliwie po- 
rozumienie się ze wszystkiemi 


| państwami, przęciwnemi „An-| 
| sehassowi i“ a więc i z małą en- 
tentą. 

Czynniki oficjalne w Austrj 


tolerują propagandę w sprawie STRJI, 

restauracji Habsburgów. MAŁA Jani na Węgrzech bez wzgledu na 
ENTA NIE ŚCIERPI JED- | to, czy będą posiadać tytuł eesar 
NAK HABSBURGÓW ANI W AU |ski lub książęcy. 


powstały wskuíek przepłacania surowca i wy- 


szkody „Żyrardowa” 


śórowanych procentów 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 


Trwająca od półtora roku eks | 
pertyza o gospodarce zakładów 
rardowski jest zakończona. 
Rzeczoznawcy, powołani przez 
wydział handlowy sądu okręgo- | 
wego, złożyli swoje opinie. Opi-| 


nje te potwierdzają zarzuty, sta- | cjach kredytowych. Taki stan 
wiane przez mniejszość akcjonar rzeczy, narażający przedsiębior- 
juszy. Rzeczoznawcy stwierdzili, stwo na straty, trwał przez 10 lat 
że przedsiębiorstwo poniosło | bez przerwy. Wobec zakończe- 
|szkody, dochodzące do 23 miljo- nia ekspertyzy termin rozprawy 
nów złotych wskutek przepłaca- merytorycznej o zakładach ży! rar 
nia surowca, dostarczanego z za- | dows skich ma być wyznaczony 
granicy i płacenia wygórowa- | jeszcze przed ferjami letniemi. 
nych procentów przy tranzak-| 


Skoro tylko miałoby miejsce 
jakiekolwiek usiłowanie restau- 
racji Habsburgów, PAŃSTWA 
MAŁEJ ENTENTY SPRZECIWI 
ŁYBY SIĘ TEMU KATEGORY- 
CZNIE I HABSBURGOWIE MU- 
SIELIBY UCIEKAĆ Z AUSTRII. 


Wielkie mocarstwa nie zawsze 
zdecydowane są w kategoryczny 
sposób przeszkodzić pewnym 
niebezpieczeństwom, mała enten- 
ta natomiast jest zdecydowana 
prowadzić w Europie środkowej 
politykę przewidującą i stanow- 
czą. Oto dlaczego nie można u- 
| znać wprowadzonej obecnie służ 
by wojskowej w Austrji. Gdyby 
za przykładem Austrii poszły 
| Węgry lub Buigarja — mała en- 
lenta podejmie energiczną akcję. 


2 


hiílerowskici upragniona 


ma przynieść 


5.IV— „GŁOS PORANNY” — 1936 


ariji 


wiçkszość w nowym pariamencie 


GDAŃSK, 4 kwietnia, (Tel, wł. 
„Głosu Porannego“) — 


Gdańskie władze polityczne po j 


święcają wiele uwagi najbliz-| 
szym zamiarom senatu wolnego 
miasta. Ogłoszenie budżetu i no- 
tawy karnej uważane jestj 
za wstęp do dalszych posunięć, 
jących na celu opanowanie 
mu przez partję hitlerowską. 
Senat podobno zamierza zasko- 
czyć opozycję nagłem rozwiąza- 
m sejmu i rozpisaniem no- 
h wyborów. 

Senat spodziewa się, że przy 
takiem zaskoczeniu zdobędzie u- 
pragnione dwie trzecie głosów 
w sejmie i w ten sposób dopro- 
wadzi do „zgleichschaltowania* 
wolnego miasta narówni z Rze- 
szą niemiecką. 


150 gdańszczan 
wcielonych do armii 


kiej ojczyźnie w szeregach „Hilfs |becnie pragną ją kontynuować w 
dienstu*. Wszyscy oni U © TEM Rzeszy. P> 
już półroczną służbę w formacji | Hilfsdienst“ organizacją 
w Gdańsku, a o-' wstępną do armji niemieckiej. 


„Hilfsdienstu* 


Nr. 95 


Lai AI 
z branży czekoladowej 
pierwszorzędnie u 


MME 


nego, z poważnemi referencjami, mogącego udzielić kaucji, 
poszukuje się od zaraz. 

Zgłoszenia ze szczegółowym opisem 
działalności do „,Polsko-Szwajcarskiej 


Suchard 5 


| 


dotychczasowej 


Fabryki Ozekolady 
A“ w Krakowie 


Haupíman zosiał słracony 


W ostatniej chwili skazaniec wykazał odwage 


TRENTON, 4,4. (PAT) — Haupt- dzili go do Krzesła, na którem 
man został stracony dzisiaj w nocy | usiadł nie próbując się bronić. Kie- 
o godz. 1 min. 41 i pół. |dy przywiązywano go do krzesła, 

Wczoraj były czynione jeszcze | patrzył spokojnie na 55 świadków, 
przez obronę rozpaczliwe usiłowa- | którzy mieli być obecni przy egze- 
nia by go uratować. Gubernator | kucji. Po raz pierwszy puszczono 


Hoffman, który odbył dłuższą roz- | prąd o godz. 1 min, 41 i pół. Następ- | 


mowę z prokuratorem  Wilentzem | ne dwa wyładowania zakończyły 


napróżno usiłował go skłonić do zgo | egzekucję. O godz. 1 m. 44 kat| 


dy na nowe odroczenie wykonania | Elliot wyłączył prąd. 
wyroku. Kilka osób, którym zrobiło się 
O godz. 1 m. 41 Hauptmana wpro | niedobrze, wyprowadzono z sall 6 


SK, 4 kwietnia. (Tel, wł. 
„Głosu Porannego“) — 
Wśród wielkiej parady odje- 


wadzono do sali, gdzie się znajduje | doktorów zbadało zwłoki Haupt 
krzesło elektryczne. Zachowywał | mana dwukrotnie. © godz. 1 min 
się zupełnie spokojnie, zwracała | 47 i pól dr. Howard Weisler oficjal- 
uwagę jedynie jego wielka bladość | nie oznajmił zgon. Po zwolnieniu 


wyniosło z sali zwłoki Hauptmana,, Podczas egzekucji więzienie ota 
| które przeniesiono do pokoju, gdzie | czały olbrzymie tłumy ludności. 
hędzie dokonana sekcja, Władze wydały szereg zarządzeń, 

Dyrektor więzienia pik. Kimber- | zapewniających spokój i bezpieczeń 
ling oświadczył, iż Hauptman do | stwo przedstawicieli władz, którzy 
ostatniej chwili byf przekonany, że | w ostatnich czasach stali się niepo- 
uniknie śmierci. Oskarżony nie | pularni, Mieszkania prokuratora 
chciał się spowiadać i nie tracił do | Wilentza, zarówno, jak i gubernato: 


chał z Gdańska do Niemiec trans 
port 150 obywateli gdańskich w 
wieku 17 — 20 lat. 

Transport skierowano do Kwi. 
dzynia, skąd partjami wysłany ` 
on będzie do różnych wschodni: 
pruskich obozów , „Hilfsdienstu 

Władze gdańskie przeczą, ji 
koby uczestnicy tego R. 
hyli przymusowo rekrntowani i 
ierdzą, iż są to ochotnicy, któ | 
rzy pragną służy służyć swej niemiec- 


Mróz i śnieg K 
tel 
w powiecie dziśnieńskim |"*Fo, roo meoraj eałoksztali 


GŁĘBOKIE, 4 kwietnia. (Pat) |programu uroczystości żałob- 
Po kilkudniowej pogodzie prze |nych w dniu 12 maja. Najważ- 
szła w dniu 3 b. m. nad powi [niejsze z postanowień, dotych- 
tem dziśnieńskim zamieć śnież. czas jeszcze nie podanych do 
na. pokrywając pola grubą war | wiadomości, są następujące: 
stwą Śniegu. Temperatura wv | W. chwili złożenia urny z ser- 
nosiła 3 st. poniżej zera. [cem Marszałka do matzoleum 


„ROZA. 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 


na tle-znako: jo wtworu 


tefana ŻEROMSKIEGO 


Pamietae dzieje tat 1905—8 

Polska zerwała się do ezynu. Garstka bohaterów przeciw- 
stawiła się groźnej jeszcze potędze żandarmskiej „ochrany”. 
Ramię przy ramieniu stanęli chłop, robotnik, inteligent i arysto- 
krata. poniechali waśni... zjednoczyli się pod jednem wielkiem 
hasłem Polski Niepodległej. 

Wielki pisarz i obywatel Stefan Żeromski stwory! 
nieśmiertelny poemat tytanicznej walki o wolność — „Róża 
Natchnęły go mogiły zapomniane pod murami Cytadeli, mogiły 
bohaterów i męczenników, których pamięć escić będzie na wieki 
eała Polska, 


Tytani polskiej sceny i ekranu 


Żaden polski film nie mógł dotąd poszczycić się tak rekor- 
poradą, jak zrealizowany obecnie na tle głośnego utworu 
ana Żeromskiego obrar p.t „Rófa“. 
Do filmu tego pozyskano eonajlepszych ystów polskiej 
ceny i ekranu. Atrakcją jest udział w „Ró: trójki tytanów 
naszej sceny i ekranu: Jaracza, Sainborskiego i  Stępowskiego. 
Każdy z tych artystów tworzy w „Róży niezapomvianą krea- 
eję, każdy wyładowuje w swej roli wielki talent aktorski. 
Mistrzowie dają mistrzowskie kreacje. 


Róża” "° 
ar 


Ar 


lki świąteczny 
program kina 


„RIALTO" : 


Dwaj strażnicy wiezienni podprowa | więzów 4 strażników więziennych 


"MYDŁO BEBE SZOFMANA” 


NAJLEPSZE, BO SPECJALNE DLA DZIECI 


na Rossie, nastąpi w Polsce ogól 
na dwuminułowa cisza. Chwilę 
ciszy poprzedzą dzwony we 
wszystkich świątyniach i syreny 
fabryczne. 


Dnia 12 maja zawieszone bę- 
dzie urzędowanie w biurach pań 
stwowych i samorządowych, za: 
mknięfe także będą sklepy aż do 
południa, nieczynne będą szkoły 
średnie i wyższe uczelnie. We 
wszystkich większych miastach 
odbędą się defilady wojskowe o 
charakterze żałobnym, t. j. przy 
dźwiękach werbli. 


W. dniu tym ogłoszona będzie 


m” 


KRAKÓW, 44. (PAT) — W są- 
dzie okręgowym w Krakowie zna- 
|lazła się wczoraj sprawa konfiska- 
ty powieści Emila Zegadłowicza 
P. t. „Zmory”. Sąd rozpatrywał od- 
wołanie od zarządzonej konfiskaty, 
wniesione przez zastępcę prawnego 
Emila Zegadłowicza, adwokata dr. 
Wożźniakowskiego, Na wczorajszej 
rozprawie prokurator uchylił konfi- 
skatę kilku ustępów powieści, nato 
miast zażądał utrzymania konfiska 
ty calego szeregu innych ustępów. 

Adwokat dr. Woźniakowski w wy 
wodzie swym domagał się uchylenia 


Gulden szuka oparcia 
na walucie angielskiej 


GDAŃSK, 4 kwietnia. (Tel. wł. 
„Głosu Porannego“) — 


Banku Gdańskiego pojechała do 
Londynu, gdzie prowadzi roko- 
wania w sprawie ponownego o- 
parcia guldena gdańskiego na 
walucie angielskiej. Gulden gdań 
ski należał w swoim czasie do 
bloku szterlingowego. oderwał 
ię od niego w czasie dewaluacji 
funta, następnie gulden sam üu- 
legł dewaluacji, a obecnie pra- 
| gnąłby wrócić do bloku szterlin 
ga 


gacji gdańskiej w Londynie nie 


są dotychczas znane. 


Sprawa konfi 


W ostatnich dniach delegacja 


go. Wyniki rokowań dele-| 


ostatniej chwili odwagi. 

Pani Hauptman kiedy dowiedzia- 
ła się o straceniu swego mięża, do- 
stała ataku histerycznego, krzy- 
cząc „dlaczegoście to zrobili”. Kie- 
dy wreszcie udało się uspokoić ją, 
postanowiła niezwłocznie wyjechać 
do Nowego Jorku, gdzie znajduje 
się jej syn, Manfred. 


"| 
Program uroczystości załobnych 


w pierwszą rocznicę śmierci Marszałka 


amnestja dla drobnych wykro- 
czeń słażbowych w wojsku. 

Z delegacji, które mają udać 
się do Wilna, podkreślić należy 
osobną reprezentację matek bo- 
haterów, poległych w walkach o 
niepodległość. 

Oczywiście w dnin 12 maja 


-| wywieszone będą wszędzie flagi. 


opuszczone do połowy masztu, 
obowiązywać będzie zakaz wido- 
wisk, połączonych z muzyką, a 
na placach większych miast in- 
stalowane będą megafony dla 
transmitowania uroczystości na 
Rossie i przemówienia, które wy 
głosi tam p. Prezydent Rzplitej. 


skaty „Zmór” 


przed sądem w Krakowie 


w całości konfiskaty.*W rozprawie 
nie brał udział autor, który obecnie 
jest chory. 


Sąd pod przewodnictwem sędzie- 
go sądu okręgowego dr. Sztura po 
przeprowadzonej rozprawie, zapo- 


wiedział ogłoszenie wyroku w dn. 
8 b. m. 


najnowszy film prod. 1936 r. 


ra Hoffmana, były strzeżone przez 
silne posterunki policji. Dr. Con- 
dom nie opuszczał swego mieszka: 
nia w Nowym Jorku. 


Guhernator Hollman, Który po 
egzekucji opuścił swe biuro odmó- 
wit wszelkich wywiadów dziennika- 
rzom i spoliczkował urzędnika, któ- 
ry chciał go odprowadzić do domu. 


PARYŻ, 4 kwietnia. (PAT)-— 
Korespondent agencji  Havasa 
odwiedził matkę Hauptmana, 
przebywającą w mieście Ka- 
menz w Saksonii. Pani Haupt- 
man» znajduje się w stanie 
kompletnej rozpaczy. Podczas 
rozmowy  szlochała ustawicz- 
nie. opłakując los swego syna. 
+90929020900900909909000000449 


Wycieczki morskie 


LONOYN-ANSTERDAM 


od 7 do 16 lipca z}. 210,— 


Ropenhaga - Ryga - Tallin - Relsinki 


od 12 do 20 lipca zł. 210— 
— 


Fiordy Norwegii 


od 19 do 30 lipca zl 380. — 


Kiel - Hamburg - Kopenhaga 


fod 12 do 20 sierpnia zł. 190.— 


ntworpja - Have - Rotterdam 


od 1 do 18 września zł. 270.— 


Przez 7 mórz 


od 12.IV do 3.VII zł, 380.— 


WAGON-LITS/E0OK 


Piotrkowska 68, tel. 170-70. 
e 29949000 


Komunikat. 


Mamv zaszczyt podać do ogólnej wiadomość 


že nasg 


AOHATEROWIE WI 


z Eugenjuszem BODO w roli głównej 


ukate się w Łodzi na ekranie naszego kina .BUROPA 
w programie świątecznym. 

Wspaniałą obsadę aktorską tego rowelacyjnogo tilmu 
stanowią ponadto: Krystyna ANKWICZÓWNA. Adam 
BRODZISZ, Kazimierz JUNOSZA - STĘPOWSKI, Leon 
WYRWICZ i in. 

Film „BOHATEROWIE SYBIRU jest największym 


ewenementem w kinematografji polskiej. 


Tow. Kinematograficzne 
TRIA-FILM" 
Warszawa, Moniuszki 4 


Nr. 95 


Rozpaczliwa ucieczka abisyńczyków 


$amoloiuy włoskie mad Ad 


ADDIS ABEBA, 4 kwietnia. 
(PAT). Pięć wywiadowczych sa 
molotów włoskich pojawiła się 
nagle nad Addis Abebą, powo- 
dując panikę wśród ludności wy 
straszonej wieściami o zbombar 
dowaniu Harraru. Część ludnoś 
ci opuściła miasto jeszcze przed 
świtem. W momencie pojawie- 


nio rozeszły się pogłoski 
o możliwości rozpoczęcia rokowań 
pokojowych między Abisynją a 
Włochamt, N 

Pewien dyplomata italski, które 
go o to zapytano, odparł: 

— Skądże można mówić o po- 
koja? Przecież myśmy wcale nie 
wypowiedzieli wojny.» 


Wojska włoskie dotarły do jezio 
ra Tana, 

— Tana moja Tana! 
śpiewa z radością II Duce, 


Prasa angielska nazywa niedziel: 
ne wybory niemieckie farsą. 

W dzisiejszych czasach jednak — 
grunt to farsa, 


$ 
Proces bombiarzy łódzkich odsło- 
nił interesujące szczegóły organiza- 
cji zbrodniczych „piątek”. Nosiły 
owe nazwę Awangardy Stronnictwa 
Narodowego”. 
kto woli, awangrand a... 
kd 
Podobno na przyjęciu, jakie od- 
było się po wyborach u kanclerza 
Hitlera, jeden z uczestników Wane 
kietu miał oświadczyć, że wyniki 
wyborów przeszły wszystkie ocze 
KIWANIA GOŚCI. 


$ i 
Apel do kierowników Trzeciej 
Rzeszy po wyborach do Reichsta- 
gu a przed zapłaceniem należności 
za tranzyt. 
— Mniej bujać więcej 
lić, panowie! 


ba- 


| 
Przed kilkoma dniami dwutygod: | 


PODST 


== 


TRW. 
Do nabycia 


nik „Zet” zamieścił rewelacje o rze: 
komej deprawacji warszawski 
młodzieży gimnazjalnej, wśród któ: 
rej ma kwitnąć przestępczość, sze- | 
rzyć mają się nagminnie zboczenia 
seksualne itp. O „rewelacjach” tych 
mówią, że są od „A” do Zei” 
wyssane z palca. 

Artykuł ,Zet'u” napisany zośłai | 
podobno pod wrażeniem rozmowy 
dwuch gimnazistów, której autor 
przypadkowo przysłuchiwał się. W 
rozmowie tej jeden z uczniów ode- 
zwał się pod adresem kolegi: „P o- 
całuj mnie w... Autor arty 
kvłu wysnuł z tego wniosek, żej 
wśród młodzieży szerzy się homo 
seksualizm, l 


Awangarda lub jak 


KAPELUSZ MĘSKI firmy „IBIS” 


:dział przed paroma dniami. 


samolotów ZOSTAŁY 
EKWIROWANE WSZYST- 
POJAZDY, KTÓREMI 
3SZKAŃCY UDAWALI SIĘ 
ZPIECZNE MIEJSCA. 
Taksówki opłacano na wagę 
złota. 


Rozeszły sie pogłoski, że sa- 


moloty zrzuciły bomby zapala- |d: 


iące na lotnisko. W Addis Ahe- 
bie pozostali niemal sami poli- 
cjanei. Słychać wystrzały kara- 
binów maszynowych. Samolotv 
krążyły nad miastem około pół 
godziny, poczem odleciały w 
kierunku półnoenym. 

Wbrew pogłoskom, żaden sn- 


5.IV. — „GŁOS PORANNY“ — 1936 


dis Abeba 


mołot włoski nie został strąco- 
ny. Jeden z samolotów przele- 
ciał nad lotniskiem na wysokoś 
ci 100 metrów ostrzeliwując że 
z karabinu maszynowego pocis- 
kami zapalającymi. Jeden samo 
lot abisyński spłonął doszczęt- 
nie. Bombardowanie nie miało 
miejsca.Lot samolotów włoskich 
nad Addis Abebą nie pociągnąi 
za sobą żadnych ofiar ludzkich. 
ani żadnych strat poza spa'o 
nym samolotem. Radjoslacja 
nie została uszkodzona. 

Pozatem samełoty włoskie o 
streliwaty w ciągu dnia z àa- 
rabinów maszynowych lotniska 
w Diredana oraz ponownie bom- 
bardowały miasto Dżidżiga. Je- 
den z samolotów włoskich wi- 
dziano nad Harrarem. 

Bitwa nad jeziorem Asziangi 
zrana została zakończona. 
Wszystkie wojska  abisyńskie, 
znajdujące się pod dowództwem 
negusa są w rozpaczliwej uciecz- 


ce w kierunku południowym. -~ 
Całe lotnietwo włoskie uczest: 
niczy w bombardowaniu } o 
strzeliwaniu z karabinów ma 


szynowych tei bezładnei mas* 
—— .Q 


CA we 


` . się < ` :/ 


| w dzień prania powinna mieć 


dla mnie czas, uśmiech 
być taka zmęczona! DI 
wa do prania Radionu 
taki łatwy w użyciu: 
rozpuścić go w 
zimnej wodzie, 
15 minut goto- 
wać bieliznę, 
płukócnajpierw 
w gorącej, po- 
tem w zimnej 
wodzie i bieliz= 
na będzie śnież- 
nobiała. 


inie może 
atego uży- 
, który jest. 
wystarczy 


„pierze 
wszystko 


Państwo negusa sie rozpada 


Gwałtowne starcia miedzy demonstrantami a policją 


RZYM, 4 kwietnia. (PAT.) — 
Agencja Stefani donosi z Dżibu- 
li, na zasadzie relacji osób przy- 
Addis Abeby, że ostatnie 
klęski abisyńczyków wywołują 
wrażenie, że państwo negusa się 
rozpada. 

W Addis Abebie ma panować 
teror i rozprzężenie. Odbywają 
się masowe demonstracje krajow 
ców przeciwko europejczykom, 


na których zwalana jest odpo- 
wiedzialność za upadek Abisy- 
nji. 


Dochodzi do gwałtownych starć 

pomiędzy policją a demonstran- 
tami. 

Jest bardzo wielu rannych. — 

Prawie wszyscy cudzoziemcy o- 

sto, z którego ucieka- 


Wśród ludności abisyńs 
—— LT 


Noeżewcy śrasują 


w okolicach Bałuckiego Rynku 


Wczoraj wieczorem przed do 
mem przy ulicy Zgierskiej 17 
rozegrało się krwawe zajście. 

Na przechodzącego ulicą w 
towarzystwie matki 9-letniega 
ucznia szkoły powszechnej Al 
tera Ajnredera, syna krawca 
(Podrzeczna 13) napadło dwuch 
wyrostków, którzy uderzyli ga 


AWA ELEGANCJI— 
TO WYTWORNY 


AŁY, PRAWDZIWY FILC. 
w pierwszorzędnych skladach. 
Na temat lotu balonu „Warszawa 
Ies 
Kpt. Burzyński í dr. Jodko 
Narkiewicz — ludzie z wyższej ste- 
ry. 


= 


Były premjer Laval, choć wyco- 
fany chwilowo z życia politycznego 
bacznie obserwuje przebieg ostat- 
nich wypadków. 


— Przyjaźń francusko - angielska 
słabnie coraz bardziej powie- 
Naj- 
pierw Mussolini odsunął Anglję od 


muje również wielkie oburzenie 

przeciwko min. spr. zagr. Harrui 

który w niewytłomaczony spo- 

sób znikł z horyzontu. 

W. rodzinie negusa mają pano- 
wać niesnaski. 

Dwuch kuzynów rodziny cesar- 

skiej Gabreuet i Belai, którzy 

sprawowali wyższe stanowiska 

w wojsku i cieszyli się wielką po 


środkiem przeciwbólo- 
wym i przeciwgorączkowym, 


iakimś żelaznym  przedmtotem 
w głowę. y 

Broczącego obficie krwią nez 
nia przeniesiono do pobliskiej 
apteki Kasperkiewcza przy uli 
cy Limanowskiego 1, dokad 
wezwano pogotowie, 

Lekarz stwierdził u Ajnrede: 
ra rany fłuczone głowy, oraz 
poważne uszkodzenie oka. Po 
nałożeniu opatrunków ofiara 
napaści została przewieziona do 
szpitala Anny Marji w stanie 
ciężkim. £ 


W tym samym mniej więceż 
czasie przy zbiegu ulic Zawiszy 
i Łagiewnickiej został napad- 
niety przez czterech wyrostków 
powracający do domu 18-letni 
Zelig Borszowski, z zawodu try 
kociarz (Zawiszy 7). 

Jeden z napastników zadal 
RBorszowskiemu cios nożem w 
plecy, poczem wraz z towarzy- 
szami, mimo pościgu przechod- 
niów, zdołał zbiec. 

Wezwany lekarz pogotowia 
opatrzył ranę trykociarza, po- 
zostawiając go na miejscu. 


W obu wypadkach policja 


pularnością, zostali tydzień te- 
mu aresztowani z rozkazu negu- 
sa i mieli zostać rozstrzelani pod 
zarzutem zdrady stanu i udziału 
w ruchu rewolucyjnym prowin= 
cji Godżam, w której powstanie 


dotychczas nie wygasło. Wyko- 
nanie wyroku śmierci wstrzy< 
mano w momencie egzekucji w 
obawie przed powstaniem lud- 
ności, 


Narady działaczy politycznych 


Minister Poniatowski 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
uego* telefonuje: 

W kołach politycznych przy- 
wiaruia duże znaczenie do roz- 
mów, iakie przeprowadził p. | 
minister Poniatowski z b. prem | 
jerem Bartlem we Lwowie. Mō- | 
wią, że pomimo wszelkich za- | 
przeczeń ze strony prof. Bartla, | 
rozmowy te stanowiły dalszy 


u b. premjera Bartla 


ciąg konferencji, odbywanych 
w Warszawie w czasie pobytu 
prof. Bartla, mówią także, że 
rozmowy te stanowiły wstęp do 
sygnalizowanej już w „Głosie 
Porannym* narady różnych 
działaczy politycznych, która 
ma się odbyć w najbliższym cza 
sie w Warszawie z inicjatywy 
obcenych kierowników rzadu 


Poważny fermemi 


w organizacji pracowników umysłowych 


Warsz. koresp. „Głosu Goran 
nego“ telefonuje: 

Na tle ostatnich wydarzeń w 
organizącji pracowników umy 
słowych nastąpił ferment. Jak 
wiadomo zarząd główny unii 
pracowników umysłowych wy 
dał odezwę, wypowiadającą się 
za udziałem pracowników umy 
słowych w demonstracji. Jedne 
cześnie związek pracownikó* 
instytucji _ ubezpieczeniow 
należący do tej samej unji, wy 
powiedział się w osobnej odet: 
wie przeciwko demonstracji, a | 
stanowisko swoje poparł bardzo | 
drastycznymi argumentami. -- 
Związek ma w zarządzie głów | 
nym umii swojego przedstawi | 
ciela. Taka sprzeczność stano 
wisk w łonie jednej i tej samej 


organizacji wywołuje nieporożu 
mienia, w wyniku których wła. 
dze unii z é mają od związ 
ku pracowników ubezpieczeniu 
wych wyczerpujących wyjaś 
nień. Jak mówią dyskusja na 
ten temat w łonie organizacji 
doprowadzić może nawet ta 
sozłamu 


14 osób 
poszło na dno 
TOKIO, 4 kwietnia. (PAT).-— 
Parowiec japoński „Taikoma- 
ru“ zatonął pod: gwałtow- 
nej burzy w pobliżu Nagasaki. 
14 osób straciło życie podczas 

katastrofv 


Nauka pisania m- maszynie 


Każdy będzie 
maszynie po uk 
podług spi 
merykańskie 


BLOCK-BRU 


Dla siudjujących 


biegle pisać na 


ończeniu kursu 


ejalnej wzorowej a- 
| metody w firmie: 


S. A. — ŁODŹ 
PIOTRKOWSKA 


i dla nieza- 


104. 


możnych pewne ulgi. 


Francji, obecnie Hitler odsuwa 
Francję od Anglji! 


wszezeła energiczne dochodze- 
nie. 


zt. 


5IV=. 


„GŁOS PUKANNT 


— 1530 


Targi o niefortyfikowanie Nadrenii 


Niemcy pójdą na ustępstwa w razie 
zaniechania narady sztabów 


„Mein Kampf" zatruwa stosunki francusko-niemieckie 


sie dzieł niepożądanych i szkodll 
stosunki 


LONDYN, 4 kwietnia. (PAT.) 
Nawiązując do faktu, że wczoraj 
rano przed złożeniem przez Ede- 
na oświadczenia w izbie gmin, 
Ribbentrop zł Edenowi krót- 
ką. bo zaledwie 5 minut trwają- 
cą wizytę, „Times* twierdzi, że 
Ribbentrop przyniósł odpowiedź 
Hitlera, otrzymaną telefonicznie 
z Berlina, a opiewającą, że 
NIEMCY N (OGĄ ZGODZIĆ 


SIĘ OBECNIE NA ODROCZE- 
FORTYFIKACJI NADRE- 
ARADY SZTA 

MOCARSTW 


ZANIECHANE, STA. 

KO NIEMIEC POD TY 

WZGLĘDEM MOŻE ULEC 
ZMIANIE. 

Rząd brytyjski — oświadcza 
„'Times* — nie jest skłonny do 
takich targów. 

Według brytyjskiego poglądu, 
narady sztabowe są przewidzia- 
ne na okres przejściowy, aby wy 
nagrodzić Francji i Belgji ntratę 
bezpieczeństwa. 

Niemey mogłyby 


do tego się 


przyczynić, zobowiązując się do 
niefortyfikowania strefy nadreń 
skiej. 

Przedstawiciel Hitlera sugero- 
wał najwidoczniej, że Niemcy u- 
czynią ustępstwo, jakiego się od 


nich wymaga pod warunkiem, że | Ni 


Wielka Brytanja zaniecha narad 
sztabowych. 

Według poglądów brytyjskich! 
tego rodzaju sugestja nie liczy | 
się z faktem, że współdziałanie 
było wymagane od wszystkich i 


ELEKTRIT C 


POKAZY 1, 
SPRZEDAŻ 3 


BERLIN, w kwietniy. 
wł). 

Nieżyjący mš¿ anziełski mąż 
stanu lord Curzon wypowie- 


1Kor. 


Francja zabiega 


ó Ż-miljardową pożyczkę 
w Holandji 


PARYŻ, 4 kwietnia. (PAT)-— 
„Le. Petit Blen* podaje, iż rząd 
franenski za pośrednictwem 
banku Menheimera stara się o 
zaciągnięcie w Amsterdamie 2 
miljardowej pożyczki. Nie jest 
wykluczone, iż pożyczka tą x0- 


Gak | 


TNI 


LJ POWA: 42. TEL. 107-87 m 


PRZEDSTAWICIELSTWO 
„INTOURIST'A* 


iin. zagranicznych biur podróży 
SZ 

Ceny znacznie zniżone 
=n= 


TARGI LEWANTYŃSKIE 


W PALESTYNIE 


wyjazd 16, 22 i 29-go kwietnia 
orne 6 maja 


5 0069. wycieczka d do Wiednia 


wyjazd 


gp” 


á 


Korespondent 


angielski 
wysiedlony z Włoch 


RZYM, 4 kwietnia. (PAT). — 
Korespondent „Daily Herald“ 
Giglio otrzymał od władz włos- 
kich wezwanie. aby w ciagu 
Irzech dni opuścił terytorjam 
włoskie. Decyzja ta motywowa- 
na jest względami na imteresy 
porządku publicznego. 


P. Giglio jest obywatelem an 


kim i pochodzi z Malt 
Sala Filharmonii 


Tel. 213-84 


w niedzjelę 5 bm. 
© godz, 8,30 wiacz. 


DIŚ. 


|informacji Waszego korespon- 


dział w pare dni przed podpisa 
niem zawieszenia broni w woj 
nie światowej, znamienne sło- 
wa: „Alianci poniesieni zostali 
do zwycięstwa, ma falach ropy 
naftowej". Obecny sztab gene- 
ralny niemiecki zrozumiał owa 
prawdę. Jedną bowiem z glów- 
nych podstaw przy prowadze- 
niu wojny jest — jak to wyka- 
zała ostatnia wojna włosko - 
abisyńska — sprawa zaopatize 
nia armii w ropę naftową, nie 
odzowną w prowadzeniu nowo- 
czesnej wojny (motoryzacja: 
tanki, artyleria, samoloty š td.) 


Niemiecki sztab generalny 
wywiera przedewszystkiem síl- 
my nacisk na sfery gospodar- 
cze Rzeszy, w kierunku eksplo | 
atacji wszelkich istniejących w 
Rzeszy naturalnych źródeł ro- | 
py. Jest ogólnie mało znaną 
rzeczą to. że niemiecka gospo- 
darka naftowa uczyniła usta- 
tnio w tym kierunku znaczne 
postępy. Eksploatacja pafty w 
kregu hannowerskim datuje 
sie coprawda już od dawnych 
czasów — wynosiła ona jednak 
przed wojną zaledwie 60.000 
tonn rocznie. Podczas wojny 
wsłrzymano wogóle produkcję 
nafty w tym okręgu, gdyż su-| 
rowiec ten sprowadzano z Ru- 
munji i Młopolski Wschodniej. 
Po wojnie zaczęto jednak co- 
raz intensywniej wydobywać 
hannowerską naftę i tak w ro- 
ku 1929 wydobyto 100.000 t. 
w 1934 — 321,000, a w 1935 
już około 450.000 t. Wedle 


denta istnieją w Niemczech | 
ieszcze inne źródła naftowe. | 
których produkcja trzymana | 
jest jednak w ścisłej tajemnicy 
Na począlku roku 1935 ukaza- | 
ło sie w Rzeszy rozporządze- 
nie, mocą którego ogłoszny zo 
stał monopol na nafte na ca- 
łym obszarze Rzeszy. 


Jednocześnie doskonali sie 
fabrykacja sztucznej ropv naf- 


ELEKTRODOM 


| py. 


że zwłaszeza specjalnie brytyjski 
udział pod postacią narad szta- 
bowych był niemniej istotny dla 
wytworzenia pewnej równowagi 
w okresie przejściowym, niż u 
stępstwo, którego oczekiwano od | 
miec, ale które nie nastąpiło. 

Omawiająe następnie rozmo- 
wy Ribbentropa z sir Robertem 
Vansittartem, w których ze stro- 
ny brytyjskiej usiłowano nzy 
skać w ienia pewnych punk 
tów niemieckiej noty, „Temps“ 


AWSZE PRZODUJĄ! 


[44 PIOTRKOWSKA 115 


| oświadcza: 


[nia wyjaśnienia pewnych ustę- 


TEL. 134-42 


statnich miesiącach osiągnęły 
laboratoria niemieckie na tem 
polu wprost rewelacyjne wyni- 
ki, stosowane odrazu w prakty 
ce i to na szeroką skalę. Tak, 
słynne zakłady „Leuna - Wer-. 
ke“ (F. G. Farben) produkują 
sztuczny olej skalny. według 
słynnej „metody Bergiusa*, w 
ilości 200.000 tonn rocznie. Za 
łożono również ostatnio spe- 
nialne towarzystwo, tak zwane 
„Braun Kohlen -— Benzin A. 
G. Brabag“, które kumuluie 
przymusowo wszelkie zakłady 
— z I. G. - Farben na czele — 
zajmujące się produkcją sztucz 
nej ropy i iej przetworów. O- 
becnie buduje ..Brabag* trzy 
wielkie fabryki nastawione wy 
łącznie na tego rodzaju pro- 
dukcję. kosztem 150 mili. Rm. 
Zakłady te gotowe maja by 
za 18 miesięcy i posiadać bę- 
|da roczną zdolność produkcyj- 
na. sięgająca 500.000 tonn ro- 
Stara „metoda Bergiusa“ 
ma zostać w nowych zakładach 
?arzucona i zastosowany ma 

É nowy system. który po- 
zwoli na bezpośrednia produk- 


na sosnowieckich 


SOSNOWIEC, 4 kwietnia. — 
(PAT). — Drugi dzień procesu 
przeciwko fałszerzom 500 i 50- 
frankowych banknotów Banku 
Francuskiego upłynął na prze- 
słuchiwaniu świadków. M. in. 
zeznawał komisarz francuskiej 
policji śledczej Pourcher, który 
przedstawił, w jaki sposób wła 
dze francuskie wpadły na trop 
fałszerzy. Zeznawał również rze 
czoznawca z ramienia francns- 
kiej mennicy państwowej Bon 
neford. Orzekł on, że falsyfik1- 


towej i jej przetworów. W m- 


Ostatni pożegnalny wystep znako 


ty 500-frankowe były wykona 


mitego 


BALETU WIEDEŃSKIEGO 


BODEN 


w przebojowym repertuarze 


Pozostałe bilety w cenie od 1,— al. d 


WIESER?” 


nowych kreacji tanecznych. 
lo 6,— xl, sprzedaje kasa Filhąrmonji 


—| książką. 


Niemcy uniczołeżniają się od imporiu ropy 


„Brytyjskie usiłowania uzyska 
pów. noty niemieckiej obejmo- 
wały szereg pytań, począwszy od 
definicji, eo należy uznać za voj | 
ska w Nadrenji, aż DO UMIESZ 


CZENIA KSIĄŻKI | 
KAMPF* NA INDEKSIE niedo- 
zwolonych dzieł propagando- 


wych, które powinny być zabro-| 
nione przez proponow:ną w no- 
cie niemieckiej mieszaną komi- 
sję. 


wczoraj w 
Londynie, jakoby sir Robert Van 
sittart w rozmowie z Ribbentro- 


porczywie krążyła 


pem oświadczył, że „Mein 
Kampl“ powinien być pierwszą 
umieszczoną na indek- | 


cję paliwa, do mocno lansowa- 
nych w Rzeszy, mołorów Die- 
sla. 

Z drugiej strony przechodzi 
się obecnie w Rzeszy do pro- 
dukcji sztucznej ropy z węgla 
kamiennego. Jak zdołaliśmy | 
stwierdzić, sprawa powyższa 
wyszła już ze stładjum do- 
świadczeń ; weszła na tory 
praktycznego zastosowania. | 
Wkrótce więc odgrywać będzie 
wegiel kamienny tak samo wa- | 
ma rolę przy produkcji sztucz | 
nej ropy w Rzeszy. jak węgiel 
brunatny. Nowe systemy te na 
zywaja sie „Bergius 2“ i ..Sv- 
stem dr. Fischera". Niemieckie | 
sfery przemysłu wojennego o- 
bliczają, 4 nowe fabryki, 
które wkrótce powstać mają w 
Zagłębiu Ruhry. pokryją przez 
przeróbke 3.5 mili. t. wegla 
kam. całkowite, wewnetrzne 
zapotrzebowanie Rzeszy. 


Zbliża sie więc chwila, w któ 
rei Trzecia Rzesza uniezależni 
się zupełnie od importu ropy 


SPRZEDAŻ PRZEDSWIĄTECZNA 
stor, kap i obrusów 
po cenach konkurencyjnych 


naftowej. Słowa lorda Curzo- 
na. 
Jotbe. 
s M. Goldbardi |. 
a PIOTRKOWSKA 62. 


tel.135-35, ps. of. I p. w. 


We wiorek wyrok 


fałszerzy franków 


ne dobrze. W dalszym ciągu 
przesłuchano kilku komisarzy 
policji polskiej. poczem prze- 
wodniczący zamknął przewód 
sadowy, zapowiadając oxłosze- 
nie wyroku na dzień 7 p m. 
wtorek. na godz. 14. 


BANA HANDLOWY w ŁODZI 


Spółka Akcyjna RI. 


ma jeszcze d 


wych, zatrawających 
niemiecko - francuskie. 


| Odrobina Vimu na wilgot- 


nej szmołtce, starannie oplu- 
kać, a wszystko w domu bę- 
dzie lśniło czystościa! 


Cambridge zwyciężył 


LONDYN, 4 kwietnia |PAT) 
Dziś na Tamizie między miejsco 
wościami Putney a Moirlake od 
był sie po raz 88 tradycyjny wy 
ścię wioślarski międzv osadami 
| studentów uniwersytetów w 
Cambridge i Oxford, Wyścig 
wygrała ósemka Cambridge: 


która przepłynęła dystans 6840 
m. 


w czasie 21 min. i 6 sek. 
loga Oxforda by- 


Szkocja — Anglja 1:1 


LONDYN, 4 kwietnia. (Tel 
wł. h s 

Dziś odbył się na stadjonie 
Wembley mecz piłkarski Szko- 


cja — Anglja, który zgromadził 
100.000 publiczno 
Wynik meczu był nierozstrzyg 


nięty 1:1 (1:0), 


-Austrija prowadzi 


W sobote wieczorerz rozpo 
„zał się w Wiedniu międzypań 
stwowy mecz pływack Polska 

Austria. Mecz rozgrywany 
jest w pływalni krytej. — Po 
pierwszym dniu prowadzi Au- 
strja 338: 21 pkt. 


sklep otwarty od 45-2j do 18-4j 


Skorzystaj z wolnego czasu 
1 każ sobie zademonstrować 
odbiornik. 


Raty od zł. 5.50 tygodniowo 


jRadjo-Reicher 


trkowska 142. 


Tadeusza Kościuszki 15 


o wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach pocz; 


Wyjeżdżając. nie zostawiaj w 
tościowych, złota, srebra, it. p. 


Jnając od 4 zł, miesiecznie 
do BAG U 


domu papierów war- 
lecz zani 
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5.1V— „GŁOS PORANNY" — 


1936 


kí 


Bombiarze łódzcy proszą sąd 


o lagodne wymiary kary, wzślędnie © umicwimmiemie 
Wyrok zostanie ogłoszony w poniedziałek © godz. 2 po poł. 


Proces łódzkich bombiarzy 
został już zakończony. Jutro za | 
padnie wyrok na sprawców za- | 
machów. które złośnem echem 
odbiły sie w catei Polsce. | 

Wczoraj wygłoszone przemó- | 
wienia obrońców nie odbiegały 
od szablonu. Wyjątkiem była 
spokojna, rzeczowa mowa adw. 
Borowskiego. Wszyscy bronili 
nadal, nie oskarżonych. a Str. 
Narodowe. z 

Mowy obrońców tchnęły nie- 
nawiścią do żydów, których w 
swem zaślepieniu, uważają za 
jedyny objekt do zwalczania — 
Żydom i sprawom związanym 
z kwestja żydowską w Polsce, 
poświęcają najwięcej czasu. — 
Zapominają © roli obrońców i 
wygłaszają, nieudolnie zreszta. 
mowy polityczne, w których po 
wtarza sie słowo żyd we wszyst 
kich przypadkach. 

Rekord pod tym względem po 
hił adw. Klikar, którego słacha 


Dziwna takt 


Po otwarciu rozprawy w 
czwartym dniu procesu przeriw 
ko łódzkim bombiarzom zabrał | 
głos piąty zkolci obrońca, adw. 
SZWAJDLER. Mówca stwier- 
dził na wstepie, że materjał z0- 


stał prawie całkowicie wyczer= | 


par, musi jednak dodać kilka 
uwag na marginesie porusza- 
nych już kwestji badania 
oskarżonych w wydziałe śled- 
czym. Zdaje sobie sprawę, że 
ten femat jest drażliwy, nie 
chee, aby autorytet władzy z0- 


iac, wydawało się, że się zhłą- 
dziło poza granice Polski i zna 
lazło się na wiecu hitlerowskim 

Uciermiała 
obrony oczywiście pozycja o- 
skarżonych, o których prawie 
nie mówiono, zagłębiając sie w 
zakamarki nrogramu narodowe 
go. 

Prokurator replikował krót- 
ko, uznając ataki obrony za nie 
istotne. Odpowiedział tylko na 
tezę adw. Borowskiego co da 
kwalifikacii prawnej nrzesten- 
stwa. 

Odpowiedzią na replikę hyło 
gwałtowne przemówienie apl, 
Grochowskiego. Nie wiele moż- 
na było zrozumieć z tego poto- 
ku szybko wyrzucanych słów, 
tyle tylko, że obrońca ma żal 


pytań o wypadki konińskie. — 
Dlaczego jednak apl. Grochaw- 
ski publicznie wyraża žał do ka 
legów — nie powiedział. 


yka obrony 


stał na chwile choćby zachwia-! 
ny, ale musi jako obrońca. krát! 
ko skreślić 

STAN PSYCHICZNY LUDZI. 
|którzy składałi tam zeznania— 


tym systemie ' 


do kolegów, iż nie dopuścili do | 


naniem zamachu, post. , Sileza- | 
kowi udało się ująć go z troty- 
lem. Akcja tych ludzi — ciąg- 


Tak sie stało — mówi dalej 
adw. Wolski — że jedyną par- 
tia polityczną w Polsce, która 
w swym programie ma jawny 
antysemityzm: jest Str. Nurodo 
we. Przeciętny obywatel, o He 
jest antysemitą, musi wstawić 
do Str. Narodowego. choćby się 
z innymi punktami jego progra 
mu nie solidaryzował. 

Oy istki“, w których dzia 
mieli oskarżeni — to tylko 
ietka, przyczepiona w eza, 


ety 
sie śledztwa. Oskarżonymi kie- 


rowały pobudki ideowe, wska 
j zywała im droge idea, którą u- 
znaje wiele milienów ludzi, a 


70 MILIONÓW NASZEGO SĄ- 
SIADA. MÓWCA PROSI O 
|RĘ RACZEJ SYMBOLIC 
| która pokazałaby, że oskarżeni 
zbłądzili, 

ROSMAN, 
stwierdza, že 


: obrońca Dy- 


skarżo- 


nie dalej obrońca — była spo- | 


Wzór z Rzeszy Niemieckiej 


A- | 


radyczna, inaczej władze sled- 
cze wiedziałyby. że szykułą sie 
zamachy. Oskarżonych trzeba 
traktować łagodniej. 


nych nie można traktować jako 
grupe anare 
idei. Słuchali naj h 
haseł obeenej chw Przekro- 
czyli jednak właściwa droge, po 
winni być ukarani, ale ta kara 
musi być pedagogiczna, Zarzu- | 
ty w stosunku do Dybilasów o- 
pierają, się jedynie na zezna- 


ierdza. 
e ze Str. | 


iego klijent usunął 


Narodowego i wina jego nie za- | 
stała niezem na przewodzie sa- 
Gdyby 


dowym udowodniona. 
iednak uznać, że Waw 
ulegał jakimś wpływom. 
trzeba go traktować conaiw 
jako  nomoenika 
stwie. sle pomo 
| wiedział i nie mi: 
madać w czyni 


że |; 


*0300909009020000909400000 


ile głów 


SW tyle zdań. Na jednym 
1 punkete zgadzają się 


najwieks we 
= skarbem. Wsz 


ni 
| go. wysiłku, 
W takiej chwili zupełnemu za- 
lamaniu zapobiega Ovomaltyni 


niach Warchoła, którym obroń pra Wandera, która wzmacnia 
WNOSI Q | „Stwarza nową ener- 
wykonywać 


| petr 
iia akaa a TE T ETT r 


Nie bron'ono 
oskarżonych 


1 tymi nicistot 


mi garzi- 


| nych 
Na wstepie p. prokurator Ko- 
morowski stwierdz 


| Stwierdza, że nie mogą za nie 
odpowiadać, tłumaczy, że lek w 


Po przerwie wygłosił ostatnie | MÓWIŁ © UBOJU 


Hitlerowskie przemówienie 


RYTUAT 
NYM. 


peł Si 


ało, Prze- 


mówić wszystko, 
dano 


duszy każdego z nich karat im 
czego zażą- 


iuż nrzemówienie obrończe ad- 
wokat KLIKAR. Byla to raczej 
mowa polityczna o akcentach 


` 


UNIVERSITE 
OE BEAUTE 


Š pscudi 


powoływał się ną iaki 
| urzedowe, ale bliżej n 


CEDIB..-niexasląnione! | 


Rewolwer na... komunistów 


Następnie obrońca omawia 
rarzuty przeciwko Warchałowi. 
Był w kontakcie z innymi, do- 
stał 1 przekazał dalej materjał 
wybuchowy, miał wreszcie re- 
wolwer. Ale nie zdawał sobie 
sprawy z Siły materjału wybu- 
chowego, bo aby to ocenić, trze 
ba być choćby w niewielkim 
stopnia specjalistą. Rewolwer 
dał Bartezakowi siedem dni 
wcześniej niż trotyl, co wska- 
zuje, że istotnie miał on stano- 
wić ochronę jego osoby, a nie 
broń na policję. 

Te broń — mówi obrońca — 
MIAŁ BARTCZAK  SKIERO- 
WAĆ PRZECIWKO KOMUNIS- 

"TOM, 
których często spotykał w swo- 

iej dzielnicy. Jemu chodziło a 
zniszczenie maszyny, a nie o nio 
innego... 

Warchoł ma nieskazitelny cha 
rakter — ciągnie dalej — jak 
zresztą ci wszyscy, którzy tu 
siedzą na ławie oskarżonych 1 
których nie można posądzać a 
chęć jakichś korzyści z czynów, 
których dokonali. 

Warchoł należy do kultury 
polskiej i chrzecijańskiej, po- 
czuwał sie do odpowiedzialność. 
eÍ za dzieje Polski, działał, bo- 
wiem widział, że niema praw- 
nych ram, w których problem 
acz mógłby się rosstrzyc: 
nat 


PRZEW.: Panie adwokaciet 
Prawo ma dostateczne ramy, 
PAN PORUSZA KWESTJE PQ 

LITYCZNE!. 

ADW. SZWAJDLER: Ja tyl- 
ko chce wyjaśnić pobudki czy: 
nu. Ordynacja wyborcza... 

PRZEW.: Pan znów wraca ` 
do kwestii politycznych. Ja nie 
przypuszczam. żeby Warchoł 
na tej płaszczyźnie stawiał kwe 
stje.. 

ADW., SZW: AJDLER: War- 
chol mógł sie orjentować w za- 
gadnieniach polityki, bo chodził 
na zebrania Str. Narodowego, 
słuchał prelekcji. Mówiono a 
bojkocie í ekonomicznej walce, 
ale ox, młody i pobudliwy chwy 
cił sie innych środków. które 
właściwie miały być manifesta- 
e, 


? O ŁAGODNA I PE- 
DAGOGIC ZNĄ KARĘ. 


Jeżeli chodzi o deugiego o- 
skarżonego, Stajude, to u nim 
właściwie nie nie wiadomo i 
iakkolwick — jak oświadczył 
komendant Niedzielski —zezoa 
nia złożone zostały w śledztwie 
przez oskarżonych po perswaz- 
iach, do niczego się nie przv- 
znał. Mówił tylko o nim Bart- 
czak, który pierwszy sie źnła- 
mał i dlatego nie można zupeł- 
nie wierzyć w jego słowa. WNO 
SZE O UNIEWINNIENITE" 


Obrońca nie wierzy w presie 


Następnie przemawia adw 
PRĄDZYŃSKI, który z urzędu 
broni Seligera. Stwierdza, że l 
przeciwko jego klijentowi nić 
ma żadnych zarzutów, pozatem 
że składał przysięgę. Ale rozu- 
miał, że chodzi o akcje bojko- 
towa i rozdawanie ulotek. Mów 
ca zastrzega się, że 

NIE WIERZY W PRESJE 
wywierane na zeznających w 
policfi i że były jakiekolwiek 
przekroczenia władzy, 


Seliger był przekonany o ko- 
nieezności walki bojkotowej. 
WKOŃCU WNOSI O UNIE- 

WINNIENIE SELIGERA. 


SKI, obrońca Rartczaka, Mura- 
y. Brauna à Tworka. Mówca 
stwierdza na wstępie. że oskar- 
żeni to nie przestepcy, bo gdyby 
istotnie byli przestepeami był- 


Zkolei przemawia adw. WOL | 


by wybuch, a nie byłoby niniej | podzielił 


dziwnie przypominających afi. | 


cialne enuncjacje naszego 7n- | antysemityźmie legalnym $ nie- | 


chodniego sąsiada. Mówca uho- 


wem żydów 
NA LITERATURĘ, TEATR I 
SZTUKĘ POLSKĄ, 

zdawało się, że za chwile rzuci 
asto palenia książek i niszcze 
| nia ohrazów. Oskarżając żydów 
nie trudził się, poprostu poży- | 
czył sobie określenia poprzed- 
nich obrońców i mówił o awan 


chji, poczem, wyzkadkąc z tych | 
przesłanek, uznał bojkot żydów 
jza dozwolony i godny polece 
juia. Odbiegając od roli obroń 
ty oskarżonych 


|ne enunciacie, które mówia a 


legalnym tylko moto, aby va 


lewał nad przemożnym wpły- | chwile stwierdzić, że niema mię | 
I 


dzy temi pojeciami żadnej róż- 
niev. Skonstatował, że ekscesy 
antyżydowskie powinny być 
przemiłczane. aż doszedł do o- 
Świadczenia, że 
| tysemityzmu 
zaniku polskiej 


| wskóra. Party antka — isk n 
| aywa działanie „piątek — nie 
znajduje w moich oczach po- 
| chwały, ale to sa ludzie młodzi, 
nobudli:* 


BIAŁE 


stołowe: 


Ozdobą stołu wielkanocnego są naturalne 


WINA KRYMSKIE i KAUKASKIE 


i CZERWONE 


oraz deserowe: SŁODKIE i PÓŁSŁODKIE 


Do nabycia w pierwstorzędnych handlach win i restauracjach I 


Gynizm 


Cynicznem poprostu było uje 
cie sprawy wstrząsającego wy- 
padku Karolka Zborzęckiego--- 
Adw. Klikar oświadczył: 

„Współczujemy wszyscy te- | 
mu chłopcu. Ale wierzę, że ta 
niewinna 
OFIARA ZOSTAN 
MATERJALNIE 

DZONA 


za swa strate, że ten chłopiec 
przyczyni się do skierowania 
walki z żydostwem na właściwe 


Replika p 
| Replika prokuratora KOMO- 
| ROWSKIEGO była krótka, ale 
bardzo rzeczowa. P, prokurator 
zarzuty skierowane 


WYNAGRO- 


KIEDYŚ | 


szej sprawy. Tylko dlatego, że|pod adresem oskarżenia na 


'|rzut 


tory wspólnego frontu, a tak 
rozumiejąc, będzie miał satysfak 
cję moralną. * 

W końcu przemówienia, któ- 
|re, jak widać, nie wspólnego z 
mową obrończą nie miała. mów 
ca 
PROSI O ŁAGODNY WYMIAR 

KARY, 
bowiem jego klijenci: Tondys. 
Zielak, Gawłowski i Wiśniewski 
są dobrym materjałem narodo- 
WYM.- 


rokuratora 


totne i nieistotne. Do tej dru- 
giej kategorii zalicza przedsta 
wieiel oskarżenia publicznego 
np. zarzut bicia w czasie śledz- 
twa. który został ua przewodzie 


| 


Bartczak się zawahał z wyko- dwie kategorie: na zarzuty is- 


sądowym całkowicie obalony. 


kreslo- | 


Tre win 10 adwokatów, a tylko 
den, adw. Borowski, mówił o 
winie czy niewinie, o kwalifika- 
cii tej winy, = prawie że 


GO. 


„Wspominali p. oproncy — 
vi prok, Komorowski — że 
ię wyraziłem, iż Stronnictwo 
dowe formowało „piąfki*, 
tego nie mówiłem, gdybym 
zej wyglądałby 
żenia. 


Starannie wnikali p. obrońcy 


JA, SPISEK. OR- 
„ACJA. 

Chcieli nadać zamachóm po- 

|20ry lzgodnych wybryków bez- 

robotnej młodzieży, wzywaii na- 

wet do niekrępowania tych 

„zdrowych* odruchów. 


To wszystko są dla mnie 
RZECZY NIEISTOTNE. 


Ezy była organizacja 
Isiotnym jedynie może być za 
adw. Borowskiego co do 
ia przestępstw pod 

Adw. Bo- 
że należało- 
art. 219 K, K. 


r pomo: 
jałów wybuchowych. 
dokonany jeden za 
któreby nie miały nic ze soba 
wspólnego, możnaby mówić o 
jart. 219. Ale w tym wypadku 
gdzie 


BYŁO KILKA ZAMACHÓW, 

| gdzie były tworzone „piatki“ bo- 
jowe, które tych zamachów do- 
konywały, gdzie te „piątki* kie- 
rowane były przez te same osoby 
(Siemaszko, Zwierzewicz, Ogó- 
rek, Warchoł) trudno stosować 
art, 219, a trzeba sięgnąć do art. 
216 i 166, które 


WYRAŹNIE MÓWIĄ © ORGA- 
NIZACJI. 


EO GÓR R 


(Dokończenie na stron, nast) 
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Mentalność endsków 


Nie ta nie kompromituje 
| działalności Stronnietwa Naro 
o| dowego, jak różne przemó; 


„GŁOS PORANNY" — 1936 


5.1V. — 


Ostatnie slowo” bombi łódzkich 
„USiainie SOWO DOMDIAIZY I1OWZKIC 


a += š STASIAK: „Pros: i - 
Poparcie oskarżenia AU 


wający się do winy, proszę 


nienie*. zwolnienie*. [nia t. zw. menerów var 

Ale nietylko ten wzgląd prze-] brzmiało jak następuje: BARTCZAK: „Proszę o łagod-| DYBIŁAS ANTONI: ..Prosze| Sei Ludzie Ak SW R a) 
mawia za stosowaniem tych ar-| SIEMASZKO: „Proszę o unie- |14 karę“. o łagodny wymiar“, jpełnie przypadkowi, padajsj 
ó z 3 ton całej działalności stronnie 


tykułów. Przecież na rozprawie 
sądowej ustałono, że prócz za- 
machów bombowych były 

PLANY NISZCZENIA. MIENIA 

I DOBYTK! 

przy pomocy kwasów, gazów i 
- a więc je szerszy za- 
ania tej zakonspirowa- 
organi acj 
ujezhicie lona wina oskarżo- 
nych skłania mnie qo poparcia 


y wymiar kary. 
_ głos apl. 


z nich polemizuje z 
m Komorowskim, 

że to jest pogląd 
watny na sprawę, 
ale hierar i żbowej. Pozo- 
stali dwaj brońcy proszą o 
zmianę kwalifikacji kary na art. 
219. 


eniach prze- 
la ostatniego 


alnie podrywają się z 
której siedzą i recytują 


zdenerwowany plącze się i z tru- 

dem wykrztusza wreszcie proś- 

bę — 
Ostatnie 


Na Targi Lewantyńskie 


do Palestyny 
Zniżki PP. Kupców! 

Do Pragi, Wiednia I Budapesztu 
9—15.1V, s utrzymaniem zł. 215— 
Do Wiednia — 5 lub 28 dni 

` '95t 16 kwietnia 


Wiadeń i Semmering 


słowo oskarżonych 


9. IV. — 15. IV. a utreym sł. 900 


Do Bukaresztu, Sinaja ! Buda- 
pesztu 11—17.IV s utrzym, zł. 245 


ULGOWE PASZPORTY 
zagranicne 


ORBIS, Piotrkowska 18 
(MEWA) — tel. 249-40. 


Aufosfrada przez 
Gzechosłowację 


W Czechosłowacji rozpoczę 
(o przygotowania do budowy 
wielkiej autostrady. przecinają- 
cej kraj od zachodu do północ 
nego wschodu, od Pilzna, punk 
lu wvišciowego , do Koszyc. 
Autostrada, której szerokość 
wyniesie 20 metrów, liczyć bi 
dzie 770 kilometrów dług: 
Ogólne koszty budowy auto- 
slrady sięgną według obliczeń 
sumy 2,5 miliarda koron foko- 
ło 600 miljonów złotych). No- 


wa autostrada. której wykona- 
nie Fącznie z budową mostów. 
zinzdów etc. zajmie około 
lat, 
tylko komunikacyjne. 
strategiczne. 


ASIN 


WIELKI Pocz.s. 1 


«le 


39 


ZARODZIEJ 


Dziś, w niedzielę o godz. 4 po. (po cenach KE E PKZ oraz o 9 wiecz. 


„Josie Katk“ z iloisem Szwartem. W próbach „Żyd Süss” 


W poniedziałek teatr nieczynny. 


T 


„Casino de Paris“ 


Teatr Rozmaitości g 


tel. 112-25 
UWAGA! 


EUROPA 


2. 4 


w przebojowym 


Foer. 12. 6. 8 


lilmie muzycznym 


będzie miała znaczenie nie | 


winnienie“, 
ZWIERZEWICZ: „Wysoki sā- 


dzie, proszę o łagodny wymiar 
kary*. 


OGÓREK: „Proszę o łagodną 


karę*. 


| BARANIECKI: „Jestem nie- 


winny, proszę o uniewinnienie“, 


WARCHOŁ: „Proszę o łagod- 


ny wymiar kary“. 


TONDYS: „Wysoki sądzie, pro 


szę o łagodną karę*. 


ZIELAK: „Proszę o darowanie 
winy*. 

GAWŁOWSKI: „Proszę o tła- 
godny wymiar kary“, 

WIŚNIEWSKI: „Proszę o u- 


niewinnienie*. 


MURAWA: „Proszę o łagodny 
wymiar' 


„Proszę o łagodną ka 


Prosze o łagodny 


wymiar kary*. 
STAJUDA: „Wysoki 
proszę mnie uniewinnić*. 
MILA: „Proszę o łaskawe da- 
rowanie mi kary*. 
DOROSIEWICZ: „Ja mam ż0- 
nę chorą, może dojść do kata- 
strofy. Proszę mnie łagodnie są- 
dzić“, 
PRZYBYLSKI: „Proszę o ła- 
godny wymiar kary“. 
FORNALCZY „Ja proszę 
o sprawiedliwy wyrok“. 
SELIGER: „Jako nie poczu- 


sądzie. 


o łagodny wymiar kary“. 
KŁOSIŃSKI: „Proszę o unie- |"! 


szę mn 


DYBILAS MARCELI: .,Proszę | 


winnienie. 


MELKA: „Proszę o uniewin- | gajac. 
nienie“, 


WAWRZYNIAK: „Ani myślą 
ani czynem nie zawinilem. pro- 
uniewinnić*, 

CZARNECKI: „Wysoki sądzie, 
proszę o uniewinnienie“, 

PATORA: „Proszę o uniewin- 
nienie“, 

Po ostatniem słowie oskarżo- 
nych przewodniczący rozprawy, 


sędzia Wierzbicki oznajmia, że 
OGŁOSZENIE WYROKU 


NA- 
STĄPI W PONIEDZIAŁEK, DN. 
6 B. M. O GODZ. 2 W, POŁU 


NIE. 


B. p. Miriam Kacenelenbogen 


po długich i ciężkich « 


(urodz. Segał) 


TR zmarła dnia 4 kwietnia r. 


b. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się dziś, w niedzielę, dnia 5 kwie- 


tnia b. r. o 
pozostali w 


godz. 1 popoł. 
głębokim smutku 


s domu  przedpogrzeb owego, 


o ezem zawiadamiają 


Mąż, Syo, Synowa, Wnuk, Siostry i Rodzina (Wnieobecności synów iriri) 


Sensacja na Côte d'Azur 


Samobójstwo pary kochanków w łóżku hotelowem 


MONTE-CARLO, w Kwietniu. 

Pogody staja sie z dniem 
każdym cieplejsze, zbyt ciepłe. 
Gudowna miejscowość 0 ma- 
<icznej narwie pustoszeje zwol- 
mai. 

Przesrwam sę orasem wie- 
czorem przez wspaniałe salony 
mev. nie tak już przepełnione. 

Przytłumiony pozwar ror- 
mów, prowadzonych w najroz- 
maitszych — jezykach, mocny, 
przyjemny i jakiś, powiedzieć 
możnaby, elegancki zapach, 
na który składają sie dobre 
perfumy i dobre papierosy. 
Co pewien czas rozlega się sil- 
ny głos krupjera, anonsujace- 
go wygrane. 

— Trente, 
passe... 

Twarze są zlekka znudzone. 
Takie robią wrażenie, jakby 
każdy z obecnych wolał bvć 
gdzieś indziej w tej chwif. 


KSIAŻKI 


po cenach zniżonych 
za kilka groszy można 


rouge. pa et 


otrzymać 


RRYCDZIEŁA Literatury 


; | Sprzedaż aż do wyczerpania 


w Księgarni Łódzkiej 


„CZYTAJ" 


ul. Prez. Narutowicza 2 


Film 
sowiecki | oryginalną treść 
4, 6, 8.10 ma uprasza się Ooprzy- 


bywanie na początki 
seansów. 


JU 


Wszędzie, wszędzie. hvle 
ta. 

Dziwne to, bo Monte-Carlo 
jest piękne, położone przecu- 
dnie. Nieraz, gdy patrzę z bal- 
komu na błękitne morze ~- ma 
re nostrum — i wysokie uroz- 
maicone brzegi, widok jest tak 
nieziemsko panoramiczny, że 
nie wiem, czy Śnie. czy żyję 
w bajce. Wille i pałacyki — 
cacka architektury — rozsiane 
wśród szmaragdowej mieleni, 
dopełniają tego wrażenia. 

Tylu, tylu ludzi w Łodzi, w 
Manchesterze, we Frankfurcie, 
chciałoby być właśnie tu, a 
nie w Łodzi. nie w Mancheste- 


Za swój stary odbiornik 


otrzymasz za dopłatą najwspanialszą 
Superheterodynę 


III RAD REX 
Radjo-Reicher 


Piotrkowska 142 


0. S. P. DLA D; 
Ł' 
Dziś o godz. 19 w sali T oddziału 
ochotniczej straży pożarnej w Łodzi 
(il Listopada 4) zespół dramatyczi 
O. S. P. odegra komedję p. t. „Chr 
niak wojen . 
Calkowity dochód przeznaczony jest 
na internat dla dzieci ociemnialych 


JI OCIEM) 


przy Łódzkiej Rodzinie Radjowej. 


Dziś o g. 
19 i 


2 II 


Ceny miejsc od 


$ 


IS AET 
Dziś o g. 12 i 2 


DWA PORANKI 


Ceny miejse od 


80 I. 


nie; 


dż I. 


rze, nie we Frankfurcie A je 
dnak. 

— Co ich tu trzyma? — za- 
słanawiam się, patrząc na snu 
iacych z minami automatów 
stałych bywalców. Robią wraże 
nie marjonetek. Nawet kiedy 
ręce im drżą. gdy stawiają sto 
franków na środkowy tuzin, 
to drżą, jakby z przyzwyczaje: 
nia, Bo tak wypada. Bo tak ie 


nakręcono. 

Smutne to jest. 

Co lepsi goście już się roz- 
iechali. 

Ostatnio atmosferę nudze- 
nia, której niezdolne były 


przerwać żadne zabawy ani a- 
śrakcje, przerwała sensacja. 
Ivete Laurent į Georges Ger- 


main popełnili samobójstwo. 
Tak, razem, w piżamach. w 
łóżku. 


— C'est terrible. si jeunes- 
— mówi znudzona jejmość w 
koronkach. 

— Podobno napisali list. że- 
hy spalić ich zwłoki i zmieszać 
popioły. 

— Tak. tak. to fakte. Wie 
pani, słyszałam, że w Cannes 
nie zapłacili za hotel. 

— A ja czytałam, że 
ła kochanką bogatego amery- 
ego bankiera, który jej 

600.000 franków rocz 
nej rentv. Potem ożenił się 
nie chciał o niczem słyszeć... 


* Taka przystojna kobieta. 
widziałam ja na jakimś proce- 
sie w Paryżu, elle etait vrai- 
ment chic. 

Samobójstwo dwojga mło- 
dych ludzi wdarło sie jak huk 
wystrzału w cisze życia lazura 
wego brzegu. 


CAPITO 


Kin. 


w przepięknym 


Nadprogram: Tygodnik P. A 


| słów. 


| Inż Tist pasterski 4 
|masa Hlonda — Š 


ona by 


twa i w tym czy w innyła kie 
nku nasi 
pawiedzialnie 


Częstokroć się że 


zdarza. 
| menerzy endcecy robia z siebie 


skarżą 
władz. 


„męczenników idei“, 
sie na prześladowanie 


l innym znów razem meuerzy e; 


niewinnych 


wystepują w roli 
baranków i t. p. 
Nie brak jednak i szczerych 
Jak błyskawica — roz 
świetla ponurą rzeczywistość 
endecja tak š szczere zdanie, 
wypowiedziane w ferworze 0- 
ratorskim. Coś właśnie takiego 
niedawno usłyszeliśmy. Oto na 
wielkim wiecu endeckim w po- 
powiecie radomszczańskim łam 
tejszy działacz stronnictwa Pu- 
chała powiedział m. in.: 
esłusznie porównał mlni- 
ster Raczkiewicz Stronnictwo 
Narodowe z komunistami, bo 
nasze stronnictwo nie boi sią 
niczego (?!). Prześladują nas 
Berezą Kartuską, lecz gdy my 
zwye my, to wybudujemy 
dziesięć Bercz. O władzy nie 
beda decydować panowie 2 
brzuchami, leez ulica 
Ot, „męczennik idci* k. nie 
wywrofowiec. 
Jak rozumieją 


endecy osta- 
E, ks. pry- 
viaðdezy 'nny 
zwrot w przemówieniu innego 
„działacza* stronnictwa: 
„Walka z żydami, jak to 
wybowiedzłał się jeden z do- 
stoiników kościoła, nie jest 
sprzeczna z religją. dlatego też 
walka z żydami, tak jak to hy 
ło w Częstochowie. Przytyku. 
Opocznie i t. d. jest słnszna 
nie wyłączając rzucania pe- 
tard i bomb, nawet rzucanin 
się z nożem w reka“. 
Przyczynek do zakończonego 


wczoraj procesu bombiarzy 
łódzkich. 

Przy  przeczule bólaci: 
głowy, bezsenności, ospałości 


przygnębieniu, uczuciu lęku, po 
siadamy w naturalnej wodzie 
gorzkiej Franciszka - Józefa nie 
zawodny środek domowy do usu 
nięcia wszelkich zaburzeń prze- 
wodu pokarmowego w każdym 
jego odcinku. Zal. przez lekarzy, 


OGÓLNOPOLSKI ZJAZD ŻYDOW 
SKICH ZRZESZEŃ TECHNICZNYCH. 
Prace przygotowawcze do I ogólno 
połskiego zjazdu żyd. zrzeszeń tech 
nicznych, który ma się odbyć 18 i 10 
kwietnia b. r. w W: ie posunely 
sie naprzód. Opróez siedmiu stowarzy 
szeń, które reprezentują zorganizowi 
ne rzesze inżynierów - żydów, na z, 
i szeregu ośrodków 

h powołani 


pozwalają 
Acrid dia AEEA RENE À 
legatów. Jak widzimy, zainteresowanie 
zjazdem jest olbrzymie. Cały szereg o 
amorzulnie zgłosił swój ak 
ces do zjazdu. 
jeździe poruszone zostaną naj 
palące zagadnienia, dotyczą- 
ce możliwości pracy dla inżynierów - 
ydów tak w kraju, jak i na emigracji 
estnicy zj będą z da 
przejeź- 
asie po- 
z Komitetu 


Dziś poraż ostetni! 


Faworyci ekranu: 


Jeanette Mac Donald i Nelson Eddy 


filmie muzycznym p. t. 


Kapryśna Marielia 


VAN DYKE 
4. oraz kronika 


lieżyserja 


Nr 95 


Feljeton 


Prima aprilis 
p. Bgapita 


od rana. Pan Aga- 
chrapał jeszcze w | 


Zaczęła się 
pit Faferko 
najlepsze, ydy naraz poczuł. 
ktoś go techee w piętę. Pan Aga-| 
pit skoczył jak oparzony, Tuż 
przy jego łóżku stała Agata. (Jak | 


już samo imię wsk: cje, „pani 
Agata nie jest ciocią p. Fąferki, 
ani  tembardziej przyjaciółką, 


'*lko kobietą do sprzątania). 

— Proszę pana, proszę pana 

wyrzuciła jednym tchem — 
niech pan prędko wstaje, nie- 
szczęściel 

— (o u licha s 
pytał p. Agapit, 
już nie na żarty, 

— Nieszczęście, proszę pana, 
nieszczęście — jęknęła stara. 
ybuchła! 
wkroczyły już do Polski. Przed 
chwilą właśnie Trocki wjechał 
na rowerze na Plac Wolności 
Rasputin został mianowany sta- 
rosłą grodzkim... 

— Zwarjowała baba — pomy- 
ślał p. Agapit. 

A ona nie przesławała tym- 
cząsem paplać. 

— Przed piekarnią stoją już 
długie ogonki, na Piotrkowskiej 
regulują ruch kozacy, u Dyszki- 
na zakwaterował się sztab G, P. 
U, po ulicach kręcą się czerwo- 
nogwardziści... „ 

Odsapnęła chwilę, poczem do 


tało? — za- 
przestraszony 


„Ruskie* | 


amas 8G| 


Zyginuni Szrefer 


wystawia w amsterdam- 
skiej galerji Vechta 

Znakomity artysta - malarz Zyg- 
munt Szreter, z pochodzenia łodzia- 
nin, którego wystawę podziwialiśmy 
w ubiegłym roku w Łodzi, po wy- 
jeździe z hitlerowskich Niemiec, 
przeniósł się, jak to już zresztą 
w swoim czasie pisaliśmy, na stałe 
do Paryża, 

Talent Zygmunta Szretera, który 
doceniła należycie krytyka facho 
wa, znalazł na gruncie paryskim od- 
powiednie warunki do dalszego 
rozwoju i nie dziwnego, że obecnie 
| sygnalizają wciąż o sukcesach arty- 
stycznych tego świetnego malarza, 

W tej chwili artysta bawi w Ho- 
tandji, gdyż w Amsterdamie nastą- 
pi w dn. 11 b. m. uroczyste otwar- 
cie wystawy jego prac w ramach 
zbiorowej wystawy grupy poważ- 
nych plastyków paryskich. 


Wystawa mieścić się będzie w 
słynnej galerji holenderskiej Vechta 


Zygmunt Szreter wystawi m. in. 
szereg pejzaży paryskich (z Mont- 
martru). 

Oprócz Szretera w katalogu wy- 
stawy amsterdamskiej figurują na- 
stępujące nazwiska znanych i cenio 
nych malarzy: Henri Epstein, Mi- 


dała: 


— Proszę, może się pan sam 


przekonać, niech pan wyjrzy 
oknem. 

Ean Agaptt, Wanat. się praz ANGIELSKICH 
chwiłę, ale już nie mógł dłu: KRAJOWYCH. 


wytrzymać. Wyskoczył z łóżka, 
dobiegł do okna i przechylił się 
przez parapet, Czerwonogwardzi 
stów nie było. 

IW tej chwili nsłyszał pan A- 
gapit za sobą głośny śmiech. O- 
bejrzał się. Przy drzwiach stała 
Agata i skręcała się wprost z chi 
chotu. 

— Ale pana nabrałam — pi- 
szczała uszczęśliwiona — ale pą- 
na nabrałam, prymaprylus! 

Pan Agapit był wściekły, Och, 
gdyby miał teraz pod ręką rewol 


nożyk do owóców!... 


gapit. Wyciagnal się wygodnie 
na łóżku, wziął do ręki gazetę i 
pogrążył się w lekturze. Wiado- 
mości brzmiały -dość sensacyj- 
nie. 


Stronnictwo Narodowe w Lo- 
dzi, koło Śródmieście — czyta 
zdziwiony p. Agapit — zawiada- 
swych członków i sympaty- 
w sobotę o godz. 18-ej 


zjednoczonych 
eźników żydowskich odbędzie 
się podwieczorek taneczny na 


rzecz bezrobotnych narodowe: 
W przerwie między tańcami ode 
grana zostanie głośna sztuka 
|. Zyngera „Josie Kałb* z Włady 
sławem Walterem w roli cadyka 
nieszawskiego. 


Madryt. (Od własnego kores- 
pondenta). Jeden z najwięk 
szych  menagerów amerykań- 


skich minister 
zaproponował teleg: 
1ce P. z Wa 
lu w słynne, 
ej w charakterze tor 
readora. Pertraktacje natrafiają 
na trudności, albowiem pani P. 
a się. aby byki przed wy 
eniem na arenę zosta 
uśpione chloroformem. 

Z Dessie donoszą: Jeden z ra- 
*ów abisyńskich zwrócił się do 


Bluff Humbug 
ficznie pa- 
zawy wzię- 


end. tóg z prośbą o „wy| Redakcja ,Oredownika“, w: 

pożyczenie* na pewien czas Kil-|chodzae z założenia, że w okre- 
ku hombiarzy. Zostalil oni| sie świąt wielkanocnych również 
przydzieleni do gwardji cesar- i łów konsumuje ma- 
skiej i zajęliby się szkoleniem żoł |cę.-a co najgorsze kupuje ją w 
nierzy abisyńskich w rzucaniu|sklepach żydowskich, postano- 


bomb. Wzamian za to naczelne 
dowództwo wojsk abisyńskich 


, albo brzytwę, albo chociaż 


— Nie dam się już więcej na- 
brać — postanowił z mocą p. A- 


*|stosunki 


chel Kikoine, Paul  Kremegne, 
Isaac Pailes i Marc Sterling. (g) 


10,00 Transmisja nabożeństwa. 

12,03 „O podwórzowych muzykan- 
tach" opowie i muzykantów przedsta- 
wi red, Stefański. 

12,16 Poranek muzyczny. 

13,00 Fragment słrchowiskowy z 
dramatu Krzysztofa Marlowa p. t, 
„Tragiczne dzieje doktora Fausta". 

14,00 „Pompa stanęła" — fragment 
z powieści. 

14,20 Koncert życzeń, 

15,20 Muzyka pogodna (płyty). 

16,46 Poradnik  turystyczno-sporlo- 


wy. 
16,00 „Chwilka pytań”. 
1630 Kącik humorn i muzyka weso 
ta (płyty). 
16,60 Pogadanka aktualna. 
17,00 „Podwieczorek przy mikrofo- 


tów 


20,00 Koncert solistów. 
sm Józefa Piłsud: 


20,45 Wyjątki z pi 
skiego. 

21.00 „Na wesołej lwowskiej f 
50 „Wrażenia z Jerozolimy" — 


ISKRA RADIO zajrzyj" ° 
Odbiorniki radjowe Philips, Elektrit, 


Telefunken, Tekafon, Natawis, Kosmos 
i in. Długoterminowe spłaty. 


gotowe jest nadać przywódcy 
endeków łódzkich, adw. Kowal- 
skiemu tytuł rasa. 

Greta Garbo przyjeżdża wkrót 
ce da Warszawy. Boska Greta 
podpisała już kontrakt z wytwór 
nią „Szpiro-film* i otrzymywać 
będzie niesłychane, nawet jak na 
amerykańskie. honorar 
jum 200 złotych tygodniowo! 
Greta Garbo kreować będzie ro- 
lę Zosi w mickiewiczowskim „Pa 
nu Tadeuszu“, Parlnerem jej bę 
dzie popularny aktór rewjow 
Kazimierz Lopek Krukowsk: 
W rolach Gerwazego i Protaze- 
go — panowie: Tom i Lawiński. 


5.IV — „GŁOS PORANNY" — 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


snnsoonnasnonzsuununannugasi -suncasssnaqunuasnaaaunqunuusnanunamunusnnunanqaq 


TEATR MIEJSKI 


Dziś o godz. 12-ej w poł. drugi 
poranek dla dorosłych: sztuka 
Stuartów „Szesnastolatka”. Ceny 


zniżone. 

O godz. ej po poł. oraz w po- 
niedział we wtorek o godz. 7.30 
wieęz. świetna sztuka Anouili'a 
„Był sobie więzień”. Ceny zniżone. 

O godz. 8.30 wiecz. kapitalna ko 
medja B. Shawa „Żołnierz i boha- 
ter”, Bedą to już ostatnie występy 
Aleksandra Węgierki, 

W środę wchodzi na afisz wyre 
żyserowana przez Ronarda Bujań- 


1935 


DZIECI DŁA DZIECI 

Dziś, w niedzielę, 5 kwietnia r. b., 
w sali Geyera (Piotrkowska 295) Z. P. 
O. K, oddział w Łodzi urządza przed- 
stawienie dla dzieci. Na program zło- 
ša się: komedyjka z tańcami i śpiewa- 
mi p. t. „Lalki, następnie „Taniec 
marynarski”, obrazek sceniczny na tle 
muzyki z tańcami, „Wśród kwiatów” 
oraz „Taniec kwiatów“. 

W dniu tym odbędą się dwa przed- 
stawienia: o godz. 12-ej w południe i 
o godz, i Wykonawcami progra- 
mu będą dzieci. 


Bilety na przedstawienie w poład- 
nie w cenie od groszy 25 do 40, zaś 
na przedstawienia popołudniowe od 
groszy 25 do 75. 


skiego głośna sztuka Fodora „Ma- 
tura”, 


Nie-obawiajcie się 
SŁONCA 


e KREM PRE 


| Bilety przy kasie teatru. 


Wystrzegaicie się brzyd. 
kich plam i piegów, 
—_ występujących na wiosnę. 
Usuwajcie piegi, stosując 
odżywczy, udelikatniający 
biodermiczny 


IOSA PERFECTION 


TEATR „ROZMAITOŚCI“ 
Dziś dwa przedstawienia „Josie 
Kalb” z Morisem Szwarcem: o godz. 
4 po poł. i o godz, 9 wiecz. W ponie- 
działek teatr nieczynny, We wtorek o 
12-ej poranek dla zrzeszeń rohotni- 
czych i inteligencji — „Josie Kalb“. 
TEATR POPUŁARNY 

ni 


stawa Nawrocl 


POŻEGNALNY WYSTĘP WALTERA 
W poniedziałek, dnia 6 b. m. o godz. 
8 wiecz. odbędzie się w teatrze Popu- 
Jarnym (Ogrodowa 18) pożegnalny wy- 
stęp Władysława Wallera w kapilalnoj 
farsie p. t. „Hura, jest chłopczyk!” 
Dochód z powy o przed i 
przeznacza się na rzecz  najbiedni 


E. i L. KAHAN PIOTRKOWSKA 80 


SKŁ. KOM. Z. BORNSTEIN, S. A 


22,00 Koncert orkiestry maryna 


wojennej. 
22.4: izyka sałonowa, 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Londyn (261) í Droitwieh ( 


19,05 Kwartety smyczkowe Haydna 
D-moll, Kadosy i Busha, Pieśni Szu- 
berta i Brahmsa. 

Londyn (342) 

22,20 Suita G Symfonja 
D-dur Mozarta, Pieśń radości Honegge 
ra i Symfonja Hindemitha. 


łódzkiej gminy wyznaniowej 
nadzór nad wypiekiem sprawo- 
wać będzie ks. Trzeciak. Sprze- 
daż mac odbywać się będzie co- 
dziennie od 10 do 12 w redakcji 
„Orędownika*. Organizacje spo- 
łeczne, związki i instytucje, stoją 
ce na gruncie- narodowym, otrzy 
mują rabat. 

Z Pragi donoszą: Popularny 
lekkoatleta czeski Zdenek Kou- 
bek powił onegdaj dwojaczki! 
Szczęśliwy ojciec, który jest jed 
nocześni matką bobasków, czu- 
je się dobrze. 

Pan Agapit przewrócił właś- 
nie stronę gazety, chcąc się do- 
wiedzieć co jeszcze ciekawego 
słychać na świecie, gdy przy 
drzwiach rozległ się głośny dzwo 
nek. 

— Kogo znów tam djabli nada- 


wiła na własną rękę przystąpić 
do wypieku mac. Z ramienia 


li — zaklął w duchu pan Fąfer- 
ko, zły, że mu przeszkadzają w 


€o usłyszymy dziś przez radio? 


Wiedeń (507) 

1145 Muzyka symfoniczna Bayera 
Koncert wiolonczelowy Haydna, Idylla 
miłosna Rochlitzera. 

Berlin (356) 

19,00 Tria fortepianowe Haydna C. 
dur i Bossiego D-moll. 

Sztuttgart (523) 

00,00 Opera Donizettiego 
Lammermoorc'u". 

Wrocław (116) 

20,00 Oralorjum Bacha „Pasja wg. 
św. Jana”. 

Budapeszt (550) 

21,10 Utwory Liszta (Koncert forte 
s-duv, Tarantela neapolitań 
z Rakoczy'ego). 

Rzym (420) 


„Łucja z 


Testameniy 
w książkach 


tonie zwróciła się do publiczności z 
prośbą, aby zaprzestano kładzenia 
testamentów do rzadko czytanych 
książek, aby sukcesorowie zaprze- 


w bibljotece. 


ciekawej lekturze. A głośno spy- 
tał: — Kto tam? 

— To ja — dał się słyszeć mi 
ły. dziewczęcy głosik 
słodki kociak. 

— Lilka! — wrzasnął urado- 
wany pan Agapit, otworzył na- 
oścież drzwi i... zdębiał. 


Na progu z 
pachą stał jak 


grubą teką pod 
jegomość. 


jestem... s-e-k-w-e- 
Przyszedłem robić zwó; R 


dową minę. spytał: 


ku dochodowego za rok 1934? 
Panu Agapitowi zrobiło się 
ciemno przed oczyma. Chciał 
się o coś oprzeć 
9 co. Meble były 


| 


| 


22.15 Recithl wiolonczelowy i forte- | 


Bibljoteka narodowa w Waszyng | 


stali wreszcie czynić nieporządki 


— Prima aprilis — odezwał ñ 
się, uśmiechając się filuternie — |i 1 
nie jestem wcale słodki kociak, |” 


Poczem, przybierając już urzę- |i 


— Czy płaci pan II rate podat b 


nie było |* 


» Goecteck: 
ex 

ka Do NABYCIA w APTEKACH 
Czopkóu.r 5. Śczopków ,, 
LUT" — 


Wyjaśnienie 


W związku z notatką, zamieszczo 
ną w numerze 88 „Glosu Poranne- 
go” z dnia 29 marca 1936 r. p. t. 
„Pożyczka dla Ubezpieczalni lecz 
tylko na wykończenie szpitala”, w- 
bezpieczalnia społeczna w Modzi 
prosi o umieszczenie poniższego 
sprostowania: 


Zaofiswowanej przez zaklad ubez- 
pieczeń społecznych pożyczki na 
wykończenie gmachu przy ul. Lecz 
niczej na Chojnach ubezpieczalni: 
nie zarcierzała obrócić na dalsze róż 
budowanie administracji, bowie 
administracja ubezpłeczalni dostosu 
wana jest ściśle do dzisiejszych po 

olwiek je 
rozbudewa wogóle nie jest nrzewi- 
dziana, 


Pozatem projekt ubezpiee: 
został z ministerstwa odesłany du 
komisji rewizyjnej, a opracowane 
przez Ubezpieczalnię orojekty wy 
korzystania budynków przy ul. Leca 
niczej zostały skierowane do tym 
czasowej komisji rewizyjnej celem 
wypowiedzenia się przez komisarza 
nbezpiogzalni na Wniosek dyrek: 
tora. 


Nie jest równiez zgodne z Istot 
nym stanem rzeczy, że komisja re- 
wizyjna zdecydowała pożyczkę przy 
jąć, bowiem prawo decyzji odnośnie 
zaciągania pożyczek należy de ko 


Í misarza nbezpieczalni, działającego 
| w charakterze rady i komisji admi 


nistracyjnej ubezpieczalni. 
= — 


Ofiary 


złożone w administracji 

„Głosu Porannego" 

Walne zebranie Stowarzyszenia 
aplikantów owych i adwokat 
kich w Łodzi zł. 100— na rzecz 
ofiar w Przytyku, 

Zebrane u państwa D. zł. 
Wiary w Przytyku. 
| Na rzecz otjar zajść w Przytyku 
| składa p. R. W. zł. 20—. 

Na rzecz otiar w Przytyku zł. 3.— 
od L. H. 

Lean Leman zł, 2— na 
y Przytykn. 

M. S. na ten sam cel zł. 5==, 

Pracownicy fabr. Bei Wołko+ 
wiez zł. 10—. 


ofiary 


(6ŻA* ŻEROMSKIEGO NA EKRA- 
NIE KINA „RIALTO“, 

Wielkie i gorące serca biją w genjal 
nym utworze St. Żeromskiego „Róża“... 
Zacierają się różnice społeczne. Ja 
snym płomieniem goreje myśl jedna. 
nicodparta: WYZWOLENIA. OJCZYZ- 
NY, — 


A ponad wszystkiem góruje wizja 
prorocza wielkiego pisarza: „Nadejdzie 
dzień, gdy skruszy się i oeknie nie- 


wdzięczne i okrutne serce w polskiem 
plemieniu, Wspomni ono imiona więż- 
niów samotnych, co w czarnej nocy du 


cha wskrzesili mest nach 
niewolników i 6 kraju 

ie, dostojnie, wspaniale ponie 
- Przyjdzie tu Ià niepodle- 


obach powstańczych 
h zasadzą różę czerwoną, 


Junosza - 
1. Znicz, L. Z, 

w. in. — oto plejada 
zem niekompletna lista 
zających główne role 


lemonstrowany będzie 
w programie świątecznym kina „Rial- 
PU 


Łódź, 5-kwietnia 1936 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 5 kwietnia 1936 r. 


Życie gospodarcze Polski jest chore 


Profesor Lipiński przeciwstawia się fantastycznym planom walki z kryzysem 


Staraniem zarządu  Bralniej 
Pomocy studentów szkoły głów 
nej handlowej w Warszawie wy 
głosił prof. Edward Lipiński in- 
teresujący odczyt, obfitujący w 
niezwykle dowcipne i trafne u- 
wagi na temat naszej sytuacji 
gospodarczej. 

Prelegent zwalczał ujęcie poli 
tyki deilacyjnej, oparte na idei 
obniżenia cen przemysłowych, 
celem zwiększenia zakupów rol- 
nictwa. Obniżenie wszelkich cen 


Powrót do Rzepichy? 


W jednym z poważnych tygod 
ników stołecznych ukazał się po 
niższy artykuł, 

„Senator Heiman Jarecki 
mawia w naszym, pożal się Boże, 


prze 


parlamencie, stanowczo za- rzadko, 
A szkoda, Bo jest to człowiek, któ- 
ry wuosi do -dyskusji — opróca 
trzeźwości wybitnego przemysłowca 
-- wysoką kulturę europejczyka, 
wyrafinowane zamiłowanie w dzie 
dzinie twórczości intelektualnej, a 
także — walor w dyskusji cenny — 
ostry chociaż spokojny dowcip, 

Ostatnio zamieścił sen, Heiman 
Jarecki artykuł, w którym zbija 
twierdzenia, jakoby Łódź 
stowała produkcję polską i stanowi: 
la przerost”, 

W sejmie min. Poniatowski zwał 
vzal przywóz bawełny, zachęcając 
przemysłowców do przerobu kra 
jowej wełny i Inu, Teoretycznie 
słusznie — praktycznie jednak po- 
stulat ten okazuje się niewykonał 
ny. Primo — bo tego surowca pol 
skiego jeszcze prawie niema. Se 
cundo —- bo zamknięcie się szczel 
nie w granicach własnych surow 
ców jest w XX wieku anachroniz: 
mem. 


Sen. Heiman Jarecki pisze: „Na: 
leży przypuszczać, że tak samo za- 
stępować mamy czekoladę miodem, 
herhatę — kwiatem lipowym, etc. 
Prawie wszystko da się zastąpić 
krajowym produktem: tak przecież 
hyło za Piasta i Rzepichy. Tylko 
poco hudowaliśmy Gdynię”? 


Podkreślając drożyznę surowca 
krajowego š niemożliwość skutkiem 
tego zastosowania go do najszer- 
szej produkcji masowej, sen. Hei- 
man - Jarecki konkluduje: Nie 
można tak stawiać kwestji, że jeżeli 
jakiś kraj ma kopalnię złota, a nie 
ma miedzi, to powinien robić garn- 
ki ze złota, byleby nie importować 
niedzi”, 


Ba, żeby wszyscy tak logicznie 
vozumowali, byłoby wcale dobrze 
Ale u nas do tego daleko...” 


Talar abisyński 


Ukazało się sprawozdanie #anku 
Etjopji instytucji emisyjnej Abisynji 
za rok 1936, Według tego sprawozda- 
a suma bilansowa banku spadła z 
1,000 funtów szterlingów na koniec 
roku 1934 do 672,000 U, na 31 grudnia 
1985 roku, Stan kasy zmniejszył się 

o 204,000 do 251,000 L. co tłumaczy 
s przedewszystkiem wzmożonym od 
pływem wkładów w ostatnich dwuch 
miesiącach przed wybuchem wojny z 
Włochami. Wkłady a vista spadły o 
135,000 do 157,000 Ł. a wkłady termino 
we o 11,000 do 38,000 L. Obieg biletów 
bankowych skurczył się znacznie (o 
86,000 do 141,000 E. 


Duży rozdział poświęcono w sprawo 
zdaniu sytuacji talara Marji Teresy, któ 
ty Jest głównym środkiem płatniczym 

Abisynji. Sprawozdanie stwierdza, 
* na kształtowanie się kursu talara a- 
bisyñskiego miała duży wpływ polity 
ka srebra SŁ Zjednoczonych I wojna 
włosko - abisyńskn, Talar, który osiąg 
nal 27 kwietnia 1935 rokn najwyższy 
poziom 9,40 ża 1 Ł., notowany był 2 


września r. ub, już tylko 16,65 za 1 L. | 


abniżył się więc bardzo poważnie. 
Rząd sharal się w interesie przemysłu 
i handlu abisyńskiego w porozumie- 
niu z Bankiem Eljopji stabilizować ta 
lara na poziomie 13,50, jednakże plan 
ten nie udał się. W końcn roku 1935 
płacono za 1 L. 14,75 talarów, wobec 
14,50 w końcu roku 1934, 


„dewarj 


do poziomu artykułów rolnych 
mogłoby mieć konkretny wynik 
jedynie wówczas, gdyby udało 
się do tego samego poziomu 
sprowadzić wszystkie koszty, a 


itp. Jest to oczywiście utopja. 

Ceny artykułów rolnych ra- 
czej należy podnieść “droga 
zwiększenia produkcji przemy- 
słowej i podniesienia sły uabyw 
czej mas ludności miejskiej. 
Choć nawet popyt na płody rol- 
ne jest stosunkowo mało ela- 
styczny, prelegent wprowadza 
nowe pojęcie 

ELASTYCZNOŚCI DOCHO- 

DÓW W POPYCIE. 

Jeżeli dochody nabywców są ma 
łe, wówczas ograniczenie pod: 
płodów rolnych nie może spowo 


dować większej zw; cen; ale 
tak samo silne ograniczenie po 
daży prz poziomie 
dochodów znaczny 


wzrost cen. 

Prof. Lipiński stwierdził. 
Polska, utrzymując stałą walutę, | 
wyjdzie z kryzysu wzmocniona. | 
Kiedy nastąpi międzynarodowa 


walut, różnice cen, wy 
e z poprzednich dewaluacji 
staną wyrównane, zrt 9 wy 
mianie międzynarodowej nie roz 
strzygają absolutne lecz względ- 
ne różnice cen. 

Prelegent stwierdz polity 
ka „aktywizacji* bilansu handle 
wego jest sprzeczna z polityką 
ożywienia produkcji i obrotów, 
o ile ta aktywizacja 
obronę pieniądza. 

Omawiając znaną kontrower- 
sję między t.zw. „równaniem 
wdół* a „równaniem wwy 


za 


Izba przemysłowo -( handlo' 
wa w Łodzi realizuje ostatnio | 
prace w zakresie zagadnień 
skarbowo - podatkowych. Pra: 
ce te, idąc po linji wytkniętej 
przez naradę gospodarczą, 
zmierzaja w kierunku odciąże 
nia płatników, dającego się 
pomieścić w ramach budżetu 
państwa. Na czoło tych spraw 


więe podatki, płace robotnicze 


stabilizacja walut, Polska będzie 
o tyle silniejsza, że nie przej 
dzie tej rewolucji cen i docho-| 
a musi być zw z| 

Pa si 


ma na celu | 


prof. Lipiński zaznaczył, że jedy 
nie program deflacyjny zupełnie 
jasno postawił swoje postulaty i 
wyznaczył drogi postępowania, 
jakkolwiek to sformułowanie po- 
lityki deflacji, które zdobyło so- 
bie największy rozgłos, uważa 
prelegent za błędne. Program 
równania wwyż opiera się raczej 
na hasłach, niż na logicznie zbu- 
dowanych założeniach, przy- 
czem przemiłcza całkowicie kwe 
stję metod postępowania; nie mó 
wi eo nałeży robić, prócz tego, że 
nie należy obniżać cen. 

Jest ciekawe, mówił prelegent, 
jak mało nauka zrobiła, aby dać 
fundamenty dla poszczególnych 
programów, Słąd w twierdze- 
niach na tematy aktualne mamy 
tak wiele legend, np. co do zna- 
czenia konsumceji rolniczej. wpły 
wu dewaluacji dolara na popra- 
| wę w Polsce itp. 

Ostatnio zaczyna się zwrot w 
opinji publicznej, żądającej wy 
nania naszego zacofania mi 
lifarnego, Wzmaga się walka 
między zwolennikami nacjona- 
lizmu gospodarczego, a zwoler- 
nikami prymału interesu poli- 
|tycznego nad gospodarstwem, 
Jest to obecnie najdonioślejszy 
[problemat w dyskusjach na te- 
mal kierunku naszej p 
|spodare 


kig 


ent szczegółowo rozpa 


1 wszelkie środki t. zw. poli- 
iyki deflae erdzając, 
że tylko niel zostaly 


zaslosowane, mie naruszono np. 
wysokości ceł i polityki ntrud- 

nień w handlu zagranicznym, 
prowadzących do podniesienia 
kosztów. Zresztą, ta rzecz ma sto 
sunkowo mniejsze znaczenie. bo 
| jeżeli zmniejszy się ryzyka w 
jein  gospodarczem, to nawet 
|mniej konsekwentne realizowa- 
nie zasad tej polityki nie może 


wysuwa się kwestia świadectw 
przemysłowych, której izba 
łódzka jest referentką na od: 
|ęinku przemysłu. Izba skiero- 
wała do związku izb wyczerpu 
iące wnioski, idące po linji 
| dwuch koncepcji: 

1) Czy w interesie życia gos 
podarczego należy znieść całko 
wicie patenty.  Zastąpić je 


"| stwo kapitału, 


ahamować poprawy, 
jak deflacja nie prowadzi do 
ożywienia, jeżeli pozostanie ry- 
zyko i niepewność. 
Prof. Lipiński 
się postulatowi w) 
naradzie gospodarczej, różniczko 
wania stopy procentowej w ban- 
kach publicznych i prywatnych. 


przeciwstawił 


małów, a nie choroby. O kierun- 
ku lokowania wkładów roz- 
strzygnie ryzyko nie stopa. Po 
zniknięciu pewnych ryzyk, wkła 
dy przeniosą się do banków pry- 
watnych. Sztuczne różniczkowa- 
nie stopy procentowej uważa 
prelegent za czysty etatyzm, znie 
kształcający rozwój życia. 

Prelegent przeciwstawił się też 
niektórym fantastycznym pla- 
nom wałki z kryzysem, np. że 
rząd powinien obniżyć podatki 
i jednocześnie prowadzić roboty 
publiczne. Jedno wyklucza dru- 
gie, chyba. że się stosuje infla- 
cję: 


cu. że 
ŻYCIE GOSPODARCZE POL- 
SKI JEST CHORE, 

że w najważniejszych gałęziach 
mamy nadmierną zdolno: 
twórczą, co oznacza marnotraw- 
a źródłem tego 
jest wadliwa polityka pratekcjo- 
nizmu, oraz wyrasłająca na tem 
tle zbędna kartelizacja. 

W głównych gałęziach produk 
cji zakładów jest zawiele, są one 
finansowo niezdrowe, wyznacza- 
ją nadmierne ceny, a więc mają 
mały zbyt wewnętrzny, wyma- 
jgają premji, celem zwiększenia 
eksportu zagranicę co powodu- 
je dalsze zwężenie rynku we- 
wnętrznego i wzrost krajowych 
kosztów produkcji. 

Ten stan rzeczy musi 
gruntownej zmianie. 


ulec 


Zniesienie patentów od 1 stycznia 1937 r.? 


Intensywne prace izby nad reformą świadectw przemysłowych 


przez dodatek do podatku przo 
mysłowego lub przez inne o 
płoty, któreby skompensowały 
dotychczasowe wpływy. W tym 
wypadku patenty odgrywałyby 
tylko funkcje ewidencyjne, ja- 
ko karta rejestracyjna za opła 
tą manipualcyjną. 

2) Druga koncepcja idzie w 
kierunku t. zw. małej reformy 
patentów, polegającej na zacha 
waniu ich, ale przy zmniejszo 
nej skali opłat i poważnych 
przesunięciach nadmiernych ró 
żnie cen. 

Prace izby, prowadzone są 
w bardzo szybkiem tempie i w 
przyszłym tygodniu będa przed 
miotem obrad komisji ske”bo- 
wej związku izb. 


Zebranie plenarne 
izby przemysłowo - handlowej. 
W poniezialek, dn. 6 b. m. o godz. 
1-ej po poł odbędzie się zebranie 
plenarne izby przem.-handlowej. 
Na porządku dziennym znajdują 
się m. in. nast, sprawy: 
Zatwierdzenie rocznego zamknię- 
cia rachunków izby oraz udzielenie 
absolutorjum dla prezydjum z wy 
konania budżetu za rok 1935. 
Uchwalenie dodatkowego premi- 
narza budżetowego izby na rok 1936 
Zmiana opłat od standaryzowa 
nego eksportu pierza | puchu. 
Sprawozdanie komisji niestalej 
dla spraw skompenscwania przywo 
zu bawełny. 


Z 
lak samo 


3 r: 
sunietemu na 


Jest to polityka leczenia sympto- gdań 


Prof. Lipiński stwierdził wkoń A 


Rynek pieniężny 
GIEŁDA WARSZAWSKA 


Na wczorajszem zebraniu gieldy wa 
ej w W; 


e NOTANÓ 
„ Berlin 
5 (plus 5), Boje 
8, Nowy Jork 
- kabel 5 


sterdam 360. 
(plus 15), Bruksela 8 
dyn 26.34, Madryt 


„18 (plus 3). 
© marka nie- 


ncuski — 
10, gulden 


„ dolar gotów 
1.84, dołar zło 
bilon — 
nknoty 


Bank Polski 
dolarowe 


PRE 20 


J» 
5), Starachowice 27, Haber- 
(—50). Drobne tranzakcje 
a nienolowane. Chodorów 


hnsch 33 
dokonane 
|80, Norblin 38.30, Ostrow 


PAPIERY PROCE: 


cja była ARE 
wielkich. 


przy Scots nie- 
Notowano: 4 proc. dolarowa 
25 (plus 25), 6 proc, dolaro- 
5), 7 proe, stabilizacyjna 
„ odcinki po 500 doli 
6175 (—38), 4 i pół prac. ziemskie — 
— 48, 4 i pół proc, listy poznań- 
w złocie 41, 5 proc. 
Warszawy nowe 52.2. Drobne tran- 
zakcje dokonane a nienotowane: 3 pr. 
renta ziemska po 5.000 złotych 44, za 
proc. dillonowską chelano płacić 

90.75, ża 7 śląską żądano 67, 
7 proc. 
66. W obri 
budowlana 
— s, 


za 


26, 4 proc. inwestyc 


GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszem zebraniu gietdo 
wem w Łodzi notowano: 
Sprzedaż Kupno 


Dolary 581 5.30 
Dolarówka , 40,25 48,75 
Stabilizacyjna 61,75 61,50 
Bank Polski 96,00 95,50 


Tendencja słabsza, 


NOTOWANIA BAWEŁNY, 
NOWY JORK 
loco 11,62, kwiecień 11,22, 
czerwiec 11,07, lipiec 10,92-94, 
10,79, wrzesień 10,62, październik 10,23 
listopad 10,21, grudzień 10,22, styczeń 
10,26, luty 10,29, marzec 10,82. 


NOWY ORLEAN 
loco 11,70, maj 11,16, lipleo 10,88, 
październik 10,19, grudzień 10,18, sty- 
czeń 10,20, marzec 10,27, 


LIVERPOOL 

loco 6,50, kwiecień 6,15, maj 6,06, 
czerwiec 5,98, lipiec 5,92, sierpień 5,80, 
wrzesień 5,69, październik 5,60, listo- 
pad 5,54, grudzień 5,54, styczeń 5,53, 
luty 5,53, marzec 6,53, kwiecień 5,59, 
maj 5,52, czerwiec 5,50, lipiec 5,39, 

Egipska: loco 9,15, maj 8,66, lipiec 
8,51, październik 8,43, Tistopad 8,23, 
styczeń 8,12, marzec 8,06, maj 8,0 
7,12, lipiec 7,10, 
październik 6,78, listopad 6,66, sty- 
czeń 6,61, marzec 4,61, maj 6,61, 


BREMA 
loco 13,76, maj 12,14, lipiec 12,06, 
październik 11,79, grudzień 11,81, stye 
czeń 11,83. 


ALEKSANDRIA 
Sakellaridis: maj 15,22, lipiec 15,01, 
listopad 16,00, styczeń 14,69, 


Ashmou 
Szybkie tempo prae zmierza | ç o sierpień 12,86, paźdz 
do ew. realizacji tej doniosłe) | zrygzień 12,05, luty 1190, 
reformy już od 1 stycznia 
1937 roku. 


Rejestracja należności 


zamrożonych w Rumunji. 


W rokowaniach polsko - rm 
muńskich strona rumuńska za 
kavestjonowała wysokość za* 
mrożonych w Rumunji nałeżno 
ści polskich, zgłoszonych przez 
stronę polską. 


Wobec tego syndyk komitetu 
wierzycieli polskich sum za- 
mrożonych w Rumunji wzywa 
wszystkich członków tego ko- 
mitetu, by jaknajrychlej nade- 
słali (pod adresem Warszawa, 
ul. Kredytowa 8 m, 4) zestawie 
nie szczegółowe u kogo mają 
należn z jakiego tytułu 
każda z nich powstała, kiedy 
powstała, na jaką opiewa wa- 
ute, oraz by przedłożyli dowo 
dy, że sumy przez nich zgłosze 
ne sa rztczywicie wymagalne. 


Nr. 95 


Cuk ernia 


i Kawiarnia gą 


” 


UL 


tych dniach NASTĄPIŁO 


TWARCGIE 


— RBPREZENTAOYJNEJ 


W 


światowy kongres wełny w Polsce 


Zjazd międzynarodowej federacji wełnianej obradować 
będzie w Warszawie od 22 do 25. czerwca 


Ostatnio obradował w Pary | 


¿w komitet wykonawczy mię- 
dzynarodowej federacji wełnia- 
nej z udziałem również i dele- 
uaeji kół polskiego przemysłu 
wełnianego. 

Przedmiotem obrad były w 
głównej mierze sprawy związa 


Rekordowy wzrost 
importu palestyńskiego. 


Import palestyński wzrasta, po- 
cząwszy od r. 1931, w bardzo szyb- 
kiem tempie, osiągając w r. 1935 
rekordową cyfrę 17.853 tys. L. P., 
t. į. 464,178 tys. zł. Suma ta stano- 
53 proc. sumy importu polskiego 
w 1935 r, która wyniosła 860,645 
tys. zł, Palestyna liczy w dobie obec 
nej 4,300,000 mieszkańców, tak iż 
na każdego mieszkańca przypada 
import w sumie 13,7 LP (356 vl), 
podczas gdy w Polsce przypada na 
każdego mieszkańca import w su- 
mie 27 zł. Wzrost importu palestyń 
skiego jest Ściśle związany z czynio- 
nemi przez emigrantów żydowskich 
inwestycjami we wszystkich dzie 
dzinach życia gospodarczego. 

W gorównaniit z 1931 r. import 
palestyński w 1935 r. prawie cztero 


krotnie przewyższa eksport. Glówne | 


artykuły importu palestyńskiego 
stanowią maszyny przemysłowe i 
rolnicze, sprzęt elektrotechniczny, 
towary włókiennicze, drzewo bu- 
'lulcowe i do skrzynek pomarańczo- 
wych, rury żelazne, auta itd. 

W eksporcie. pierwsze miejsce 
zajmują pomarańcze. grejpfrut, | p, 
wino i oliwa. 


104900400200009000900000090 
Do akt. Nr. Km. I 480 | 36 


Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. I-go, Roman Markwart za- 
mieszkały w Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej 192 
na zasadzie art. 602 K.P.C ogłasza 
ie w dniu 14 kwietnia 1936 r. o godz. 
15 w Łodzi, przy ul. Kołowej 11 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości. 
oszacowanych na łączną sumę 
zł. 615 a mianowicie: szafa, bielić- 
niarka, lustro tremo, otomana, Stół, 
cztery krzesła, radio x głośnikiem, 
maszyna do szycia firmy „Singer”, 
kredens kuchenny 1 zegar wiszący, 
które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, 
SĘ wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 27. 3, 1936 r. 
Komornik: (-) R. Markwart. 
Sprawa Szwarca Wacława pko 
Edwardowi: Robertowi Lauschowi, 


PRZYCHODNIA 
WENEROLOGIEZNA 


leczenie chor. wenerycznych 
I skórnych 
122-73 


Zawadzka 1, tel 


czynna od 8 r. do 9 wiecz. 
Porada 3 zł 


„NAZDMIR” 


Al. Kościuszki 21 


w 


Z€ DEN ATE WARUFARTORZE A, 


DOPOGORZELOWA! 


Niebywała OKAZJA od niedzieli 5 kwietnia 


Czwartek 9 kwietnia 


TRAUGUTTA 


e aaike OIL SAN gmachu Hotel-Savoy) 


Nokicińska 54 


< sem nes. TOSA 
Dojazd tramw.10i6 


po wyja” 
tkowo 


ne z organizacją tegorocznego 
miedzynarodowego kongresu 
wełnianego. 

Kongres ten odbędzie sie po 
raz pierwszy w Połsee i ohra- 
dawać będzie w dniach od 22 
do 25 czerwca b, r, w Warsza 
wie. 

Na porządku dziennym 
obrad znaida sie m. in. nast. 
sprawy: przemiany w świato- 
wej polityce gospodarczej, za- | 
gadnienie nadprodukcji, arbi- 
trażu międzynarodowego w 
handłu wełną oraz szereg kwe 


1400044000004044400600000 
Do skt. Nr. Km. 629 | 36 
Obwieszczenie 


rew, 13, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Andrzeja 11 

na ansadsie art. 602 K. P. C. 
ogłasza, że w dn. 9 kwietnia 1936 r. 
o godz. 11 w Łodzi, przy ulicy 

ul. Piotrkowskiej 113 | 
odbędzie się publiczna licytacja ru- | 
chomości, a mianowicie: mebli 
oszacowanych na lączną sumę zł. 
515. 


które można oglądać | 
w dniu licytacji w miejscu sprze- 
daży, w czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź dn. 20.3.36 r. 


| Komornik (-) M. Lipiński. | 


Sprawa M. Muszkata p-ko Plotrowi | 
Włodarskiemu. 


Do wynajęcia 


front I! p. jak również 3 i 4-po- 
kojowe w oficynie z wszelkiemi | 
wygodami wdomu przy ul. PRZE- 


administr. domu w godz, 12 — 2 lub 
telefonicsnie 249-45. 


KU 
MIRY 


derne de coupe 


CAŁY KURS 


ze swej dobroci 


oraz makaroni 


MALĘ 


Podtogijak lusir 


Zadajcie wszędzie! 


PŁASZGZYŃ 


sowe 


o g. 8.45 w. 


pod kier. znanego cuklernika 


M. ULRICHSA 
Co podarować swoim najmilszym na vadchodzate Święta? 


W naszych bogato zaopatrzonych działach wszyscy 
znależć mogą gustowny prezent za każdą cenę i w najlepszym gatunku 


„PAW 
KICK! „TEBUS ZE 27. 


W DAWNIEJSZYM LOKALU W. 


poczynienia tanich zakupów 
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w sklepach 
naszych 


SALWY 


* PIOTRKOWSKI 


— telefon 234-03 — 


Poleca: Kwiaty, kosze, 


Skarb w starej kasie| Naruszenie moralno- 


Właściciel sklepu ze starzyzną i 


| antykami w Santiago de Chile miał 


na skł k 
pioną kilkanaście lat temu od jakie 
goś oryginała, który, otrzymawszy 
należność za sprzedany sprzęt, za- 
pomniał zostawić nawonabywcy klu 


ase paneer 


|eze od kasy. Nie mogąc w żaden; 


sposób otworzyć kasy, antykwa- 
yjusz postawił ją w szopie. Tam sta- 
la kilkanaście lat, jako grat bezwar- 
tościowy. Antykwarjnsz zbankruto- 
wał i magazyn jego przeszedł w 
ne ręce. Nowy właściciel, oglądając | 


Policja amerykańska postanowiła 
aresztować pannę Wick, kandydu- 
jącą na stanowisko burmistrza mia 
sta Portland w stanie Indiana. Pan 
na Wick, która jest osobą młodą i 
przystojną, kolportowała ulotki, w 

F których obiecywała pocałować każ ; 
dego mężczyznę, który będzie głoso 
| wać za jej kandydaturą. Policja do- 
| patrzyła się w tej niezwykłej propa 
„ | gandzie naruszenia moralności pu- 
| blicznej. 


lane gry 
warayskie 


15 


Poleca na nadchodzące święta wszelkiego rodzaju pieczywa i wyroby cukierniczo, - 
Konsumcja na miejscu, Herbata — 30 gr., pół czarnej — 30 gr. ciastko 20 gr. 


Przy cukierni sala z nowymi bilardami $ 


Godzina gry bilardowej 1. 4.50 


Uskuteczniamy_ wysylki 
paczek do Rosji Sowiec- 
kiej na podstawie specjal- 
nej umowy z przedstawi- 
cielstwem Z. S. R. R 


essence na miejscu 


DI = U) 


ganckie i gustow 
ne. Nasza dewiza: 
Tanio. dobrze 

i gustownie 
—n U 


Sygnatura: IV Km. 715/36 
Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lodz; 
|rewiru 12-go, zamieszkały w Łodzi 
przy Al. I-go Mala 34 
na podstawie srt, 602 K. P, ©. poda 
je do publicznej wiadomości, że dni» 

| 10 kwietnia 1936r. o godz, 12 
| w Łodzi przy ul. Gdańskiej 46 
odbędrie się publiczna licytacja 

ruchomości a mianowicie: kredens. 

| osracowanych na lączna sumę 
zł. 500,— 
które można oglądać w 

dniu licytacji w miejscu i czasie wy 
żej oznaczonym. 
Pódź, dn, 23.3. 1936 r. 
| Komornik (—) St Dulkowski 


|Sprawa Tow. Ubesp. .Pyzezorność” 
Sp. Akc, p-ko Emanuelowi Steinma 


wieńce. 


stii o charakterze technicznym. | 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi |}, 


6 -pokojowe mieszkanie | 


JAZD Nr. 30. Informacji udziela codz. | p 


ZAWEWNISZ SOBIE BYT?" 


ucząc się KROJU PNA i MODELOWANIA na istniejących ss 1902 r. 
zatwierdzonych przez M. W. R. °. P. 


Łódź, ZAWADZKA 36, m. 3, tel. 231-03 


Nauka odbywa się wedlug, 


Kończącym Świadectwa wg. ustalonego wsoru. 


MASZYNOWĄ-PEJSACHOWĄ codziennie świeżą i mąkę masową snana 
konkurencyjnej CUKIERNIA 


— Sprzedaż hurtowa Kilińskiego 50 


cząt oraz mundury i 
poleca po cenach ZENERA UL. POMORSKA 


Wieczór kompongeji wes: 
iiemrułca Jabłonia 


strzegł starą kasę pancerną. Otwo- 
| zyć jej nie można było wobec bra- 
| ku kluszy. Ciekaw co kasa zawiera, 
polecił ja rozpiłować. Gdy otwarto 
i wewnętrzną, okazało się, że 
niej drogie kamienie 
udziesięciu tysięcy do- 
. Tym razem ciekawość zosta- 
ła sowicie nagrodzona. 


ral WN TOSTU | 


Powszechnej Spółdziełni Towarowej z odpowiedzialnością 
udziałami niniejszem podaje do wiadomości Członków 
Spółdzielni, iż w dnin 19 kwietnia 1956 r. o godzinie 10 
rano we własnym lokala przy ml. Piotrkowskiej Nr. 69 
odbędzie się 


Walne Zgromadzenie 


z naslępującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie 
2) Wybór Przewodniczącego i Sekretarza Waln, Zgro- 
madzenia 
3) Odczytanie protok. z ostał. Walnego Zgromadzenia 
2) Sprawozdanie Zarządu za rok 1935 
atwierdzenie Bilansu i R-ku Strat i Zysków 
Wybór Władz ółdzielni 
erdzenie budżetu na rok 1936 
Sprawozdanie R. S. z rewizji, z dnia 25/10 1936 r. 
Wolne wnioski. 
aku quorum w pierwszym terminie, w tym sa 
lokalu o godz. 11-ej rano odbędzie się Walne 
v drugim terminie, które będzie ważne bez 
obecnych członków. 


| 
| 
| 


| 6 


bag 
| 8 
w: 


Zgromadzet 
względu na ilo: 


RSACH KROJU i SZYCIA 
GRYNBLAT 


systemu słynnej szkoły paryskiej „Ecole Mo- 


de Paris”. — Za gruntowne nauczanie gwarancja. 


aż do gruntownego nauczenia TYLKO 75 ZŁ. 


Kancelarja caynna cały dzień 


N. WEINBERGA tiet 145-2 30 


w wielkim wyborze. Maca i mąka —w firmowem opakowaniu 


nE LEW sf 


poleca po cenie 


będzie Pani miała 
przy używaniu 

da podłóg wiórów 

stalowych z marką gg 


wraz z kapelusikami 
dla e i daiew 
'e przepi 


B. JAKUBOWICZ 


rupie agromadzone 
piecie nagri zone w szopie spo | 244000000020000000400000 


[ma nia p 


slanki Tika Iny po 


nowi. 


kompletnie ursądzona fabryka czeko 

lady i chałwy wraz z koncesją. Tn- 

formacji udziela Biuro Ogłoszeń 
S. Fuchse, Piotrkowska 37 


DRZEWKA OWOCOWE 


lag ochron parkowe, winorośle, brzoskwinie, aspa- 
ochronne i ozdobne, Róże w wielki borze, 


|ra "śliwy "wimotrwala: poleca po cata kaca zój ayq, 


Leon Kołaczkowski Srzędzainiane es 


tel. 115-03. Dojazd tramwajem Nr. 8, 


Syndyk Tymczasowy Masy Upadłośti To- 
warzystwa Akcyjnego Manufaktury Bawelnianej 
Jakób Kestenberg w Łodzi, na mocy art. 514 
i nast. K. H. zawiadamia wierzycieli powyższej 
upadłości, których należności zostały przyjęte 
do masy, że w dniu 9 kwietnia r. b. o godz. 
|10 rano odbędzie się w Sądzie Okręgowym 
|w Łodzi, Plac Dąbrowskiego Nr. 5, sala Wy- 
działu Handlowego, zebranie wierzycieli z na- 


|stępującym porządkiem dziennym: 1) zawarcie 


układu z wierzycielami, względnie zawarcie 
związku wierzycieli i wybór syndyka ostateez- 
nego, 2) wynagrodzenie syndyka tymczasowego. 


3) wnioski wierzycieli. 
Syndyk Tymozasowy 
(—) inż. Tomasz Oxiński 


1. Ogłoszenie. 


Zarząd Spółki Akcyjnej 


„Łalady Włóbienicz Roten i Wil 


zawiadamia PP. Akcjonarjuszów, że w dniu 29 kwietnia 
1936 roku o godz. 16 odbędzie się 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
w lokalu Zarządu Spółki w Łodzi przy ul. Wólczańskiej 
Nr. 18 z następującym porządkiem dziennym: 


1. Zagajenie i wybór Przewodniczącego: 
2) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej za 


Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu i r-ku Zy 

sków i Strat za tenże okres oraz podział zysku; 

4) Udzielenie pokwitowania władzom Spółki: 
Wybór członków Zarządu na przeciąg 

śl 8 9 Statutu Spółki; 


2 lal 


nej za rok 1936 — w myśl 


8 15 Statutu Spółki: 


8) Ustalenie 
9) Wolne wnioski. 

PP. Akejonarjnsze, pragnący 
czajnem Walnem Zgromi 
przed Zgromadzeniem złożyć swoje 
tani 


kcje w biurze Zu- 


J 


RZE 
Marja Dolska (śpiew), Marcell 
miller, (skrzypce), 


Neu- 
Józef Szpiro |(forie- 
pian solo), Leen klberman (akomp. fort.) 


Bilety od 54 gr. do 2 zł. do nabycia w f. Rotkel 
(sklep futer) Piotrkowska 27. 


Szczegóły w programach 


14 


— 


UM i 


JAŚNIEJ SŁOŃCA 


JEDYNA i NIEZASTĄPIONA ZA: 
PRAWA DO PODŁÓG. ODŚWIEŻA 
ZNISZCZONE POSADZKI, LINOLE= 


BIAŁE PODŁOGI 
NA MAHOŃ LUB ORZECH. = 
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FARBUJE MOMENTALNIE 


. 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 


Andrzeja 2, tu. HLH 


baęjasie od 9—41 rano i od 6—8 w 
niedzielę í święta od 10—12 


Dr. med. 
M. Dawidowicz 
chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(adjęcia prądów ezynnościowych serca) 


ui. Narutowicza 42 
Tel, 184-91 Godz, 5—7. 


Dr. med. 


N. RONDZIE 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. 127-84 


Przyjmnje od 8-ej do 10-ej rano 
i od 4—7 wiecs, 


PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


Piotrkowska 45 tel.147-44 


LECZENIE DHOR6B WERERYCZNYCH 
ZKÓRNYCH 1 SEKSUALNYCH 


Kobieta lekarz 
od 11—1 I 


przyjmuje 
5—7 
ezynna od 9 rano do 9 wieos. 


PORADA 3 zł. 


Gabinet kosmetyki 
leqaniczej i toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie | ber 
śladów szpecęcych włosów. 
Prsyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecz 


j Dr. med. 


$. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 
UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


Przyjmuje od 8—2 | od 6—9 wiesz 
W niedz. | święta od 8—2. 


DR. MED. 


JERZY SUDYA 


Akuszer-Ginekolog 


ul. Legjonów 11 
telef. 124-54 
przyjmuje od 4—8 wiecz. 


Zatwierdzona przez władze państwowe 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 
to. LEWINSONOWEJ 


MED. 


(kierownik dr. med. M, HELLER) 
Łódź, Piotrkowska 88 
Kurs nauki teoretycznej i praktycznej | 
+o mlesięceny. 
Informacje i zapisy na miejscu 


Dr. med. 


A. Kleszezelski 


Chirurg-Urołog 
Chor, nerek, pęchersa | dróg 
moczowych 
NARUTOWICZA 16 
(PHaudsklego 78). Telef. 127-70 
Przyjmuje ad 4—6 po pol 


Dr. med. 


chirurg-urolog 
4—6 pp. 
Wólczańska 23, tel. 139-88 


Dr. J. Nadel 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 10—12 í 4—8 w. 


Podziękowanie 


JWPanu doktorowi Józefowi 
Goldwasserowi za troskliwą, oj- 
cowską opiekę podczas choroby 
córki mojej Ruty — składam 
najserdeczniejsze podziękowanie 

Wertheimowa 
Legjonów 3 


Dr. Mieczysław 


jSołowiejczyk 


specjalista chorób 
uszu, gardła, nosa 1 krfani 


LEGJONÓW 17 (Zielona) Tel. 216-40 
przyjm, 1—2 i, 5—8 w. 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne ! weneryeane 
Zachodnia 64 
telefon 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7 — 8.30 w 
w niedzielę i święta od 10—12 w poł 


DOKRTÓR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


Południowa 28, tel, 291-958 


przyjm, od 8—11 rano i 5—8 w. 


w niedziele i swięta od 9—1 pp. 


pielęgnacji) zapewni 
Pani jak zachować długo skórę | 
czystą, świeżą ! zdrową. 


e zraure ANNA BYDEL 


| de BEAUTE 


Racjonalna kosmetyka. Usuwanie 
owłosienia. Farbowanie włosów naj- 
nowszym sposobem. SZKOŁA kos- 
metyczna zatwierdzona przea Wi. 
Państw. w 1924r. CENY kryzysowe. 


Piotrkowska 92, front, 1 p. tel, 169-93 


Dr. med. 


Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycanych, 
seksualnych I skórnych 


Gegielniana 11, (ol. 238-02 


Przyjmuje od 8—12, 4—0 w. 
w niedz. i święta od 9 do 1 po poł 


D=, med. 


S. Kryńska 


Chor. skórne i wenerycune 
(kobtety í dzteci) 


Stenklowica 34 talot 146-10 


Andrzeja 4, tel. 20-2 


godz. przyj. od 11—1 i 5—4 pp 


WSZYSTKO MYSZ 
WSZYSTKO PIERZE 
WEEYSTHO CZYŚCI 


NA SEZON 


UNIWERSALNY. ŚRODEK 
/MYJACY i PIORACY 


najlepiej myje zatłuszczone naczynia, naj- 
prędzej pierze brudną, przepoconą bieliznę. 
Niezbędny w gospodarstwie domowem, sskładach 
leczniczych i sanitarnych, pralniach, warsztatach, 
fabrykach, drukarniach, garażach i t. p. 
Fabryka Przetw. Chem. 


„DOBROLIN” F. A. i G. Pal— Warszawa 


ETENEE Q, 
WIOSENNY 


MODELE PARYSKIE 


POLECA 


CERD 
PRACOWNIA 


PASKÓW IBIUSTONOSZY 


D. SZENBERGOWEJ, 


PRZEJAZD 6, m. 2 
`. 


STOSO WANIE KOSMETYKÓW 


RAVIS” 


opartych ściśle na podstawach 
naukowych 


Prof. GELINA SANDLER 


oraz jej długoletnia asystentka 
w gabinecie kosmetyki lekarskiej 
Dr. Med. LEWINSONOWEJ 


PIOTRKOWSKA 88, telef. 143-63 
front II p. 
PORADY BEZPŁATNE. 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Speojallsta chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 
Andrzeja 5, telet 159-40 
przyjmuje od 8—14 rano | od 5—9 w 
w nłedsiele i święta od 9—12 


PRYWATNA PRZYCHODNIA 


WENERDLOGICZNA 


chor. skórne i weneryczne 


przyjma 8 r.—9 w. w niedz, 9—1 pp. 
Kobieta lekarz od 3—5 pp. 


PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ. 


Salon de Beauté 


„FANNY“ 


PIOTRKOWSKA 79. 
II P. FRONT 


gods. 11—2-ej i 4—Tej. 


TEL. 105-86. | 
maman j 
DOKTÓR 


Mikołaj Bornstein 


rja, choroby kobiece 

i dróg moczowych kobiet 
jzykalnej terapji gineko- 
1ogicznej (djatermja, naświetlania itd) 


ul. Piofrkowska nr. 292 
DOKTÓR 


HENRYKOWSK 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 
Trauguia 9, Faino 

g Tel. 263-08 
przylmuje od 8—11 i od 6—0 w 
w niedz. i święta od 9—12:30 pp. 


Dr. E. Bkkert 


Chor. weneryczns i skórne 
przeprowadził się na ul. 


PIERACKIEGO 5 
przyjmuje od 12—1 i od 5,30 do 8 w. 


Dr, Ludwik Falk 


Choroby skórne | weneryczne 
Nawrot Z tl 128-0 


przyjmuje 10—12 i od 5 — 7 


l. mi. HELLER 


Spec. chorób wenerycznych, mo- 
euopłolowych | skórnych 


Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmaje od 8—11 í od 4—8 wiecz 
w niedalele i święta od 10—12 pp. 


Elegancka Pani 


nosi bucik z firmy 


A.0U 


ZAWADZKA 


L— Issa 
—— TELEF. 202-86. —— 


ji 


SPECJALNY DZIAŁ 
WYKWINTNEGO 


OBUWIA 
MĘSKIEGO 


PEWNIE 


| George Raft jako kuba 
Carola Lombard ° 


Dziś i dni następnych! 


ński tancerz 
rozkapryszona miljo- 
nerka w filmie p. t. 


RUMBA 


Ceny miejsc I 1.09, II m. 90 gr., III m. 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. 
Początek seansów o godz. 4-oj, w niedzielę o godz. 12-ej 


= żeromskiego 74/76, tel. 129-88. 


TELEGRAM! e [iajcenjalniejszy film wszystkich czasów! 


CHARLIE CHAPLIN 


świąteczny program kina „Corse 


Ar. 95 


Wobee ZMNIEJSZENIA lokalu 


OBNIŻYLIŚNIY 


ZNACZNIE CENY 


MBHDI 


5 


ST 


dawni 


sv 


dawni 


nowoczesnych i stylowych dawniej 1.600. 


GABINET — 


TV.— 
OŁOWY — 


iej 1.500,—, obecnie 


PIALKA— AJ 


ej 2.000,—, obecnie 


—, obecnie 


„GŁOS ADRANRY" — 2336 


1.000 
„200 


WN 


1100 is UL. NARUTOWICZA 


iS 


wea AO 


20060660 OGŁOSZENIA DROBNE 0% 


ii Nauka | wychowanie jj ii 


NIEMKA młoda udziela nie- 
mieckiego. angielskiego, francu 
skiego, muzyki, polskiej st.no 
grafji — 50 gr. Ofrty: , „Kon: 
wersacja:'+ 


BUCHALTEBJI włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
nie gruntownie wyucza za 
25 zł. Skrócony kurs w ciągu 
1 miesiąca zł, 16. Pisania na 
maszynie 5 zł. Udzielam rów- 
nież korespondencji i arytmetv- 
ki handlowej i stenografji. Ki- 
lińskiego 50. Poprz. oficyna 


1 piętro. Dla zanisujących się 
w b.m, 20 proc. 

1 ZŁOTY: angielski, helraj 
judaistyka. przedmioty ogólne — 


udziela abiturjent gin.nazjum, Tel. 


187.59. Lipowa 43, parter (tkalnia) 


A Kupno i sprzedaż. NI 
KRZESŁA i FOTELE 


oraz STOLIKI RADJOWE 
(wiedeńskie gięte) po cenach 
| hurtowych poleca 
Wytwórnia mebil giętych 


SERWIS stołowy na 12 osób 
oryginalny - Rosenthal okazyjnie 
do sprzedania. Dzwonić 178: 


3—6. 
go 


———— 
|] Różne 
DYWANY: Perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe. naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo- 


nych dywanów H Milgroma, K: 
skiego 18. 


ù- 
320—5 


ZAGTNĄŁ piesek 5-miesięczny, ja 
eno - bronzowy. Odprowadzii 
nagredzeniem. Nawrot 1a, m. 


GABINET lekarski i poczekal 
nię eleg. urządzone w centrum 
miasta oddam na kilka godzin 
dziennie. Oferty sub. „Dobry 
punkt“ 


Podaję do wiadomości Sz. Kli- 
jenteli, iż po wystąpieniu mojem 
z firmy W. Grabowski, której 
byłam współwłaścic'elką | kierow- 

niczką, założyłam własny 


Zakład fotograficzny p. i. 


Łódź, Narutowicza 13, tel. 128-28 


zaopatraony w najnowsze aparaty 
i urządzony wę. ostatnich zdoby- 
czy techniki. Otwarcie 28.111 36 r. 


„HERKULES" 


CEGIELNIANA 16 w podwórzu 


MEBLE 
stołowe.  sypiplki, gabinety, 
kreosła dębowe, stoły, saloniki, 
tupozany oraz wszelkie meble 
najnowstych fasonów. Ceny ni- 
skie, warunki dogodne 
105 Piotrkowska 105 
w podwórzu, telef. 136-27 
S. BIMKE 


OKAZJA! Fisharmonja Schiedmaje- 
ra ośmio - registrowa, prawie nowa 
tanio do sprzedania. Traugutta 10, 
m, 21. 

zzz A 


INTELIGENTNA samodzielna na 
poważnem stanowisku pozna kultu 
ralnego usytuowanego pana, wiek | 
30 — 35, w celu matrymonjainym. ! 
Oferty z telef. sub „Ita”. 


KOLUMNA, Wileńska 1. Pen- 
sjonat „Dora* czynny. Przyj. 
muje zamówienia na świ 


Łódź, Wólezańska 4, tel. 165 
Kolumna tel. 19. 195—2 


PENSJONAT Marji dieeiówaj 
dla dzieci i młodzie jesi 
z Zakopanego pod V 


Ludwika Mersonowa 


b, prof. warsz. szk. muz. 
Lombardiego, Pini 
Corsi, Sesrnea 


noz. 


— udziela — 


Lekcji śpiewu 


(spec. stawianie głosu) 


Tkacka 18a, tel. 249-34. 


FORTEPIAN lub pianino okazyjnie ; 
Telef. 181-92. 795—232 


š RAKIETA 


Sienkiewicza 40, vel. 141-22 


Początek w dni powsz. o 4, 
w sob., niedziele i święta o 12 


"KINO: TEATR 


MIRAZ 


LISTOPADA 16 


Prenumerata 


40 groszy, 


Skolimowa 
munikae; 
Dworca. Tv 


Pensjonat „Zo: 
Przyjmuje zamó- 
wienia na święta Wielkarocne. 


ZDOLNY KUPIEC 


wprowadzony na rynku lódskim w 
branży textylnej. przystąpiłby jako 
wspólnik do biura agenturowego lub 
składu komisowego. Osobiście po- 


|„Kupiec”. ü 


Pocz. o 12 


DE erę 

Posady Ë 
ZEN ZZOZ 
INTELIGENTNYCH, ustosunko 
wanych, dobrze się prezentują- 
cych pań i panów oszukuje. 
jako przedstawicieli Towarzy: 
stwo Ubezpieczeń. Nadający sią 
otrzymaja fachowe wyszkole 
nie i stałe warunki. Oferty 
pod „Solidny“ Ao „.Głosn Po 
rannego“; 


piła 1. wojskowych 


„FEDERACJA“ 


w Łodzi 


Piotrkowska 69, tal, 125-15 


uruchomiła 


dla strzeżenia mienia 


a. kupców, przemysłowców, 
; |rzemieślników przed kra- 


dzieżą, włamaniem lub, 
pożarem. 1 
Straż pełnią ludzie umunduroweni 
i uzbrojeni 


| POTF 
io pi 
niem _ poprzed: 
suh „Wykw. 


EBNA zdolna pracow 
ni R Oferty z po 


kowana”, 


SAMODZI gospodyni 
mie sie gospodarstwem u sa- 
motnych osób. Łask. oferty 
sub. „Uczciwa“. 

ANGIELSKIE  przedstawicielstwo 
handlowe poszukuje panie i jjanów 


siada przedstawicielstwo zagranicznej 
branży wiókienniczej. Oferty sub. 


PEP 


Nast. progr.: 


miesięcrna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do- 
datkemi wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 
z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zł 9.— 


| „Ustosunkowani”. 


„Katarzynka* 


z dobrą prezencja. Oferty sul, 


(m weissen Rigg) 


W rolach 


głównych : 


Stra Nom 


B Lokale E 


3 POKOJE, kuchnia, wszelkie wy- 
gody, front, IL piętro do wynajęcia. 
11 Listopada 72. Wiadomość u do. 
sorcy. 


2 i 4 POKOJE, kuchnia, wszelkie 
wygody oraz sklep, przystępne ko- 
morne do wynajęcia. Andrzeja 43, 


Wiadomość u dozorcy, 


3 POKOJE, kuchnia, wszelkie wy- 
Eddy, H piętro, tanie komorne do 
wynaję: Żeromskiego 24. Wia- 
domość u dozorcy. 


DWA MIESZKANIA  4-pokojowe, 
wszelkie wygody, front, I p. Za 
«adzka 14, do wynajęcia. 
GEE. 

4  PIERWSZORZĘDNE 
kuch wszelki y 
ia. Mielczarskiego 24. Wiado- 


pokoje, 


naj 
mość u dozorcy. 

3 POKOJE. kuchnia. 7 wygo 
dami. I piętro. oficyna. do wy 


naje Cegielniana 55, obok 


a 
plącu Dąbrowskiego. 


[amna 2 tel. 21-060 


SKŁADY 


i biuro łącznie około 
v, mtr. w centrum do wyna- 
a. Oferty pod „K. W. 8,” 


1823—3 


MOTORY [elt 


Okazyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniższych. Przełączniki, 
gwiadza-trójkąt i rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie maszyn, instalacje 


m. J. RÈIČHER I ru 


SŁONECZNE 5 pokoi z kuchnią z 
wszęlkiemi STOJA zaraz do wy 
najęcia. Sterlinga 9. 

imi Es — 
WĘCIA | w nowym domu 
2 i 3 pokoje z kuchnią komfortowe, 
z centralnem ogrzewaniem. Wiado- 
mość: Radwańska 4, tel. 169-58 
i 187-92. $ 


2 POKOJE, Kicia: taras, wygo+ 
az, elektryczność, Zagajnikową 
wolne natychmiast. Tel. 


SŁONECZNE 4-pokojowe mie 
szkanie z wszełkiemi wygoda 
mi do wynaięcia. Piotrkowska 
200, tel. 182-98. 


I DO WYNAJĘCIA umeblowany | 


pokój z oddzielnem wejściem 
front. T pietro. przy ulicy 1 Ma 
ja 37. telefon na miejscu. Wia 
domość telefonicznie 181-69. 


MIESZKANTA po pokoje z 
kuchnią. wszelkie nowoczesne 
urządzenia, Sienkiewicza 145 
(Piotrkowska 220), tel. 238-75. 


° 


SŁONECZNE 3 pokoje z kuch- 
nią z wszelkiemi wygodami na 
I piętrze do wynajęcia. Wysoka 
38. 653—3 


LOKAL handiowy przy ul. Zachod: 
niej nr. 59, na terze, składający 
się z 3ch sal i 2-ch pokoi 2 przed. 
pokojem, ogólnej powierzchni ok 
160 mtr. kw., odpowiedni na biuro 
lob skład towarów do wynajęcia 
od 1 lipca r. b. Wiadomość: Zawać 
ka 10. biuro firmy „Centropapier”. 
599—6 


Tel. 20% 08. 


3 pokoi z kuchnix, 


kiemi wygodauni na I p., front. š 
mieście od 1 iipca. Oferty de . 
su” sub „B. W. 677, lub 
147-32, 9 — 6 w. 


teiefon 


POKÓJ umeblowany słoneczny 
z oddzielnem wejściem do wynaję: 
cia. Sienkiewicza 40, m. 10, telef, 
235-17. Zastać od 3 — 4 š 0d T-ej 
wiecz. 


3 POKOJE z Kuchnią T piętro cen: 
tralne ogrzewanie od 1 maje lub 
umeblowane 2 poko, używalnoś 
cią kuchni. Wlaqom 22: Zaromakie 
go 87, u dozorcy, d 


812 POKOJE z kuchnią, wszełkie- 
mi wygodami od zaraz do wynaję: 


cin. Wiadomość u gospodarza: 


Przejazd 39. 


SALE fabryczne z transmisją, cen: 
tralnem ogrzewaniem, oświetleniem 
trzechstronne światło tanio oddam. 
Telefon 193-74. 


RZ hę 


Czystość to zdrowie! 


Zjednoczeni 


czyściciele Szyb 


i froterzy 
Piotrkowska 44, tel 202-14 


wykonują cyklinowanie, druto- 
wanie, froterowanie, czyszczenie 
wystaw i okien, reneracje lino- 
ieum, sprzątanie blur 1 pokio, 
odkurzanie elektroluxem. 
Ceny przystępne. 


Upajajaca wiedeńska komedja muzyczna mówiona i śpiewana po niemiecku pt. 


Herman Thimio, Gwin Mardayn 


Muzyka: RALFA BENATZKIEGO. 


z Franciszką Gaal. 
TEDES UED 
i dni nastepnych! 


HARRY BAUR — jako sedzia śledczy, 


Na. pierwszy seans i poranki mje; 


BE który wstrząsnął światem 


enje nakazanie) 


Zbrodnia i Kara === 


W rol główoych: 


Pierre Blanchar — jako Raskolników 


Ogłoszenia 


za wiersz miumetrowy |-szpaltowy (strona 3 szpait): I-sza strona 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 6) gr., boz 
50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12gr. Drobne 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zarąęczynow: | radiudinowe 


Z zł; Reklamy tefstem 
zastrzeżenia miejaca 


gr. za wyraz, najm ,ie are ogłoszenie zł. 1.50 


12 sł. Ogło: 


srenlo w dodatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 sap.) 1 zł. Ogłoszenia ramiejscowe obliczane są o 50% drożej, 
firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tobelorycene lub fantas. dodatk. 50%, Ogloszenia dwukolor. o 5020 drożej. 


Za Wydawnictwo . Prasa”, wydawnicza sp. z ogr. odp. Lugeułusz Kronman. W "iotrxowaxa 101 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Nedakter odp. Stenisław kożniecki druzara 


waasna 


16 5.IV— „GŁOS PORANNY" — 1936 Nr. 95 


ŹRÓDŁO TANICH ZAKUPÓW 
przedświątecznych x 
| [NAJTANIEJ]! — NAJWYGODNIEJ Í | 


nabyć można Bogaty wybór pończoch, 
RADIO ODGIO RH [KI ro R : od 
Nowe modele wiosennych pulowerów 
firm przodujących w kraju (modele 1936 r.), 


oraz elektryczne: czajniki, żelazka, maszynki do kawy, 
— — samowary, lampy, żyrandole, żarówki i t. p. — — 
w Sklepie Pror agandaym „Elektrodom“ ° 


Skiep Elektrowni, Piotrkowska 115. 18l,130-42 122 PIOTRKOWSKA NR. 122 


— — SPRZEDAŻ NA RATY! — — 


FIRANKI 


Kapy, Story i Serwety 
ręcznej roboty poleca 
po cenach przystępnych 


L. WALDMAN 


Śródmiejska 22, tel. 186-77 


APARATY FOTOGRAFICZNE 


po cenach konkurencyjnych 
poleca 


J. MORGENSTERN 


Łódź, Piotrkowska 40, tel, 120.63 


Wielki wybór najnowszych modeli, 


Najmodniejsze 
materjaly 


na sezon wiosenno-letni 
poleca 


JANKOWSKI 


RISA 


Ms < 


— s> və  .oə 
Nowy Cud Radjotechniki 


Szkło, porcelane| |Fjeqancki Pan 
PHILIPS 55.A ||..." | "ii Maña 


ultra nowoczesny odbiornik do: Warszawiak i Gurman 
strojony do Łodzi AE |ryLko 


vesen ||.GMIELÓW”) GOEPDERTA 
50. mine] | prrtowsa 31. Te. 45-40 


A) |Zł. 877.50 niesienie 
> |H. Gotlibowski, Łódź | |nopezui: Sasu | Pomona 1 11 28. 


| WIELKANOCNE jajka, zające Zes Maiei ss W H" © LET" 


oraz NOWOŚCI poleca Zawsze aktualna 


wa SKŁAG CZEKOLADY i CUKRóW w dziedzinie mody Piotrkowska 95 
i firma ROLECA 


e BOROTE AY wielki wybór. perfum, wód bolońskich najwięksnych | 
” A f B domów krajowych i zagranicznych 


| RADJO 


„Selektor 


PIOTRKOWSKA 17 


(w podwórzu) tel, 264-01 


poleca radjoodbiorniki wszelkich 
pierwszorzędnych firm. 


Modele 1936 r. Dogodne warunki. 
Warsztat reperacyjny 
na miejscu. 


Śródmiejska 6. po cenach zniżonych. 


SZCZOTKI — PENDZLE Zakład Krawiecki 


oraz wyroby ssczotkarakie dla fabryk Piotrkowska 80 
witana DT" | pea waow wy | KBONAFAA Hetmana $- 
edwabie na sezon ir 
ROTH” Cyna 7 || owoc Łódź, Wólczańska 62, 
” tel. 180-27 Sa: TEA 168-90, 


Pracownia Ubiorów Meskich 


"MAGA KSK" zz | OBUWIAŁ 
B. KRYSZTAŁ, aa | pk STOLIK SKI, Giównai 


Piotrkowska 24, tel. 205-85 
poleca się swojej P.T. Klljenteli na nadchodzący sezon s najmo- 
dniejszemi wzorami mat. angielskich i krajowych oraz mode 
delami największych domów mody 


poleca na sezon wiosenny po cenach przystępnych bo- 
gaty wybór obuwia 
| damskiego, zew i dziecinnego. 


Platery, Kryształy 
i szkła wszelkiego rodzaju 
polecają 


SKŁAD SUKNA 


Mü A. i 1 MIGNON 
Piotrkowska 36, fr. | p., 


M. RADE iL KUMMER zy 


Główna 18, tel. 235-34 poleca wyroby bielskie 


9: | Bielizna i odzież dziecięca aJa F R Y M E E2 = 112 


aiz c= || M RUME INTI. 


Ch. TUROBINER | | riotkowsta 105. ra. 150-80. L: aiman 
Piotrkowska 78, tel. 190-24 poleca się zA Klijonteli Piramowicza 
Prey pode ote Jutra na letnie | {na sezon Wiosepsy A daint] i leti A | tel. 207-23 2, 


Znany mistrz krawiecki damski | 


Bel. GCLDLUST 


Piotrkowska 131, tel. 165-6 
powrócił z Paryża 


z najnowszymi modelami na sezon wiosenny i letni. 


Mundurki szare letnie 
i Płaszcze gabardinowe 


poleca 


M. Migdał 


Gdańska 59, tel. 108-30 


NR. 14. 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 5-go kwietnia 1936 r. 


Dzisiejszy numer 


sË FE W J É“ 


zawiera m. in, następujące rzeczy: 
ss, Wiosenny wieczór poezji 
(Próbki twórczości poetów łódz: 
kich). 
X. Z, Y.: Andrzej Tardieu za kuli- 
sami, 
* * * Chcę być barbarzyńcą! 
Eryk Klistner: Pojedynek pod 
Dreznem (Nowela), 
Allon; Żydzi walczą o Polskę. 
Magda Fink: Dwie matury (Felje- 
ton), 
Donald Campbell: Precz z kultura; 
Prof. Stefan Czarnowski: Burdy w 
uniw ersytec| 
Dr. Parker; 
(Wesoły Dymek), 
John Berkeley: Zatrute czekolud- 
ki (Nowela kryminalna). 


Wielka wieś Łódź 


Poeci łódzcy przedstawiają sie! 


Dzisiejszy wieczór w Instytucie Propagandy Sztuki 


Dziś o godz. 20,30 w Instytucie Propagandy Sztuki 
cza) odbędzie się wielki wiosenny „Wieczór autorów łódzkich“ — Mieczy. 
sława Brauna, Mieczysława Jastruna, Antoniego Kasprowicza , Bohda 


(Park Sienkiewi- 


Pawłowicza, Kazimierza Sowińskiego i Grzegorza Timofiejewa. Udział recy- 


tatorski przyjmują: Celina Niedźwiecka i Jerzy Ronard - Bu 


ński. 


W. związku z tym wieczorem ogłaszamy. szereg oryginalnych utworów 


g twórczości autorów łód: 
w ten sposób pewne wyobr: 
udział w dzisiejszym wieczorze. 


ich. Każdy — reprezentuje cechy swoiste i daje 
żenie o indywidualności pisarzy, biorących 
Redakcja. 


MIECZYSŁAW, BRAUN 


Jeżeli pomiędzy nami, 

starganymi walką codzienną, 

pod wichrem, co rwie i łamie, 

pod chmurą ciężką i ciemną, 

nie znajdziesz żadnego, Panie, 
któryby temu się oparł. — 

to niechaj gniew twój powstanie 

i sunie na łby jak topór! 

Niech iskra twoja przebłyskiem 
wywróci miasta olbrzymie, 

bijąc piorunów pociskiem 

i grożąc w niszczącym dymie! 
Niech wali twój grzmot za grzmotem 
w sżekło potwornych ścieków! 
Uderzaj, jak w bęben młotem, 

w piramidę czterdziestu wieków! 

1 gniewu swojego nie szczędź! 

I z nami uczyń to samo, 

coś zrobił podziemnym dreszczem 
z Tokjo i Yokohama! 

IWypal, jak wrzody zgniłe, 
państwa, nabrzmiałe pychą, — 
przecież poszło z prochem i pyłem 
przed trąbą twoją Jerycho! 
Strzaskaj drapacze New-Yorków, 
zburz aparaty, armaty, 

pomieszaj w duszącym worku, 
jak cegły, skruszone światy! 

Poco nam świetność Paryża? 
Skarby Londynów i Rzymów? 

Na ramionach wiecznego krzyża 
rozpinaj twoich olbrzymów! 

że luksus-kabiną 

na samolocie pod stropem 

można bezpiecznie przepłynąć 
Amerykę i Europę? 

To cóż, że radjo nam wyśle 

ieści aż pod firmament, 

że ściśle zważyliśmy w myśli 
słońce i siedem planet? 

Kiedy mózgi wszystkich narodów 
w pośpiechu, co szarpie nerwy, 
nad krzyżowym ogniem pochodów 
pracują wieki bez przerwy, — 

ci w odlewniach żelaza 
ciężkie budują moździerze, 

i, podobne do ziemskich płazów, 
rośnie brzuchate zwierzę. 

W laboratorjach nocami 
doktorzy, odziani w fartuchy, 
wymyślają najgorszy dynamit 

i robią próbne wybuchy. 

Dlatego do ciebie wrzeszczę, 
pięściami ku niebu grożę: 

w trąby i grzmoty złowieszcze 

bij, purpurowy B 
Jeżeli śród nas, śród biegu, 
Gdy walka codzienna się toczy, 
nie znajdziesz ani jednego, 
któryby spojrzał ci w oczy! p. 


KAZIMIERZ SOWIŃSKI 


WIATR POWROTNY 
'To już nie ja — pod ciężkim grobowym 
całunem, 


odeszłam stąd daleko jak dzwonek — 


cicha: 


zawołał mnie wiatr powrotny znaj. 
ch szum 
tu kwiaty żałobne y i pszczoły 
w wonnych kielichach 
Było mi tu za zimno — odeszłam 
w domowe strony 
odpocząć po raz ostatni nad ojeową 


rzeka dobra jak matka: mnie 

mi dłońmi 

a srebrny tren księżycowy ogarnął 
mnie sobą. 


IMIONA 


Nazywali mnie córką, żoną, potem 
matką, 
trojgiem imion wołali, nim złożyli 
w ziemię, 
trzy imiona niosłam do ostatka 
jak ziemskich rzeczy brzemię. 
Wyzwoliłam się od nich dopiero tu — 
w drugiej ojczyźnie. 
a które najpiękniejsze jest w człowieczej 
mowie 
wam zostawiłam w jedynej spuściźnie 
najprostsze imię — człowiek. 


SYN 
Na zmarzniętą rudą glinę 
i na świeczkę ostatnią, co właśnie 
zagasła, 
padła łza twojego syna, 
gdy zawracał na drogę, wiodącą do 
miasta, 
Odtąd zaczął w nim smutek ogromnieé 
spadła chmura na czoło nietrwożne — 
odtąd syn twój ma oczy i sny 
niespokojne: 
śni mu się światło na drodze. 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


Każda chwila pełna jak kłos. 
Parowce, odmęt rozgarniając, przewożą 
saldo. 

Miasta wołają — wzrost! 

Gną się obszary uprawne i grają prerje. 

A w słońcu 

mlecznych owiec dojrzewa pole, 

srebrne dzwoneczki osypują się 
półkolem... 

'Tętnią pociągi arterje. 


Bawełna, pszenica, kauczuk... 

Ile? Ile? 

Dzień jest notowań kartą. 

Krwawi się w rękach nadwartość! 


A już ogniem zakwitają plantacje, 
mlekiem wzbierają kalifornijskie rzeki 
i, gdzie okręt zaerał morze, 

sypie się ziarno, aż po horyzont daleki 
By burzą wstał kłosów trzepot? 

Nie bajka, choć epos. — 


Głosem miljonów krzyczał. 

Dusiło się miasto — nadmiar — nadmiar 
A głodny wołał bezradnie. 

Że brakło, że trzeba.. I runął pod murem 
Na giełdzie pszenica 

W-KÓrg —=— = 


ANTONI KASPROWICZ 


Fragment poematu 
By potem gdzieś za agrestu krzakiem 
Lub dzikiej jagody 
Lub w rowie rośnym pachnącym 
Dzikim chrośniakiem lub miętą 
Ropusze słowem miłosnem 
W pierś jej lodową tchnąć oddech 
1 rozgrzać ropuchę samotną 
Bólem ogromnym rozdętą 
O wyłupiaste twe ślepia 
Zielskiem zarosłe i bagnem 
O smutku i melancholjo 
Głębio boleści i żalu 
'Tęsknoto żabia 


I strachem wiełkim się spalą 
Unicestwiona pogardą 
O siostro moja ropucho 


otnym twoim podskokom 
o wtórował w takcie 

ię srebrnym komarem 
I któż to złołą cię muchą 
Uraczył 
Kiedy zraniona leżałaś głodna na trakcie 
O siostro moja ropucho 
Dżdżownico lepka i śliska 
O bracie wątły ślimaczku 
W sercu leżący mi na dnie 
Odszedłem od was bo księżyc 
Nad miastem wisiał za nisko 
Kula ognisłą dzwonem 
Który za chwilę upadnie 


MIECZYSŁAW JASTRUN 


Groza wypadków poiltycznych 


Groza wypadków politycznych, 
Zmęczone oczy i brak tchu, 

A tu za oknem krzew liryczny, 
‘sany obłok bzu. 

ydeptana słowem. 

opytami stuka bruk. 

aty — zmory trupiogłowe 
ałobny mur spiętrzony druk. 
Żelazne kury, podłe kleszcze 

I strach uia absurdum est“. 
Jeszcze wiosenny deszcz szeleszcze, 
Jeszcze rozkwita wolny bez. 

Od krwi gorąco, od łez słono. 

Jak czekać udręczonym dniom 
Mojej nadziei? „Powieszono*. 
„Skazano*. Pachnie wiosną dom. 
oknie staję. Jedna chwila. 
Wsparty o dzień, o rdzawy szlak. 
Ogród za szybą się rozchyla, 
W szkło stuka bez liljowy — ptak. 


BOHDAN PAWŁOWICZ 


Łódź widziana 
przez cudzoziemca 


Życie rzucało mną, jak łodzią ratow- 
niczą w czas burzy... Odległe morza, kra- 
je polakom mało znane były mi domem 
codziennym... Karmiłem się błękitem 
morza; ciemność zieleni lasów tropikal- 
nych była mi barwą lepiej znaną od sza- 
rości chmur zimowych środkowej Euro- 
py- Słońce i jaskrawe barwy równika 
wabiły tak mocno, że zatracała się dusza 
szarego żmudzina... 

Co więc w tem dziwne jest, co dziwne, 
że stary kraj mój stał się legendą naj. 
droższą, wkochaniem mało znanem, tę- 
sknotą upragnioną, na którą się po dziś 


dzień patrzę nie oczami obojętnego ct- 
dzoziemca lecz wzrokiem zakochanej 
obcości... Nieznana jesteś mi Polsko, ra- 
dosna w odzyskaniu, serdeczna, lecz nie- 
znana... 

Jest zaś w Polsce miasto najdziwniej- 
sze z dziwnych, potwór skąpany w ku- 
rzu, błocie i zasłonięty dymem tysięcy 
kominów, stwora rozległa, cuchnąca. 
dygocąca turkotem kół, skaczących po 
wyboistych brukach, zaniedbany łach- 
man, rzucony na bagna, w którem żyją 
ludzie o złotem sercu, w którem zwartą, 
półmiljonową masą większość mieszkań: 
ców wykuwa najcenniejszą, najbardziej 
drogocenną rzecz w Rzeczypospoli- 

ódź, miasto polakom 
a k jaskrawe słońce 
tropików, jak ciemna zieleń lasów tropi- 
kalnych, błękit równikowego mo- 
rza.. Więc niepojęcie mi drogie í bliskie, 
własne i swojskie, dziwnie, dziwnie „ 

Chodzę po jego ulicach ostrożnie, uwa- 
am na pokrzywione płaty chodników, 
z lękiem ocieram się o tłum, zaperzony, 
zapędzony, zajęty bezmiernie dniem co- 
dziennym, sprawami,  sprawunkami... 
5 groszy więcej na metrze, pięćdziesiąt 
złotych na stu, pięćset tysięcy na stu ły- 
siącach.., kupują», sprzedająw+ zamie« 
niają, oddają, skarżą się... A za murami 
fabryk turkoczą jednostajnie, męcząco, 
nieprzerwanie maszyny.. Z szerokich 
bram i wąskich furtek wylewa się nie- 
skończony potok robotników i robotnie, 
Kobiety w szarych, kraciastych chustach 
na głowie.. otulone szczelnie szybko, 
szybko przebierają nogami, obutemi 
w krzywe buty i ciepłe boty — pantofle, 
biegną do domów, gdzie na nie czekają 
dzieci i mąż, który był powrócił z rannej 
zmiany... 

Ulicą przemknął samochód... Błyszczą 
ca limuzyna, szofer w liberji... Stójl.« 
Niedbałym ruchem zatrzymał policjant 
korowód wozów, ciężarowych samocho- 
dów i owe auto, bardzo błyszczące... 

— Fijołki, proszę pana, fijołki, prosta 
z cieplarni za dziesięć groszy lu 

— Nowa ustawa lokatorska, obniżenie 
komornego za jedyne pięć groszy, dla 
każdego niezbędne... 

Małe skinięcie pałeczką — wozy tu- 
szają.. ciężkie, wielkie, spasłe perszero- 
ny równo kłusują po twardym brukt; 
dudni wóz o szerokich obręczach. Na 
szczycie pak siedzi zaspany żyd i zabaw- 
nie kiwa głową. Niechlujna jarmułka 
zsunęła mu się na tył głowy.. 

— Pomarańcze sprzedaję, pomarańe 
cze! Piętnaście groszy za sztukę, malino- 
wy, soczysty... x 

Ciągnie wózek z wysiłkiem ogromnym 
mały człowieczek w  podartem palcie. 
Na wózku sterta gratów piętrzy się wy- 
soko.. Człowieczek wygląda, jak mrów- 
ka, dźwigająca patyk, wielki dla niej 
nad miarę. 

Na wąskich ulicach Bałut czarny tłum 
kłębi się na trołuarach i jezdni, jak w 
smrodliwych miastach południa... Z 
ciemnych otworów bram bucha chłód 
i wilgoć... Brud zdaje się spływać z tyn- 
ków odrapanych kamienic.. Skąd w 
tych ludziach pod łachmanami nędzy, 
pod wymizerowaną skórą biedaków tyle 
życia, tyle energji??... 

Żyć, żyć, żyć!!! 

Chodzę po ulicach tego miasta, stą. 
pam ostrożnie po pokrzywionych pła: 
tach chodników, z lękiem ocieram się 
o tłum zaperzony, zapędzony, bezmier- 
nie zajęty dniem codziennym, sprawa- 


(Dokończenie na stronie 15-099 


D ĘZ 2 


Andrzei Tardieu próbuie 


ratować zagrożone przywileje społeczne gasnącego Świata 


Jeden z twórców traktatu 
wersalskiego, p. Andrzej Tar- 
dieu, wybitny mówca, świetny 
publicysta, do niedawna przy- 
wódca parlamentarny francu- 
skiego centram, a częsciowo i 
prawicy, oznajmił iż qdeffni- 
lywnie í 
wycofuje sie z życia parlamen- 

tarnevo j do borów nie 

stanie. 


W fiście otwartym do swych 
wyborców (Belfort) disu 
żegna sie z nimi, oświadczając, 
iż nie porzuca areny parlamen 
tarnej na skutek przemęczenia, 
lecz poto, by w ciężkiej chwi- 
li zwiekszyć swą zdolność do 
czynu dla dobra ogólnego. Od 
akcji parlamentarnej, która na 
zywa Tardieu hezpłodną, 
ma on przejść do innej akcji, 
której bliżej nie określa, nad- 
mieniając jedynie, Iż w mileze 
niu szykował się do niej w cią 

gu ostatnich 15 miesięcy. 

Były premier zarazem oznaj- 
mia, iż obecny reżym politycz- 
ny Francji nie może być na- 
dal przez naród tolerowany i 
że nie może on być udoskona- 
lonv przy pomocy środków 
arlamentarnych, Wobec tego 
należy sie zwrócić wprost do 
narodu. 

oświadczenie na- 
hiera szezególnej — pikanterji 
luż przed wyborami do izby 
deputowanych, które mają się 
odbyć 26 kwietnia b. r, 

Po tym liście otwartym wy- 
slgnił A. Tardieu z analogicz- 
vem oświadczeniem na łamach 
'aszystowskiego tygodnika 
„Gringoire* i udzielił wywia- 
du. o. G. Sanvorsin (Figaro), 
któremu oznajmił, iż 
ltąd będzie czynny jody 

na terenie myśli 

i zapowiedział, że wkrółce uka 
ie jego nowa książka. 0. 
sólny zarys tej pracy jest inż 
obecnie widoczny; będzie ta 
gwałtowny 
atak na parlamentaryzm, a za- 
razem obrona jakiegoś syste- 
mu plebiscytarno - korpora 
cyjnego, 


To ostatnie 


howa odmiana cezaryzmu. 

Wynurzenia Tardieu na la- 
mach „Gringoire“ już wskazu 
ja na to, że ta krytyka parla- 
mentaryzmi nie będzie od- 
znaczała się ani oryginalnością, 
ami głębią, bo A: Tardieu jest 
przedewszystkiem bojowym po 
litykiem, któremu rozchodzi 
się mie o wawrzyny publiey- 


styczne. lecz o skuteczność nro 
pagandy. 

Czytelnik zapewne zadaje 50 
bie pytanie, dlaczego o tem wy 
stapieniu Tardieu mówimy w 
chwili, gdy mamy do wyboru 
tyle innych ważnych tematów 

Otóż 
porzucenie przez A. Tardien da 
tychczasowcj rezerwy, jest bar. 

dzo symptomatyczne, 
Mówiąc o działaniu na terenie 
myśli, ten zajadły przeciwnik 
Herriota, najwybitniejszy poli- 
tyczny reprezentant francuskici 
finansjery, 
WSZ 


zmierza  nrzedó- 
tkiem ku czynom. 

Nowa kampanja Tardieu 0- 
znacza, iż 
dla Francji na terenie polityki 
wewnetrznej ma wybić godzian 


rozstrzygnięć. 
Deklaracje A. Tsśrdien nia 
dają 
typowe znamiona Trancuskiego 


faszyzmu, 
o którym w liście do komuni 
stycznega senatora M, Cachin'a 
Romain Rolland. w tych doiach 
powiedział, iż jest to 


faszyzm najbardziej nikczemay. 

A. Tardieu usiłuje w oczach 
opinji publicznej zdyskredyto- 
wać parlamentaryzm, przeciw 


stawia władzy legalnej naród. 
jowi legalnemu — kraj rre- 


czywisty, jak się wyrażą (de 
log roializmu Maurras. Akce 
parlamentarnej przeciwstawia 
À. Tardieu jakaś bliżej jeszcze 
nieokreśłona akcje bezpośre 
dnia, a co najważniejsze 

zgóry dyskredytuje wynik kon- 
sultacji naroda w drodze wy- 

borów do parlamentu, 

Jest to słanowisko typowe dla 
francuskich faszystów  wszela- 
kich odcieni, od monarchistycz 


nej „Action Francaise" po- 
przez „Ognisty Krzyż" La 
Rocqut'a aż do francistów Ni. 
tterowea  Bucarda włącznie. 
Swemi oslalniemi wysiopie- 
niami 
Tardieu zgóry zrzekł się 


kandydatury na posła w ukre- 
gu Belfort, 

ule za lo wystawił swa kundv 

poli 

na Fiihrera 

mu. Watpi- 


dalure na ideologicznega 
tycznega szefa, 
francuskiego fasz 


my, by ta oferta została prev- 
jeta wszystkich faszv- 
stów entuzjastycznie, gdyż 
dicu jest człowiekiem zbyt 
tgocentrycznym. niema bym 
mniej opinji pofityka o moral- 
i bez skazy, wreszcżż wie- 
zy. które łącza go ze światem 
finansjery i konserwy socjal- 
nej. są nader widoczne i ogól- 
nie znane. 
Chvba. że w chwili rozstrzy- 
gajacei walki czynniki decydu- 
jące narzuelłyby wszystkim od- 
łamom francuskiego faszyzmu 
p. Tardieu jako wodza onalr7- 
nościawego, 


przez 


* 


Mówimy o tem , antyparla- 
meularnem, a zarazem i anty- 
demokratycznem wystąpieniu 
Tardieu również i dlatego, iż 
jest to zjawisko dla wielkiej 
burżnazji w okresie struktn= 
ralnego kryzysu reżymu 1y 

Dowe. 
dne. najbardziej wyszuka 


ne rozważania Tardieu nie zda 


słuszności tez, 
wybitnego 
prof. H. 


laja podważ: 
wysuniętych przez 


konstytuejonaliste, 


L Linja Maginota", Nikt nie widzi na tym łagodnym terenie, że na głębokości 100 metrów ciąguą się tutaj bélo: 


nowe- konstrukcje, tworzące. prawdziwe miasto 


U góry na praw 


Od fortu do fortu ciągną 


podziemne koryta- 


rze łącznikowe, budowane specjalnie spiralami, aby nieprzyjacielskie karabiny maszynowe nie mogły objąć wie- 
kszych przestrzeni. U dolu na lewo: Szetokie mury betonowe ciągną się przez lasy, wskazując na bliskość podziem 


nej fortecy. U dołu na prawo: Wejście do podziemnego miasta fortecznego, stanowiące punkt wypadów, 
gi podczas wojny. — 2. Tysiąe gołębi pocztowych zaniosło Mussoliniemu z Medjolanu 


dla zało- 
hołdu 


do Rzymu. wyrazy 


w. rocznicę utworzenia pąrtji faszystowskiej. — 3. Roosevelt będzie ponownie kandydował przy wyborach prezy- 


denta Stanów Zjednoczonych. 


się w Getyndze, 31 marca przed 126 laly. 


ych chemików ubiegłego stulecia, 


4 Wiktor Emanuel TI został w marcu przed 75 laty proklamowany pierwszym kró- 
lem zjednoczonych Włoch. — 5, Robert Bunsen, jeden z najwybitniejs 


urodził 


zasady większoś 
cego nrzejecia się 
soejalistycznemi*. 


rozpada 


Kelsena. w jego królkiej, a 


że treściwej pracy „Dy 
partiji“. 
Znakomity aulor ¿Tauri 


Stunlspeehlslelire 


probleme der 
pisze: 


Sw): 


Tardieu w wirza burzy 
glądów: 1 opinii. 


„Fakt, że burżuazja pozwala 
upaść demokracji. należy zape 
wne głównie sprowadzić do te 
go, że nie widzi ona (uż wy- 
starczającej dia swego przodo 
wnietwa gwarancji w zasadzie 
politycznego  równouprawnie- 
nia, połączonej z panowaniem 
|. wobec rosną 

mas ideami 


Aby wytłomaczyć sofe zasa 
dnicza zmianę w ustosuukowa- 
niu się burżuazji do parlamen 
larvzmu i do demokracji wogó- 
le, nal przemyśleć poniższy 
końcowy wstep kelsenowskiej 
„Dyktatury partii”: 


„Jeśli zapyłać o zwiazek mię 
dzy organizacja gospodarczą i 
ustrojem państwowym, to w 
rozwoju ostatnich dwuch stule 
ci zdaje się wynikać przynaj: 
mniej to. że 

demokracja utrzymać się może 
tylko w okresie rozwiniętego 
kapitalizmu, dostatecznie zaspz 
kajajacego gospodarcze notrze 
by nieposiadajacych. 


Odpowiada ona systemowi 
kapitalistyeznemu w okresie je 
go rozkwitu. Okres wczesnego 
kapilalizmu, tego 
w walce z feudalizmem, tkwią- 
cego dopiero w swych Iechnicz 
nych początkach, jak i okres 
pilalizmu 
żkiomi wslrząśnie- 


sło jeszcze 


cego się k 
znaczomy € 
niami 

stoi pod 


równowagi społecznej 


znakiem równowagi 
społecznej. slot pod znakiem au 
lokratycznych 


wych. Jak jednemu odpowiada 


form pańsiwa- 


monarchia absolutna, luk dru 
giemn dyktatura partyjna. 
Tardieu bedzie prawił © ied 


ności narodowej, o moralności, 
w rzeczywistości zaś chodzi mu 
o technike obrony zagrożonych 
przywilejów społecznych gasna 
cego świala, sysiemu gospodar: 
czego, który słał sięw najwyż- 
szym stopniu antyspołeczny, a 
tem samem untynarodowy 


Z. Y, X 


Chce zostać barbarzyńcą! 


Ddczyt wygłoszony przez uczonego murzyńskiego Yushi Kimba 


Czeigodne Panie, Wielee Sza 
nowni Panowie! 

Mam Państwu zdać relacje 
x podróży, którą odbyłem nie- 
dawno po Europie. Byłem w 
tej części Świata, do której my 
wszyscy tak tesknimy, 0 któ- 
rej marzym w snach, tam, 
gdzie narodziła się błogosławio 
na cywilizacja i wszelkie zwią 
zene z nią dobrodziejstwa, 
gdzie biały człowiek nie jest 
panem i bogiem, gdyż po wszy 
stkich ulicach, drogach, zakat- 
kach pełno jest równych mu 
kolorem skóry, sprytem, ma- 
drościa i wiedzą, a ta ich wie- 
lość i powszedniość w katastro 
lalny sposób zmniejszą ich 
wyolbrzymione możliwości 1 
»otęze. 

Jechałem do ziemi naszych 
marzeń i wróciłem stamtad 
wstrząśnięty. Chciałem poznać 
kraine bogów, a poznałem dna 
piekła. zamieszkałe przez. szata 


nów, notężniejszych od bo- 
sów, słabszych od niemowląt. 
Tak, moi Państwo, szatanów. 


Ba tylko oni zdolni są do stwo 
rzenia tych dóbr i zużycia ich 
do wzajemnego zgdnębienia się 
i zniszczenia. uhtelniejsze 
twory ludzkiej myśli i ducha, 
najwspanialsze iskry mózgu 
ezłowieczego, w zasadzie pra- 
gnące ulżyć wciąż walczącej © 
swa ezzysteneje ludzkości, od- 
wrócone zostały od swoich pra 


celów, by służyć djametralnie 
przeciwnym, wrecz wrogim za 
nierzeniom. 


Tak slę dzieje w każdej dzie 
dzinie życia europejskiego. Pie 
kne, szlachetne idee pozostają 
niemi dopóty. dopóki istnieją 
w  nlezrealizowanej formie. 
Gdy iednak dostają sie na war 
sztat ludzkich czynów, emalja 
szlachetności i piekna odlatuje, 

tynk od zmurszałego 
maru. | odkrywa przed przera- 
żonem okiem zardzewiała. bru 
talna nagość. 

Kraje, których same nazwy 
wywołują wśród nas wseść dla 
swego ogromu i potegi, są w 
istocie kłebowiskiem biednych 
ludzkich dążeń, wielkich afer; 
omotujących życie ludzi, wśród 
ich granie uwięzionych, bluf- 
tów. którymi mami sie nedza- 
rzy, by uwierzyli w misje. do 
wypełnienia której nigdy pre- 
dystynowant nie byli. Blaga ta 
sięga tak daleko, że naród, któ 
remu potegi wszyscy zazdro* 
szezą, przypisując mu takie 
właściwości, jakich nigdy nie 
posiadał. o którym mówi się. 
że jest pierwszym. który po 
wojnie znów osiągnął dobrobyt 
— w istocie ukrywa nedze tak 
potworna, że na tle oficjalne- 
go prosperity przyjmuje niere- 
alne rozmiary. Górnicy, wcfąż 
walczący © swą żebraczą egzy- 
stencje, przędzalnicy i tkacze, 
będący w rzeczywistości nie 
wolnikami, sprzedanymi na 
wieczne czasy panom przemy- 
słowcom. biedni,  małorolni 
chłopi. którzy w jakiś tajemni- 
czy sposób jeszcze żyć umieją. 
rzesze miljonów bezrobotnych 
— ofo właściwa treść obrazu, 
ramy którego stanowi syte, za 
dowolone ze siebie mieszczań- 
stwo z ornamentacją coraz wyż 
szych. bogatszych ster posiada- 
czy, a którego nazwa brzmi: 
„Dobrobyt Anglii“. będący 
urzedmiotem zachwytu calego 
niemal świata, bo ramy swem 
bogatem, przepysznem wykona 
niem rozjaśniaja cały obraz, 
czyniąc z ponurej jego treści 
coś, nawet dla krytyka, mite- 
go do przyjecia. An«slja, to 
«faśnie te złote. czy złocone 
ramy, Poza nie nikt wyjść nie 
śmie. Tróścią, którą one okala- 


ja. nikt sie nie zajmuje. Nie- 
ciekawe. 

Anglia w ramie jest przeciw- 

stawieniem rozszalałej bez gra 
nie i umiaru Francji, której 
hasło: „Wolność, Równość. Bra 
terstwo*, tak przez nas ezczo- 
ue i tak przez nich wśród nas 
propagowane, tam, w ojezy' 
źnie, gdzie ujrzało światło 
wielkiej rewolucji, fest mocno 
niepopularne. Jaknajmniej wol 
ności, równości I zupełny brak 
braterstwa — oto hasło Fran- 
cji dzisiejszej. Czerwone fron- 
ty. czarne ligi, krwawy tyn- 
sztok namietnośc! ludzkich i 
pragnień władzy, wieley zło- 
dzieje na wysokich stanowi- 
skach, aterzyści, żerujący na 
aszczednościach małych, sza- 
rych sklepikarzy | buchalterów, 
zwyżka. zniżka. korowód papie 
rów, walut, złoto tam. złota z 
powrotem, wieża Eiffla — fan 
tazia noety inżyniera, Jinja 
Maginota — ponury sen inży- 
niera - żołnierza. 
Wieczne drgawki chorego, nie- 
spokojnego ciała, nie znajdują- 
cego ukojenia w ramlonsch, 
kićregokolwiek kochanka; Imi- 
łość z tym. miłość z tamtym, a 
w sumie nieziszezone marzenia 
o poteżnej sile, kłórahy wszyst 
kfeh przykuła do jej łaknece- 
go łona. Błoto nedzy pomiesza 
ne ze złotem przepychu | szala 
ne roztrwonienie dóbr, tworzo- 
nych śród łez i krwi. Obey. 
przyjmowani tuż mo wojnie z 
obietnicami rajskiego życia do 
kopalń, na role, do fabryk. 
wypluwani są obeenie, niezem 
pestki z jablka, zużyel, ajeno- 
trzehni. 

Widziałem w pewnym mie 
kankana. Dzisiejsza Francja 
tańczy kankana! Tyle sle w 
tem tańcu obiecuje spojrte- 
niem, odkrytą pianą halek, na 
wet czarne, surowe poúñezo- 


chy mają w sobie coś wyzywa- 
łącego i przykuwającego. A je 
dnak za tym calym arsenałem 
wabienia niema niczego, coby 
mogło kogokolwiek zachwyclé, 
Obwisłe piersi wyniszczonej po 
dłem życiem dziewczyny, wyu- 
czone ruchy i słowa, puste, sza 
hlonowe, na wszystkich. szero 
kościach geograficznych te sa- 
me. 
We Włoszech nie fańczą kan 
kana. Tam się maszeruje, Pod 
takt. Raz, dwa. Lewa, prawa. 
Silna reka w sposób hrutalny. 
nachalny, wstrętny zmusza do 
ciągłego pozostawania w szere 
gu. Do dziś dnia nie mogę po- 
zbyć sie wrażenia, którego we 
Włoszech doznałem, że już nie 
jestem panem swojego życia. 
że ktoś potężny i wrogi kła- 
dzie swa ogromną łapę na mo- 
Ich najintymniejszych odcznwa 
niach, zasłania mój horyzont 
wy, kierująa moje spoj- 
rzenie i zainteresowanie tylko 
w te stronę, dokad je skiero- 
ie. W prasie, kinie, 
stki i społeczności, 
w fabryce i szkole, nawet w 
małżeństwie i uczuciu, znać 
pietno tei reki, która tak msil 
uie wpycha  obosiec miecz 
w nie lezonga dłoń mlo- 
dzieży, Mediolan — kolebka 
szteki i poezji — uległ eałko- 
wicie  władezemu, dumnemu, 
pełnemu jadu intryg i chytro- 
ści Rzymowi: pełni życia gon- 
doljerzy weneccy walczą 1 
krwawią w dajekiej Afryce, a 


leniwi pełni fantazji  nenpoli- 
tańczycy odprawlają, narówni 
zinnymi włochami msze na 
rześć Duec. Zniknął najwie- 


kszy czar Italii: jej słoneczna 
heztroskość í jei nieoceniony 
skarb: człowiek, Zamiast rada 
ści życia — koszary. Człowiek 
stał sie koszulą. 

To uczucie ciążącego uciskn 


ogarnęło mnie również, gdy 
znany pragnieniem ujrzenia 
Europy moich marzeń, przekro 
czyłem Niemcy. Kolor mojei 
skóry był coprawda wielką 
przeszkodą przy zwiedzaniu kra 
ju Kanta, Lessinga, Goethego, 
Heinego i tylu innych krzewi 
eteli ducha międzynarodowego 
porozumienia, ale nie zmusił 
snie do rezygnacji. To eo tam 
ujrzałem, usłyszałem, doświad- 
czyłem, wystarczy w zupełno- 
šel, by przekreślić raz na za- 
wsze wiare człowieka w pu- 
stęp, kulture, przyszłość. Sen 
o hegemonji rasy į narodu nad 
innymi mieszkańcami globu 
przerodził w szał upojenia swo 
ja krwią, pochodzeniem i w 
mistyczna wprost wiarę w dzi- 
siejszą misję narodu. By te 
misję wykonać, nie wystarczy 
jedynie pogardliwie odnosić sie 
do tych, których przypadek nie 
szczęsny nie uczynił równymi 
rasą í krwią, trzeba icb rów- 
uteż zniszczyć,  zdegradować, 
zepchnąć w otchłań skąd już 
nigdy nie powstaną. Da się to 
orzeprowadzić wtedy, gdy cały 
naród niemiecki uzbroi się od 
stóp do głów, gdy wszyscy, od 
najmłodszych lət, nasiąkać be- 
dą nienawiścią do wszystkie- 
go, co nie jest niemieckiem. 
Wszystko, co było w tym naro 
dzie szlachetnego, ludzkiego, 
nazwano judeo - marksisiow- 
skim tworem ł jako taki vl- 
szczony jest z pasją, nle mają 
ra w historji prześladowań wol 
nej myśli precedensu, Winra 
niemców, że tyłko ta droga, ja 
ka obecnie kroczą, jest jedyna. 
Która im zapewni wielkość i 
notege na zfórą tysiac lat, jest 
tak silna, że zaślepieni przeczą 
temu, eo dopiero wczoraj z ta 
sama wytrwałością i ogniom 
ałosili, zrywając tem samem 
wszelkie wiezy, jakie ich do- 


Tomasz Inskip 


Pierwszy anźielskki minisier obrony 


Pierwszy angielski minister 
obronv, sir Tomasz Inskip zaj- 
mował dotych wysokie sta 
nowisko w ministerstwie spra- 
wiedliwości. Obecnie łączy w 
swych rekach kierownictwo 
trzech ministerstw obrony lado 
wej, morskiej i powietrznej. 


Poza obrębem polityki 
Baldwin szukał przez kilka 
tygodni wybitnego meża slamt, 
któryby nie był wplątany w 
sprawy zagranicznej  poiityki 
Anglii, Chciał postawić na cze- 
le obrony kraju człowieka. któ 
remu zagranica nie mogłaby za 
ié politycznych tendencji. 
i nawet przyjaciele pre 
miera dziwili się jego wyboroa- 
wi.  Wysuwane kandydatury 
Winstora, Churchilla, Hoare'a i 
lorda Swinstona odpadały je- 
dna za druga wobec politycz- 
nych przekonań tych działaczy. 
Baldwin nie chciał postawić 
ra c'eie obrony kraju takiego 
wybiłuego przteiwnika narodo- 
wego socjalizmu, jak Churehil! 
iub zdeklasowanego przyjaciela 
włoci jak Hoare. Co zaś da 
Awinstora, to nik: nie mógł za 
słąpić go w lotnictwie. W oso- 
bie Task pa Baldw'n znalazł po 
trzebnego mu człowieka. który 
natrafi skoordynować funkcje 
wszystkich rodzajów obrany. 


Służba w morskim wy- 
wiadzie 


Na politycznej arenie Europy 
Inskip iest prawie nieznany. 


„Inskip milczący* brzmi jėga 


mlańo w kole przyjaciół. Sado 
we przemówienia Inskipa. jako 
yenerainego prokuratora. były 


Siwowłosy pro 
skończył nieda- 
wno 60 lat, nie lubi rozgłosu- 
Rozpoczął karjerę sądową w 
ruku 1899. Tytuł szlachecki 0- 
trzymał w roku 1922. Powierza 
no mu ważne prócesy i prze: 
opwiadano Świetną” ` karjere 
Niezwykła zdolność órjentowa- 
nia sie w zawiłych wypadkach 
spowodowała powołanie Inski- 
pa do wywiadu angielskie; ma- 
synarki, gdzie pod kierunkiem 
Yrwinga pracował w najtajniei: 
szym wydziale. 

Doskonale zorganizowana 
orzez niego służba wywiudow- 
eza dostarczała w swoim cza* 
sie cennych informacji o ru 
chach niemieckich na morzu 
Po ukończeniu światowej woi 
ny Inskip porzucił wywiad 1 
wrócił do sądownictwa, 

Inskip został członkiem izby 
gmin jako deputowany Bristo- 
lu, lecz przepadł przy wybo- 
rach w 1929 roku, Podczas 
przerw w działalności politycz- 
nej wracał zawsze do sado- 
wnictwa. Gdy do władzy przy 
szedł rzad robotniczy Inskip 
musiał zrzec się stanowiska ge 
neralnego prokuratora. lecz 
zajał je znów po jego spadku. 
Brał czynny udział w spra- 
wach kościelnych i był przeci 
wnikiem reformy modliżewni- 
ków. 


krótkie i ostre. 
kurator. który 


Z tajfunem nie można 
się układać 


Hasłem Inskipa było zawsze 
„milczeć i działać“. Metody je- 
go pracy na nowem stanowi- 
sku charakteryzuje wygłcszont 
niegdyś zdanie: 
tajfunem nie można 
sie układać! Trzeba jedynie 
przedsięwzięć środki ostrożno 
Ści į czekać, aż tajfun minic 
Słowa te wypowiedział Inskip 
przed 9 laty z powodu wypad- 
ków w Chinach, gdy trzeba by 
ło przedsięwziąć środki dla o- 
chrony angielskich kalonji 
przed skutkami wojny domo- 
wej. Gdy przypomniaao mu o- 
becnie te słowa, uśmiechnał 
się, skinął potakująco głową 
1 nie nie odpowiedział. 

Ten minister potrafi z pe- 
wnością usunąć rywalizację po 
między poszczególnemi placów 
kami obrony kraju. Posiada na 
to dość energii i zdolnaśsi da 
polityki silnej reki nieodzow 
nej do skoordynowania funkcji 
armii lądowej, floty i loinie 
twa. Budżet, jakim roznorza 
dza Inskip. wynosi około 300 
miljonów funtów. Osobiste ie 
go nobory nie będą absolutnie 
odpowiadały tej kolosalnej su 
mie. Fakt, że wyrzekł sia 
swych poprzednich wielkich da 
chodów. abv oddać sie nowym 
ohowiazkom. dowodzi. że zdaje 
sobie sprawę z wielkości zada- 
nia, jakie mu powierzono 


p. Y. 


ruropci 
Jedy- 


fychczas z prawdziwi 
skimi narodami łącz 
ną pozycję, iaką zspornie 
zdobyli, to nienawiść do ży- 
dów. Zwierzęca, czysto ma- 
terjalna, podła, pelna ukry- 
tych chwytów, brudna fudofo- 


hia, promieniuje swa ohydna 
treścią daleko poza granice 
Rzeszy, wywołujać wszędzie, 


gdzie znajdzie podatny i odpo- 
wiednio przygotowany grunt. 
termenty w postaci szałów an- 
tyżydowskieh, wobee których 
bledną pogromy, urządzane za 
panowania iz rokazu Rosii 
carskiej. 

Narody, które na własnej do 
świadczyły skórze, podczas wie 
kowej niewoli, eo to ucisk. 0pe 
tańcza nienawiść, jaką w for 
mie najohydniejszych zarza- 
dzeń, ograniczających do mini- 
mum prawo człowieka do ży- 
stosowano do nich, któ- 

najlepsi, najwięksi syno- 


rych 
wie o to prawo walczyfł i gi 
neli, które doznały grozy nin- 
pewnego jutra i bólu niewolni 


pokorze i mileze- 
kaprysy i 
nawiść swych 
stosuja te sama 
ku do wspúlo 
reh tedynem 
ieniem jest leh rasowa 
cedrębność. Szuka 
się przewinień tam, gdzie ich 
niema, ze zbrodni czyni się 
symbol, prowokując złem ała 
wami I bestjalskimi czynami, 
zapominając, že niedawno 
krzywdziciele byli ofiarami tø- 
kich samych mefod, * 
Powiecie Państwo, fe z 
czarno wszystko widzę. °, 
moi drodzy! Widzieć tę skons 
densowana wzajemną niena» 
wiść, zbrodnie, kłamstwa, do- 
świadczać ciągłego prześlado» 
wania zmory wojny która, nik 
by głaz poteżny, gotowa każdej 
chwili runąć na chorą 
kość, mieć przed oczyma obraz 
ludzi, zajętych wyłącznie fte- 
pieniem innych bez wyraźnej 
dla siebie korzyści, być śwlad- 
kiem matactw i krętactw, któ- 
remi owija sle t zw. Opiuję, 
by zdobyć jei podpis pod róże 
norakie zbrodnie i oszustwa, 
za które potem wszyscy płaci 
my, ujrzeć na własne oczy, cO 
człowiek stworzyć może wleł- 
nego, gdy mózg fd 
jest od ucisku rze- 
czywistości, radując serca í bw 
dząc wiare, i natychmiast da- 
dczyć wręcz odwrotnego W 
ia, gdy rzeczywistość, ex 
zmusza mózg do nyślęz 
w określonym kierunku Í 
dla naznaczonego c8 
Ys moi drodzy, gdy 
(stko ZERA 1 prze 


które w 


metode w stosu 
hywateli, 


któ 


i rciigiina 


tworzeni 
lu — w 


amy. dn 
wniosku, że EONA jest do- 
mem weriatów, gdzie szaleń- 


stwa 1 mrzonki przetykane SĄ 
tylko przebłyskami świadomo- 
ści Na szaleńców znajdą sle, 
bezpieczeń 
m wystar- 
gebe. hy się 
wyrzekli. Boze 
raczej duszność, 
jaka dziś opie panuje, za 
mgliła spoj a i zamroczyła 
zdsówy rozsądek. K 
symhol pokory i 
yższej woli, nosi si 
Iromtadrcka fanfaronada 
ramieniu URU 
Europa 
chee wróc 
wać sie ars 


ezy knockout w 


swych marzeń 
duszność, 


na 
wykoślawiony: 


makabryczną 
za sobi, mo- 


Dziś, gdy swa 


sn z duma nowiedzieć: 
A ZOSTAĆ BARRA- 
RZYŃCĄ! Bar - brey. 


4 


Eryk Kastner 


Pojedynek pod Dreznem 


pażdziernika 
rankiem 
na 


W dniu 28 
1998 roku wczesnym 
miał sie odbyć pojedynek 
pistolety między 
dawym Kinne, mężczyzną 
letnim. wysokiego wzrostu 
młodym chemikiem - m 
skiem Groff. Na miejscu spot- 
kan a — osłoniętej polanie pod 
miejskiego lasku pod Dreznem, 
niedaleko młyna Ullerodfskie- 
go — zebrali się o umówionej 
porze, prócz przeciwników, za 
stępcy obu stron oruz mlody le 
karz, asyslent szpitala, dobry 
znajomy Groffa. 

Nə skrzyżowaniu gościńca Í 
drogi, prowadzącej do młyna 
czekały trzy uta. Szoferom po- 
lecono, by na pyłania cieki- 
wych dawali wymijające odpu- 
wiedzi. Nikt jednak drogą nie 
przechodził — żaden rehotnik 
lub poranny wycieczkowicz — 
nikt nie stawiał pytań; nawet 
wózek z mlekiem nie przejeż- 
dżał w drodze do miasta, Cisze 
przerywały. tylko zięby, skaczą 
ve po dachach aut.. odlatywa- 
ly... wracały,, Szoferzy zabi 
iali czas czekania gra w skata, 
popijając piwo. zabrane z mia 


Aasesorein sa- 
40- 


1. Transatlani 
z doków szkoci 
Webster pzyozd 


do Southampton. 
lu gimnasty: 


ui wybitnych sportowi 


ki olbrzym angielski przed wyruszeniem w. pi 
yk 


sta.» - Powoli. rozjaśniło. sie cał- 
kiem... niebo stało sie zupełnie 
jasne.» szklisto - niebieskie. 
Naraz z za wegla lasu -wyło- 
niły się sylwetki” czterech pa- 
nów, czarno ubranych,- dźwiga: 
jących jakiś ciężar. To: sekun- 
danci nieśli' zwłoki Groffa, , 9- 
bok kroczył poważnie lekarz, 
Orszak zamykał asesor. Kinne. 
Irzymający w rekach kasetkę z 
branią, a w ustach zapalone, cy 
garo, Szoferzy podbiegii. do 
sut, 1 po kilku minutach. anta 
pomisnęły w kierunku miasta. 
Da pojedynku | nie - doszło, 
zdyż w momencie, gdy jeden 
z sekundantów. odmierzał dy- 
stans, Groff nagle zbładł jak 
płótno, chwycił się za serce i 
nie wydawszy jęku osunął się 
bez życia na ziemię. Alak şer- 
+owy.« Gdy lekarz wyraził ta 
przypuszczenie wobec Kinne- 
go, ten wykonał ruch, jakby u- 
mywał rece, a po chwili rze! 


— Tak, czy tak, życzeniu 
pana Groffa stało: się zadość... 


Jakkolwiek śmierć- dosięzła 
Groffa. dopiero w dziesięć lat 
od zakończenia wojny. jednak 


2, Angielski ka 
Queen Mary 


parowca 
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al on do tych nieznanych 
atiar wojny, których listy oli- 
sialre nie zarejestrowały. 

Do szeregów został zaciągnię 
tv w fym okresie wójny. kiedy 
starzy żołnierze frontowi, wv- 
syłari w pole poraz czwarty: 
lub piaty, czynili między sobą 
zakłady o to, czy do domu wró 
cą 7a 10 czy 14 dni. Zazwyczaj 
tuż w Brukseli gubili swego ko 
mendanta transportu: — jakie- 
gə małego, dobrodusznego `as- 


niranta oficerskiego — wy- 
sprzeda wš ekwipunek ` polo- 
wy. rozbija się po knajpach:i 


domach prblicznych. by wkoń 
su wypłynąć w  ojczyźnianej 
udzie z rozkoszą przyj- 
kare w postaci kilkuty 
© kasarniaka. 

W tym czasie naczelne kiero 
io wypra- 
wą, przeciw dzieciom, 
ek czego znalazł sie w 
wojsku Groff i. jego koledzy: 
W długich szeregach — przy 
dźwiękach muzyki — maszero- 
wali przez miasto do.opustosza 
łych koszar... z okien. patrzały 
na te dęfilade matki. Popołu- 
niu  ponasadzali ` na głowy 
przepocone hełmy, powkłądali 
na siebie zaduże, zwisające 
mundury. a następnego dnia 
zaczeła się... musztra, Uczono 
ich. iak należy salułować, stać 
na baczność, uczyli się marsza 
paradnego, . zginania kolan i 
wogóle wszystkiego, co , była 
potrzefne by umrzeć za niczy- 
zne. ` ~ 
W pułku, do którego przy 
dzielono Groffa znalazło się” ty 
lu jednorocznych“, - że utwo: 
rzono z nich osobną kompanię. 
Wybór szarży, -która. miała 
„wykształcić“ rekrutów . nale- 
żał'do porucznika rezerwy, Kin 
nego. Z zadania tego wywiązy* 
wał sie wzorowo. Każdy bn- 
wiem sierżant był mu za łago- 
dny dla tego celu... zdawaćby 
się mogło, wprost. nienawi. 
dzi tych dziecinnych 
twarzy, że niby-fabrykant ania 
łów, radby ułatwić im-dostenie 
się do nieba. 


° 
= 


Gdy jeden z kaprali (z zawa - 


du nauczyciel) nie okazywał 
zachwytu dla metod -wychowaw 
:zych pana porucznika, w krót 
im czasie znałazł się na fron 
cie. Pozostałe szarże. rozumie 
jac intencje komendanta. pa 
stwiły sie nad: bezsilnymi wycho 
wankami,  prześcigając-. się 
wprost w wymyślaniu kar-jyu* 
dreki. Snecjalnościa Kinnego 
byle nakazywanie. 250; przysia- 
dów: po szczepieniu tyfusu lub 
cholery, przyczem bacznie pil- 
nował, by przysiady wykonywa 
no starannie i dokładnie. Sku 
tek by? ten. że niejeden -z -ćwi- 
czących padał zemdłony na pla 
cu musztry. Gdy jeden.z jedno 
rocznych - ośmielił sie zgłosić 
do raportu u kapitana. musial 
za: kare biegać przez trzy go 
dziny po placu ćwiczeń z tym 
skutkiem, że dostał, udaru. ser- 
cowego . i odwieziono - go da 
szpitala, Podczas służby w. staj 
ni wybieranie nawozu inaczej, 
jak rekami. hyło surowo zabro 
nione. Do konnej jazdy otrzy- 
mał Groff szalonego kania, któ 
ry gryzł wszystko dokoła. Z 
każdej jazdy. wracał: Groff w 
nodarlyvm mundurze i z otarta 
%kórą. Pewnego ra komnat 
go koń podkowa. tak. że nie 
mógł sie ruszyč- przez pół go 


dziny. „Prośba o przydzielenie 
innego  konia- pozostała hrz 
skutku 


Prawa reka- Rinnega hvł sier 
żant Aurich.  Osobnik-ten. od- 


jeszcze 


znaczył się! na froncie -do tego 
stopnia; że mianowano go feld- 
weblem. ale potem zdegradowa 
no za -znęcanie sie, nad żołnie- 
rzami. * W kadrze zowu dosłu 
t'się rangi sierżanta. - Zacho- 
wania wobec oodwładnych nic 
zmienił. Zamożńiejsi żołnierze 
próbowali ugłąskać go podarka 
mi, któr. przyjmował al ze 
skutkiem przećiwnym,  tdyż 
znęcanie podwajało- się. 

W tych warunkach Gruff na 
bawił sie choroby serca. Pe- 
wnego razu podczas ćwiczeń u- 


padł na ziemię 'zemdlony. 
Aurich dopatrzył sie w tem 
„piesubordynacji* i nakazał 


„„kapralowi'z dnia“, bv Groffa 


postawił do rapotu. | Ostatnim 
wysiłkiem podniósł się Groff i 
opierając sie o karabin wlókł 
się w-ostatnim szeregu wasze- 
rującej kolumny. W drodze po 
wrotnej do koszar. padł roz- 
kaz śpiewania. Do Groffa, któ- 
ze Ściśniętego gardła nie 
mógł głosu wydobyć, przystą 
pił sierżant Aurich i z drwia 
cymi uśmiechem zapytał: 

-— Prawda, bracie, że gdybyś 
lak w tej chwili: miał przy so-ł 
kie rewolwer,  zastrzeliłbyś 
mnie jak psał 

Jakby nim coś" podrzuciło; 
podniósł Groff głowę i ryknął 
tak głośno,  że-stojący obok 
drgneli: 

— Tak. panie ;sierżancie! 

Tego wieczora w. domu. mat 
Ki dosta} spazmu płaczu. U. 
padł na łóżko i wywijając re 
koma krzyczał: 

i Zastrzele ego psal -Za- 
strzelę ego psa! 7astrzele tego 
psa! 


Matka stała obok. nie- py- 
lała, -milczała.. Nastepnego 
dnia; w=tajemnicy przed, sy- 


nem, zaniosła. Atrithiowi: pudeł 
*ko cygar .z' prośba: o. względy 
dla jei iedynaka. Aurich- eyga- 
-ra przyjął, uśmiechając. się dzi- 
-wnie "pod wąsem. 

Tymczasem: stan zdrowia 
 Groffa: stale się -pogdrszał. Gdy 


wchodził na schody, clwyta) 
go skurcz . serca, , duszności. 
Zgłosił się do raportu. cho- 


rych.. bez skutku. Lekarz puł 
kowy uznał go zdałnym do dal 
szej służby. Prosił o postawie- 
nie go przed, komisję supcrarbi 
trałną; uzyskał wysłanie na 4 
tygodnie „do szpitala. 

Po powrocie ' do kompanii 
nie zastał już w niej sierżanta 
Auricha, który odszedł znowu 
w pole. Funkcje jegó objął te 
"az 'sam pan porucznik Kinne.., 
i już po paru dhiach Groff 
czuł sie , bardziej. chory, jak 
przedtem. Wtedy- popadł w 
stan' apatji, stał się na wszyst- 
ko nieczuły, nie obawłał się 
kary, stawiał jawny opór, nie 
kryjąc się z nienawiścią da 
wszystkiego, co się dokoła nież 
go działo. Kinne, podniecvnv ta 


walką, . postanowił swe dzielo 
«niszczenia ` dóprowadzić do 
końca. 


Przedtem jędnak, dzięki n- 
sibzym, staraniom matki, udało 
się Groffowi dostać do „kompa- 
nii. zapasowej”. gdzie w gronie 
podobnych jemu .półtrupów” 
zajety był obieraniem kartofli 


Przed opuszczeniem kompanii 
jednorocznych. odbył dłuższą 
rozmowe z em. pod ko 


nice której powiedział: 

— Zniszczył mnie pan ¿ pel- 
ną, świadomością: i wyrafinowa 
nem okrucieństwem. Mam na. 
„że po wojnie sie jesz- 
cze spotkamy. 

Wojna skończyła-sic: uastał 
utęskniany pokój. Groff wrócił: 


z wojny ciężko chory. Zubrał 
sie do słudjów. pozdawał cyz: 


miny i wkońcu znalazł skro- 
mną posade. Slan zdrowia mie 
pozwalał mu jednak na należy- 
te spełnianie obowiązków, a 
nie mógł też marzyć o lakim 
urlopie, któryby umożliw,ł mu 
zupełne wyzdrowienie, W wie- 
ku 25 lat zdawał sobie jasno 
sprawe, że jest kandydatem na 
śmierć. Frzed matką ukrywał 
prawdziwy stan, częste ataki 
sercowe, duszności j gorzką me 
Jancholie. Nie palił, nie pił, od 
kobiet trzymał się zdala, uda- 
jąc, że mu na niczem nie zale- 
ży i nie zbywa, ale gdy był 
sam... dławiły go namielności, 
Wtedy wysiądywał przed ©- 
knem i tepym wzrokiem pa- 
trzał przed siebie, jakby już był 
poza nawiasem żyjącego Świa- 
la. 


Jedna tylko w sobię hodował 
namietność.. nienawiść! Lata 
całe ćwiczył się w strzelaniu z 
pistoletu do tarczy i doprowa- 
dził w tem do doskonałości. 
Sam  skozstruował i wymalo- 
wał cel: figure oficera w zielo* 
nym mundurze z podkręconym 
wasem... trafiał do w serce z 
każdej odległości, Jeden z przy 
jaciół jego, zarazem znajomy 
ases,  Kinnego, śledził ostatniega 
i stale informował Grolfa a 
każdoczesnem miejscu |obytu 


i trybie życia Kinnego. 
na sposobiość 
Był 


Grcff czek 
T to sposobność nadeszła! 
ta jeden z ostatnich dni 


Snia... Togo, i 
odłył  właśniy przechadzki z 
matką. a ponieważ czul się 


zmęczony, czekali na tramwaj. 
Niebawem nadjechał, ale tak 
przepełniony, że musieli stać 
na tylnej platformie. Nagle 
Greff słyszy, że ktoś za nitu 
stojacy odezwał się: 
=- Frzecież my się 
n'eprawdaż? 

Głos wydał sie Groffowi zna- 
ny. odwrócił się. — wopatrzył 
na mówiącego, htóry pod wpłv 
wem tego wzroku pobladł. Mat 
x zauważyła wyraz twarzv sy 

chwyciła go za ramie .- 
Grott wyrwał się matce i zdr 
szonym głosem wykrztusił: 

-— Mamo... to- on! 

Nim: obecni mogli przeszka- 
dzić, Groff wymierzył potężny. 
cios w twarz asesora. Kinne 
stał nieruchomy jak posąg, jak 
hy. fatum samo wydało: komen 
de „na baczność" į dałsię bić 
A Groff zaciśnięte- 
walit go bez przer 
wy z zawziętością i powagą, 
jakby spełniał zleconą, a was 
Zna misję. Matka usiłowała go 
oderwać. wmieszali sie pasaże» 


znam, 


rowie, krzyczał i groził kun- 
duktor, Wreszcie zatrzymano 
wóz í wypchnieto szalejącega 
Groffa, Matka szła za nim. 


Część pasażerów domagała się 
wylegitymowania _ napastnika. 
ule Kinne, ocięrając krew, spłv 
wającą po twarzy. rzekł w ad 
cieniem zniecierpliwienia: 


— Prosze się nie wtrącać do 
snraw prywatnych! 


W cztery tygodnie pa 
wypadku miał sie odbyć poje- 
dynek. Groff prosił o tę zwło- 
ke, by nie budzić podejrzenia 
matki Wynik afery znany..- 
Serce młodego chemika mie by 
ło dość silne, bv dopełnić uk 
tu zemsty.. A może właśnie 
dobrotliwy: los ochronił go od 
łego. bv zeszedł z tege Świata 
wskulek strzału z ręki swego 
dreczyciela. 


Znany już naszym czytelni kom rosyjski socjalista statystyk 


W. Wojtyński, 


ogłosił w ostat nim numerze wydawanego w Paryżn 
dwumiesięcznika „Sowriemieni yja Zap 


” korespondencję z Ame- 


ryki, w której podaje między in nemi wrażenie, jakie sprawił na nim 
New York, Ze względu ua odrą hny i ciekawy charakter spostrze- 


żeń wspomnianego ekonomisty rosyjskiego. 
w skrócie impresje Wojtyńskie go. 


Pierwsze wrażenie, jakie wy 
wiera Nowy Jork, fest nader 
chaotyczne. Chwilami miasto 
to wydaje sie fantastycznie nie 
podobne do wszystkich innych 
miast świata, chwilami zaś ro 
bi wrażenie miasta, zadziwia- 
jąco banalnego, pozbawionego 
jakichkolwiek cech indywidua! 
nvch. Nowy Jork stanowi po- 
senie wyjatkowcj organiza: 
cii x prymitywnym chaosem. 
Ta sprzeczność ujawnia sie 


zwłaszcza w centralnej części 
miasta, Serce Nowego Jorku 
bije w Manhattanie, czvli na 


skalistej wyspie u ujścia Hud- 
sonu, ciągnącego sie z półno- 
ry na południe na przestrzeni 
prawie 15 kilometrów i mają- 
rogo w swej przeważnej części 
szerokość około 3 kilome- 
trów., Dolna część Manhatta- 
nu po dziś dzień zachowała ce 
chy starego miasta: wąskie, 
wykrzywione nłiczki, budynki 
noczerniałe od erasu — poz6- 
stałości dawnych dziejów, {ie 
gające s? polowy XVIII wie- 
ku. Górna cześć Manhatłann 
powstałn później. Tutaj elągną 
sie z nohrdnia na północ u- 
cie Í trostolinijne aleje, prze- 
cinańe pod prostym Eaiem 
przet również proste ulice, pe 
numerowane od 1 do 200 i d 

lej, przyczem na Każdą milę 
przypada 20 ulic. Plan o wv- 
iatkowej przejrzystości. Nie ba 
cząc na to, ta górna część Man 
hattanu robi wrażenie prawie 
takiej samej chaotyczności. jak 
i dolna, gdzie centrum Śwlato- 
wego handlu i finansów zosta- 
ło jakby przemocą weiéniete 
do planu skromnego osiedla 
kolonistów, 

W dolnej cześci Manhattanu 
alice sa podobne do wąskich 
szpar pomiedzy kolosalnymi 
budynkami. Fasad domów nie 
widać, nie widać prawie rów- 
nież nieba. W półmroku posu- 
waja się ludzie. pędzą auta. W 
domach nawet w południe przy 
jasnej pogodzie palą się świa- 
tła. Tutaj nad 20-piętrowymi 
domami wznoszą sie jeszcze na 


iakieś 20 lub 30 pięter wieże 
drapaczy chmur, lecz z ulicw 
nawet : tych wież nie widać. 


Zresztą wieże te zostały zbu- 
nie dla oka nie dla 
okazałości, lecz wskutek nieod 
partej potrzeby: na  żnikomej 
przestrzeni Wall - Street i dzie 
siątka sąsiadujących z nia uli- 
czek trzeba było zmieścić tysią 
ce biur dla setek tysięcy urze- 
dników. Przyeiśnięty jakby nie 
widoczna ścianą do oceanu dol 
ny Manhattan musiał rosnąć 
wzwyż. W ten sposób wąskie 
uliczki prowincjonalnego mia- 
steezka zamieniły się w nader 
przykre nawpół ciemne nory, 


dowane 


podajemy poniżej 

(Redakcja). 
wyrosły drapacze chmur, które 
wywołuje podziw turystów i e- 
migrantów... 

W, Wojtyńskiego zadziwiło 
dlaczego rozporządzając dużą 
wolną przestrzenią w innej czę 
ści miasta, wtłoczono handlo- 
we i finansowe centrum do cia 
snej dolnej części Manhattanu. 
Na pytanie to odpowiedział sta 
tystykowi rosyjskiemu znany 
socjolog amerykański A. John- 
son, wedle którego w życiu U. 
S. A. odgrywają dużą role 
wartości konwencjonalne, po- 
zorne, do których należy zali- 
czyć przestrzeń i odległość 
Wskutek tego. pewna ulica w 
mieście, a nawet jakiś odcinek 
ulicy staje się dla opinii pu- 
blicznej oznaką bogactwa i wa 
gi społecznej. 

W ten sposób powstało dzi- 
wne oblicze Nowego Jorku: sze 
regi pałaców, wyniosłe drapa- 
eze chmur, a obok biedne odra 
pane, domki z małemi wąskie- 
mi oknami i dziwacznymi żelaz 
nymi schodami na zewnątrz 
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na wypadek pożaru. 

Zygzakowate linie dachów, 
które na skrzyżowaniu ulic idą 
w góre, wywoływały u mnie 
obraz fantastycznie dużych 
„krzywych*, jakby wyrażają 
cych spekulacje nieruchomo- 
ściami miejskiemi. Zresztą ca- 
ły Nowy Jork — to pomnik 
gorączki spekulacyjnej; która 
z przerwami trwała prawie 200 
lat. 

Jednakże życie handlowe sta 
ra się wyrwać z wąskich ram 
dolnego Manhattanu. W 4 — 
5 kilometrach od ciemnych 
dzielnie Wall Streetu ciągnie 
się nowy ośrodek drapaczy 
chmur, które śmiałością i pię- 
knem architektonicznem już o- 
becnie zaćmiłv stare baszty dol 
nego miasta. Tutaj, na słynnej 
Piątej Avenue wyrastają jakby 
z pod ziemi wielopiętrowe buil 
dingi, niezliczoną 
ilość biur i lokali handlowych. 
Natomiast domy mieszkalue od 
suwnią sie coraz bardziej na 
północ ku brzegowi Hudsonu 
i na wschód. 

Nowe dzielnice Nowego Jor- 
ku wywierają niezatarte wraże 
nie. Zadziwiaja one nietylko 
bogactwem, lecz i wyjatkowem 
pięknem. Drapacze chmur z 


mieszczące 


NOWY JORK 


Żywe pomniki rozwoju stolicy nowegó 


Piątej Avenue nie są Kynaj- 
mniej niepomiernie wyciągnię 
temi w górę.. jak przeważna 
część baszt dolnego Manhatta- 
nu, lecz są ło twory nowego 
stylu architektonicznego, od- 
znaczającego się wyjątkowa lo- 
gika wewnętrzną, ~ 

W tej cześci Nowego Jorku 
zwłaszcza dwa punkty rzucają 
sie w oczy:gkrólujący nad ca- 
łem miastem drapacz chmur 
„Empire Building':* oraz gru- 
pa domów Rockefellerowskiego 
centrum. „Empire State Buil- 
ding“ jest to srebrzysta baszta, 
licząca 102 piętra; budynek ten 
jest najbardziej. doskonałym œ 
kazem drapacza chmur. W tak 
zwanem centrum Rockefellera 
40 — 50 piętrowe marmuro- 
we bloki sa połączone w cuda- 
wne miaslo - ogród, z pieknv 


mi trawnikami, fontannami i 


posagami.., „Empire State Buil 
ding“ jest o iedną szóstą wyż- 


szy, niż wieża Fifla. Tacz wie 
ża paryska jest tylko techoicz 
ną zabawką z czasów naszych 
dziadów į babek; jej żelazny 
korpus służył jedynie do wy 
wieszania flagi możliwie naj- 
wyżej. Natomiast w najnowa- 
cześnicjszym  drapaczu chmur 
w Nowym Jorku nie wyczuwa 


„Levće” Edwarda VIII 


Przyjemne słówko dla każdego z 700 gości 


Niedawno odbyło się w Lon 
dynie „Levee* króła Edwarda 
VIII. Ceremonja ta wiążę się z 
dawnym zwyczajem, gdy dwór 
był obecny przy ubieraniu się 
króla, a poszczególni dostojni- 
cy dworscy usługiwali monar- 
sze podczas tej czynności. Król 
ubierał się i jednocześnie zała- 
twiał sprawy państwowe. Był 
to bardzo pożyteczny zwvczaj, 
© ile weźmiemy pod uwage, że 
toaleta królewska trwała dłu- 
go. 


Na dworze francuskim cere- 
monja ubierania się monarchy, 
zwana „Lever du roi“ weszła 
w program ogólnego ceremo- 
niału. Za Ludwika XIV dwo- 
rzanie walczyli z sobą o za- 
szczyt podawania królowi po- 
szczególnych części stroju. Ce- 
remoniał wstawania króla był 
wielce skomplikowany i dzielił 
sie na trzy części, Podczas każ 
dej z nich posługiwali królowi 
inni dygnitarze. Pozwolenie a- 
systowania podczas „lever du 
roi“ słało sie przywilejem, po: 
budzającym ambicyjki francu- 
skiej szlachty. Całą uwagę ary 
stokracji pochłaniała kwestja 
dworskich godności. Zaprzątnię 
ci nią możnowładey zapomina- 
li o krytyce polityki rządowcj 
i Ludwik XIV nie wiedział, co 
to jest sprzeciw poddanych. 


„Lever“ rozpoczynała się u- 
myciem rak i odmówieniem 
przez króla porannej modli- 


twy. Zjawiali się wtedy książę- 


ta krwi i niektórzy dworsev 
dostojnicy. Było to „potit 
lever“ aż do chwili, gdy ról 
wiożył szlafrok pantofle 


"chodzili wtely sekretarze z 
raportami į zaczynała się 
„petite entree“, podczas której 
króla golono, no i wkła- 
dano mu peruke. Następował 
„grand iever* w obecności ca- 
łego dworu. 
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„Levee“ malo 
francuską dwor- 

Odbywa się 
lub wczesnem 
przedpołudniem i nie dopusz- 
cza kobiet, gdyż dawnici król 
ubierał sie istotnie podczas 
„Levee“. Obecnie mało się o- 
no różni od wielkich dwor- 
skich przyjęć. Odbywa się zwy 
kle w pałacu St. James. Wo- 
bec tego, że wyznaczono go 0- 
becnie na miejsce narad w 
sprawie ILocarna, „Levee“ od- 
było się w pałacu Buckingham. 


Angielskie 
przypominać 
ską ceremonie. 
również zrana 


. Zebranie przedstawiało barw 
ny widok, pomimo że kaźdy z 
uczestników nosił czarną prze- 
paskę z powodu żałoby na 
dworze. Około 700 osób miało 
być przedstawionych królowi, 


Zaproszeni zebrali się w gale- 
rji obrazów i gdy rozległo się 
„move on“ marszałka, udali 


się do sali tronowej. Marszałek 
dworu odbierał od każdego bi- 
let z zaproszeniem, a herold 
wymieniał złośno nazwisko za- 


proszonego, który zbliżał sie z 
ukłonem do tronu, ua którym 


zasiadał Edward VIII, mając 
u boku księcia Yorku oraz 
księcia Kentu. Król nosił szkar 


łatny haftowany złotem mun- 
dur dowódcy jednego z gwar- 
dyjskich pułków. Nietylku za- 
granicznym dyplomatom, lecz 
wielu anglikom mogła się wy 
dać ironją obecność w kró- 
lewskim orszaku przywódcy so 
cjalistów Mac Donalda w barw 
uym dworskim stroju i trójgra- 
niastym kapeluszu. Wśród za- 
proszonych na „Levee“ prze- 
ważali wojskowi. ` Nietylko ge- 
neralicja, lecz wielu poruczni- 
ków. Obecni byli ministrowe z 
Baldwinem na czele, urcybi- 
skup kanterburyjski, speaker 
izby gmin, biskup Loudyuu, 
przedsławiciele dominjów. arv- 
stokracji oraz admirałowie. 

Defilowali przed królem, 
który witał każdego krótkiem 
pozdrowieniem. Pomimo tej 
krótkości praca króla na tem 
„Levee* nie należała do ła: 
twych, bo niełatwo jest powie- 
dzieć kilka uprzejmych słów 
każdemu z 700 gości. Dla wie- 
lu z tych gości przyjęcie przez 
króla było przeżyciem, © któ- 
rem beda opowiadać dzieciom 
i wnukom. Nie ulega wątpli- 
wości, że Edward VIII, który 
jeszcze jako Książę Walji cza- 
rował wszystkich mprzejmościa, 
uczynił to również podczas 
„Levee“, 
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się najmniejszej próby przez w9 
riężenią prąwa ciężkości j oder 
wania sie od ziemi, Budynek 
ten wznosi się w góre lekko i 
swobodnie, niczem olbrzymie 
drzewo. Budowa tego zadziwia- 
jącego pałacu została wykona- 
na w ciągu roku j dwuch mie- 
siev — po 2 piętra tygodnia 
wo... 

W ciągu ostatnich lat Nowy 
Jork został ozdobiony jeszcze 
jedną budową. która Śmiała 
może rywalizować ze wszystki- 
mi jego drapaczami chmur. 
Jest to most Jerzego Waszyng- 
tona, łączący górną część Man- 
hattanu z przeciwległym brze- 
giem Hudsonu. Na most ten 
składają się dwie waskie basz 
ty. miedzy któremi znajdują 
się dwie lekkie srebrzyste li- 
nie, łączace się pośrodku mo 
słu, u góry zwisające lañemchy, 
a pod nimi nawierzchnia mo» 
słu. Most ma 3 kilometry dłu- 
gości, baszty wznoszą się nad 
poziomem na wysokość 
200 metrów. Pod środkowa czę 
ścią mostu z łatwością prze 
chodzą statki transoceaniczne. 
Most ten zadziwia nietyle na- 
wet swymi rozmiarami, co jas 
snością i przejrzystością linji 
Budowano most ten > bajeczną 
szybkością: budowa jego trwa« 
ła zaledwie trzy lata (budowa 
słynnega ` mostu Brookliń» 
skiego trwała natomiast 50 laf 
temu aż 15 lat). Most Rrookliń 
ski wywoływał w ciągu 50 lat 
podziw. Otóż odrazu stał sie 
dziwacznym pomnikiem dale. 
kiej przeszłości, czemś w res 
dzaju dvliżansu pocztowego Z 
XVIII wieku, któryby porówny 
wano ze współczesnem autem. 

Most Jerzego Waszyngton» 
wisi nad Hudsonem w miejscu. 
£dzie rzeka ta jest wyjątkowo 
wspaniała į piekna. Budowni: 
czym dano za zadanie, by 
most nie paczył piekna Krajo- 
brazu, by został sharmonizowa 
ny z otaczająca przyrodą. 
Przed 60 latv natomiast podob. 
nych wymagań nikt nie sta. 
wiał Obydwa końee mosta 
Brooklińskiego wcinają się w 
dzielnice ohydne i biedne, Ne, 
dza i brud oblepiły most Broo- 
kliński, dolny Man 
hattan z jego basztami, wzno- 
szącemi sie nad morzem Kie- 
dnych chatek, za pajęczyną łań 
cuchów mostu wydaje się wy» 
iatkowo ponury. Zresztą dni 
tych nędznych ruder są poli- 
czone. W najbliższych latach 
mają one być zniesione i zasłą 
pione przez park oraz współ. 
czesne domy mieszkalne.. W 
tym kierunku zresztą Nowy 
Jork ma jeszcze dużo pracy, 
gdyż niemal połowa miasta ma 
hyć przebudowana. Zadanie 
kolosalne. lecz początek już 
zrobiony, a gdy amerykanie 
coś rozpoczynają, to nie »a- 
trzymują się w połowie drogi 
i mie cofają sie przed żadnem 
trudnościami..- 

W. Wojtyński. 


wody 


zaś 
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ŻYDZI WALCZĄ O POLSKĘ 


Ofiarny udział w powstaniu kościuszkowskiem 


Przed niespełna dwoma tygod 
niami obchodzono uroczyście w 
całej Palsce rocznicę bitwy pod 
Racławicami. W związku z tem 
przytaczamy pewne szczegóły 
powstania  kościuszkowskiego, 
nieznane szerszemu ogółowi, a 
dotyczące stosunku Kościuszki 
do żydów. 

Obcy wszelkim hasłom nieto- 
lerancji religijnej, Tadensz Ko- 
ściuszko, republikanin i demo- 
krata o wysoce rozwiniętem po- 
czyciu sprawiedliwości — prze- 
konany o konieczności równo- 
uprawnienia wszystkich - ludzi, 
bez względu na pochodzenie, 
stan i wyznanie, musiał Kościusz 
koina ludność żydowską, od 
wieków na polskiej ziemi zamie- 
szkała, zwrócić uwagę. Niewola 
murzynów, której przyglądał się 
w Ameryce, budziła w nim smut 
ne refleksje i myśli na temat nie 
sprawiedliwości ludzkiej. Z Ame 
ryki też przywiózł swe współczu 
cie dla krzywdzonych i upośle- 
dzonych plemión i narodów. 

Przytaczam tutaj, za Jakóbem 
Szackim „Kiedy w dobie sejmu 
czteroletniego Kościuszko, naj. 
pierw gospodarząc u siebie w Sie 
chanowiczach, a potem pełniąc 
służbę w wojsku koronnem, z nie 
słabnącą energją i zainteresowa 
niem śledził za biegiem spraw 
krajowych, przysłuchiwał się od 
głosom walk, namiętnie z trybu- 
ny sejmowej staczanych, nie zo- 
słał zapewne obojętny dysku- 
sjom na temat rozwiązania kwe- 
stji żydowskiej przez Butrymo- 
wiezów i Czackich, Rzeczypospo 
litej największych synów poru- 
szoną. 

Że Kościuszko przemyśliwał 
nad sprawą o uobywatelnianiu 
żydów, świadczy „patent“, wyda 
ny na utworzenie pułku Berka 


Joselewicza. 
Dnia 28 marca 1794 roku, po 


przysiędze na Rynku Krakow- 
skim, Kościuszko, przez. naród 
obrany na naczelnika, wzywał 
wszystkie stany, bez różnicy wy 
znania, do walki o niepodle- 
głość. 
Powstanie wybuchło. Pora 

pierwszy w Polsce miało charak 
ter ludowy i demokratyczny, 


dzi. 

Dzienniki ówczesne pr: 
ly cały szereg wypadków, świad- 
ących o udziale żydów w wal- 


ce. „Pismc peryodyczne kores- 
pondenta* (1794 r, str. 834) pi- 
sze: „Żydzi -— ów naród, tak 


przywiązany do obrzędów staro- 
zakonnych, w czasie świąt swo- 
ich, to pod bronią walczyli, lo 
przy armatach pomagali, to na 
różne wysłani usługi dopełnia- 
li wszystkiego, co if poruczona 
i dziś jeszcze w szabasy odbyw 
ją warty i patrole". 

Obok postaci żołnierzy 
chłopów i mi zan, y 
ła się postać żyda - palrjoty. D 
to okres bratania się polsko-ży* 
dowskiego, który trwał przez 
ły okres powstania. Uwiecznił 
ową posłać Dmuszewski w ów- 
czesnej  patrjotycznej operze 
„Okopy na Pradze“, któ 


stawił Bogusławski w teatrze 
Narodowym. 
Żydzi zjednali sobie serca 
kich mieszkańców V 


swą ofiarnością, a piosen- 
yda z owej opery powszech- 
nie była śpiewana. 

Przytaczamy 
kuplełów 
„Narzeka świal uprzedzony 
Licha korzyść z żyda 
Lecz dla powszechnej 
I on też się przyda 

Antoni Baum, -agènt austrjae- 
ki, doniósł swemu rządowi z Pol 
ski: „Pod wpływem rewolucji 
ogarnął żydów zapał patrjołycz- 
ny i prażeni kartaczami, ranni, 
zabijani, wykazywali niezwykłą 
przytomność umysłu i ody 
Wraz z ludnością chrześcijańską 
sypali szańce, tworzyli wszędzie 


treść jednego z 


obrony 


ge“ 
gei: 


jące dla bezrobotnych, zostały założ 

no wschodniej Abisynji, Gondar, 
4. Ferdynand, b. 
czynki, która zagi 
wić publiczności wsp 


1. Kolumna Zygmunta jest jednym z najchara 


car_bałgarski, ukończył w, ty 


oddziały zbrojne i, jak twierdzą 
pisma współczesne, „wszędzie 
znakomicie się odznaczali*. 
Widząc ten za Berek Jo 
selęwiez zwrócił się pospołu z 
Józefem Aronowiczem do Ko 
ściuszki ə pozwolenie sformowa 
nia z żydów pułku lekkiej jazdy. 
Dnia 17 wrzęśnia 1794 roku 
naczelnik „uwiadomie- 
nie o formującym się pułku sta 
rozakonnych*, opublikowane w 
ówczesnej „Gazecie Rządowej“. 
„Uwiadomienie* to jest bar- 
dzo ważne ze względu na poglą- 
co do 


wydał 


dy i myśli Kościuszki 
dów w niem w 
Czytamy więc w tem „uwiado- 
mieniu*: „Naród żydowski, po 
całym świecie od 
czasu ustąpienia z ojczystej zie- 
mi, nie chciał 
krwawych scen, 
despoci na teatrze 


ażone. 


rozproszony, 


należeć do tych 
które okrułni 
ziemi wyr 
`j myśląc od tych, e 


dzali. Ina 
dla dumy lub rozpusty tyranów 
mają sobie za honor, życie swoje 
łożyć, własnej szukał spokojnoś- 
ci; wzgardzony więc i niemal z 
rzędu ludzi wyjęty, poczytany za 
stał niezdalny 
praw i własności 


do 
tylko dla ko- 
ów trzymany. 
Lecz kto tylko zważy, że lo jest 
naród z ludzi podobnych złożo- 
ny, inaczej o nim sąd: 
a wiadomość o walecznych © 
nach. jego. przodków pochlebna 
na jego” stronę -czynić nam bg- 
dzie nadzieję 

Sięgając do przeszłości Tzracja 
wspomina Kościuszko zamiłowa- 
nie żydów do bezgranicznej swo 
body, cyluje cały szereg przy* 
kładów z biblji... 
Tak waleczny 


za obrony 


rzyści samodzierźe 


acznie, 


naród sa- 


Duet holenderski 


ch wielbicielek. które z, 


mych zwycięzców (rzymian) za- 
dziwieniem napełnił*; 

Jeszcze w Hiszpanji błysnęło 
męstwo żydów w walce z Maura- 
mi i odtąd zagasło. Dopiero w 
dniach 17 i 18 kwietnia 1794 r. 
żydzi w Warszawie „rzucili się 
do oręża, zwarli się mężnie z nie 
przyjacielem i dowiedli światu, 
iż tam, gdzie ludzkość zyskać 
może, życia swego ochraniać nie 
cheg“. 

Dnia 1 października ukazała 
się odezwa Berka Joselewicza, 
wzywająca „dzieci plemienia 
Izraelów“ do walki za ojczyznę. 
gdyż „łatwo nam to teraz przy- 
chodzi, gdy opiekun nasz, 2 
czelnik Tadeusz Kościuszko, za- 
iste posłańcem Wiecznego, 
Wszechmogącego będący, przed 
sięwziął wszystkie na to łożyć 
starania, aby wyslawić regiment 
Sławiąc dobroć na- 
jego szlachetność i pra 
kteru, „Czemu 
uciemiężeni, się da 


a- 


żydowski 
czelnikn, 
char. 
to my, 


wość woła: 


wzią 


broni nie mamy, gdyśmy więcej 
nad wszystkich lu 
tym świ 


uciemiężeni 


dzi na 


Po odezwie Berka Joselewicza 
z dnia 1 października, nasląpiła 
niebawem czwartego listopada 


rzeź Pragi. 
Jak zaznacza znany historyk 
Tadeusz Korzon trudno w to 


uwierzyć by w lak krótkim 
sie dał się pułk mtworzyć, hiarą 
pod uwagę ówczesny slan finan 
sowy i polityczny kraju. 
j rzezi pra 
mówią o żydach, jako o 
ch okrutnej i 
zi, gdy w szeregach powstańców 
brali mężny udział w obronie. 
Wiadomość o zgonie naczehii- 


skiej 


i krwawej rze- 


— 2, Warsztaty dokształca- 
u Największe miasto w pół 
ych walk włosko - abisyńskich. 


Lalka woskowa, będąca wierną kopją. 4-let 
<la przed kilku tygodniami, została, wystawiona w jednej z witryn drezdeńskich, aby 
pracę -z organami policji. 7 

z Indji do Amsterdamu koncert na dworcu dla swoich liczi 


1 van Liers da? pa powrocie 
wily się, by powituć artystów. 


ka doszła do kraju dość późno, 
bo w końcu października. Poja 
wiają się lakoniczne komunika 
ty, potem  obszerniejsze szcze- 
góly o ostatnich chwilach boha 
tera z pod Racławie. Cały naród 
czuł się osierocony, wszyscy 
spieszyli do swych świątyń, aby 
w modłach i wzniosłych kaza- 
niach uwiecznić imię naczelni 
ka. 

Dnia 10 grudnia 1817 roku a 
godzinie 8 z rana, zebrali się ży- 
dzi w wielkiej synagodze w War 
szawie. Nabożeństwo zaczęło się 
modlitwą żałobną za duszę š. p. 
gencrala Kościuszki z towarzy- 
szeniem specjalnego chóru. Pa 
nabożeństwie rozdawano bied- 
nym chleb i datki pieniężne. Na- 
bożeństwo odbyło się w bardzo 
podniosłym nastroju, przy rzę- 
siście oświetlonej świątyni. 

Gdy w roku 1820 na górze św. 
Bronisława w Krakowie sypano 
kopiec Kościuszki, żydzi, jak 
stwierdza Baranowski, 
walczyli niemal o zaszczyt sypa- 
nia kopca, 

Dnia 16 października 1820 r. 
w synagodze na Kazimierzu, od- 
było się uroczyste nabożeństwo 
usypania kopca.. Kaza- 
nie hebrajskie wygłosił rabin 
Hirsch Dawid Lewi. Biorąc. jako 
molto wiersz z Pisma św. (kro- 
niki I, 32, 38). porównywał Ko- 
ściuszkę do króla Ezechjasza, 
którego za wiekopomne zasługi 
uczeił lud pięknym grobowcem. 

Kaznodzieja przypomniał rów 
e w roku 1794 Kościuszka 
zawitał do tej świątyni, że wygła 
sił do zgromadzonych mowę, w 
której między innemi rzekł, że 
niczego nie pragnie dla siebie, 
glko go opłakany stan ojczyzny 
obchodzi i nmszczęśliwienie jej 
mieszkańców — do których i 
dów zalicza ży mu na ser 
(Lewi Dawid Hirsch: Mowa ra 
bina obwodu Kazim i 
miana dnia 16 października 1820 
roku do ludu zebranego, z okazji 
obchodzenia w tym dniu uroczy 
stego założenia pomnika Tade- 
usza Kościuszki, przełożona z he 
brajskiego przez Samuela Bau 
ma, Kraków 1820, str. 4 (Bibljo- 
teka Jogiellońska, rzadki druk.) 
Rollan, 


biskup 
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Mój mąż flirtuje ze śmiercią 


Opowieść żony najszybszego automobilisty świata 


Jednym z najwierniejszych 
moich towarzyszy jest strach. 
Piętnaście lat małżeństwa z czło 
wiekiem, stale narażającym swe 
życie, nauczyła mnie jednak, że 
i do strachu można się przyzwy- 
ezaić, Podczas gdy mój mąż pró 
buje pobić rekord szybkości, pę- 
dząc swem autem (Błękitnym pta 
kiem), zajmuję się mierzeniem 
czasu; jestem niebywale dumna, 
gdy wyniki, notowane przeze- 
mnie, różnią się tylko o ułamek 
sekundy od wyników oficjal- 


nych. 
Nie myślę wtedy o tem, że Mal- 


colmowi może się coć przyda- 

rzyć, ale niepokoję się, czy uda 

mu się osiągnąć wyznaczoną so- 
bie szybkość. 

Pomimo to w czasie świąt Boże- 


go Narodzenia, gdy siedzimy 
przy wspólnym stole, zastana- 


wiam się, jakie istnieją szanse, 
że za rok znów będziemy razem. 
W, takich momentach ogarnia 
mnie trwoga. A gdy wracam mv 
ślą do czasów, w których Donald 
i Jean (obecnie 14 i 11 lat) byli 
małemi dziećmi, zdaję sobie spra 
wę z tego, że moja obecna oba- 
wa jest niczem w porównaniu 
z śmiertelnym strachem, który 
odczuwałam, gdy mąż mój od- 
bywał pierwsze próby szybkości 
swego wozu. 


Krzyk w nocy 

Mam i teraz swoje złe chwile, 
ale, jak już wspomniałam, nie- 
pokój mój dotyczy raczej wyni: 
ków niż, Malcolma. Odwaga, 
stanowczość i umiłowanie nie- 
bezpieczeństw — oto cechy me- 
go męża, które i na mnie wy: 
warły kolosalny wpływ. 

Przypominam sobie teraz do- 
kładnie, jak się zachowywałam 
dawniej — wkrótce po wyjściu 
zamąż, Musiałam być okropnie 
głupia, skoro 
budziłam się po nocach z krzy- 

kiem przerażenia na ustach. 
I teraz opuszczam w nocy łóżko, 
gdy Malcolm jest w przededniu 
bicia rekordu, ale tylko w tym 
celu, żeby sprawdzić, czy istnie- 
ją warunki, sprzyjające odby- 


ciu próby szybkości. Gdy przeko 
nuję się, że wiatr wieje w odpo- 


wiednim kierunku, cieszę 
gdyż wiem, że następnego dni 
Błękitny ptak będzie miał wiel- 
kie możliwości na wykazanie 
swych zalet. 

Niełatwo mi było przemienić 
się w spokojną, opanowaną oso- 
bę, ponieważ 

jestem z natury nerwowa. 
Pomimo to, gdy ma się odbyć 
próba szybkości, po trzy luh 
cztery razy dziennie zapewniam 
Malcolma, że jazda odbędzie się 
w dobrych warunkach, wiatr 
będzie dął w odpowiednim kie- 
runku, że wszystko pójdzie po 
jego myśli. Podczas gdy naogół 
jest spokojny, cechuje go stra- 
szliwe napięcie nerwów, gdy tyl 
ko próby się zaczynają. Nawet 
to nie jest dla mnie powodem 
do zdenerwowania, 

Gdy niema warunków dla od 
bycia jazdy, 
mój mąż spędza cały dzień na 

kursie gry w golfa. 


W nocy nigdzie nie wychodzi- 
my; nie odwiedzam nawet znajo 
mych, ponieważ chcę być pod 
ręką, 

Poraz pierwszy widziałam jaz 
dę Malcolma Campbella w roku 
1913 w Brookland. Wydał mi się 
wówczas największym człowie- 
kiem świata. Spotkaliśmy się do 
piero po zakończeniu wojny i 
wkrótce potem, w r. 1920, pobra 
liśmy się. Zdawałam sobie spra- 
wę z tego, 
spędzenie reszty mego 
owieka, na którego j 


że zgodziłam się na 


ycia u bo 
y e 
aja sie igraszki z niebezpie- 


czeństwem. Gdy w roku 1922 ku 


pił nowy wóz wyścigowy, powie 
działam mu: „Nie lubię twych 
prób pobicia rekordów szybkoś 
ci. Nigdy o tem nie napomknę, 
chcę tylko, byś wiedział, jak się 
do tego ustosunkowuję”. 

Malcolm odparł: 

— Moja droga, nie umrę przed 
przeznaczonym mi czasem. 

W odróżnieniu od niego nie 
wierzę w fatalizm. Nigdy jednak 
nie widziałam żadnego sensu w 
tem, by być nerwową i kłótli- 
wą żoną. 


Jedyny protest 
„ Raz tylko wystąpiłam przeciw 
ko poczynaniom mego męża. 
Pewnego popołudnia zeszłej 
my miała się odbyć próba szyb 
kości na Dayton Beach. Plaża 
była przygotowana, flagi były 
ustawione wzdłuż drogi, tłumy lu 
dzi oczekiwały w napięciu roz- 
poczęcia jazdy, ale 
wiatr zwiastował 
burzę. 
Zwróciłam się do majora Arm- 
stronga z prośbą o powstrzyma- 
nie Malcolma od startu. Major 
zgodził się pod warunkiem, że 
pójdę z nim. Szef policji zapro- 
sił nas do swego auta i w trójkę 
pojechaliśmy na miejsce, z które 
go miał wyruszyć Błękitny ptak. 
Mąż mój zgodził się na przesu- 
nięcie terminu próby. 


nadchodzącą 


Bałam się. że po powrocie da 
hotelu będzie na mnie zły. Nie 
był zły. Był niesłychanie miły. 
Gdy następnego dnia teren jaz 
dy został dokładnie zbadany, 
Malcolm i jego mechanicy zawy 
rokowali, że leciutki wiatr, który 
wiał, ustanie. Poczyniono wszel- 
kie przygotowania do jazdy. Gdy 
wiatr przybrał straszliwie na si- 
le, nie chciał zgodzić się na po- 
wtórne rozczarowanie publicz- 
ności. Zgodził się wkońcu ze 
mną (poparł mnie major i szef 
policji), że 
plaża nie była owego dnia przy- 
gotowana do błyskawicznej szyb 


kości Błękitnego ptaka. 

Już prawdopodobnie nigdy nie 
ujmę wodzów w swe rece, Mimo 
to całe moje zainteresowanie po- 
święciłam Malcolmowi i jazdę ro- 
zumiem, jakbym sama brała w 
niej udział. Nota bene ścigałam 
się już w Brookland po roku 
małżeństwa. 

Dnia pewnego rzekłam do mę- 
ża: 

— Będę musiała wziąć się do 
gów, by zobaczyć, co cię 
tak w nich pociąga. 


Wystarczy jeden 
szaleniec 

Po tygodniu zawiadomił mnie, 
jako zawodnicz 
igu, mającym się od- 
hyć w najbliższą sobotę. Czułam 
się nieco nieswajo „ale nie opo- 
nowałam. Dwa dni przed wyści- 
giem odbył ze mną Malcolm jaz 
dę przygotowawczą, dzięki cze- 
mu w zawodach 
zajęłam czwarte miejsce, wycią- 

gając 110 mil na godzinę. 
Doświadczenie to nie podnieciło 
mnie jednak. Matka i teściowa 
wymogły na mnie przyrzecze- 
nie, że więcej się ścigać nie będę. 
Twierdzą, że 
jeden szaleńczo odważny czło- 
nek rodziny wystarczy. 
rzyłam kiedyś Małeolmowi, 
kiedy zapewniał mnie, że rzuci 
jazdę po osiągnięciu 150 mil na 
godzinę. Dziś, gdy 300 mil na gı 
dzinę przestało być rekordem, ro 
zumiem, że 
przyczyną narażania życia jest 
nie chęć ustalenia wyznaczone- 
go sobie czasu, a zamiłowanie. 


W wolnych chwilach 

Gdy mąż mój nie jest zajęty 
przygotowaniem, lub odbyw 
niem próby szybkości, oddaje 
się innym mniej lub więcej nie- 
bezpiecznym zajęciom. Są niemi 
wycieczki do Afryki, odbywane 
w celu poszukiwania złota, wy- 
prawy na wyspy Cocos dla skór 
i futer, eskapady lotnicze na Sa 
harę, celem organizowania w 
ścigów i inne  przedsięwzięci 
przyprawiające mnie o lęk, któ- 
ry znika dopiero wtedy, gdy 
znów gramy razem w golfa. 

Nadchodzą momenty, w któ- 
rych myślę, że Malcolm nie tro- 
szczy się o dzieci i o mnie, skoro 
ani krok nie schodzi z drogi ry- 
zyka. Uświadamiam sobie jed- 
nak natychmiast, że 

jego flirt ze śmiercią 

jest (w odniesieniu do niego) 
tem samem, co budowanie mo- 
stu dla inżyniera, pracującego 
z zamiłowaniem. 

Muszg dodać, że już sobie nie 


y 


yłam, by pocią 


jednokrotnie życ: 
gnęły go inne, mniej niebezpiecz 
ne atrakcje. Pasjonuje go golf i 
rybołówstwo, nie wystarczają 
mu one jednak nigdy na długo. 


Pomocnica 

Gdy Malcolm bierze udział w 
wyścigach, spełniam dość poważ 
ną rolą. Trzymając w rękach 
trzy stopery, kontroluję czas. 
Daję sygnały flagami. Wskazuję 
najgroźniejszych przeciwników. 
Zawiadamiam go, którą rundę 
robi. Pracą ta wymaga kolosal- 
nej szyhkości i jest bardzo pod- 
niecająca. 

Czuję się tak, jakbym sama bra- 
la udział w wyścigach. 
Dokładnie wiem, jakich informa 
cji pragnie Malcolm 
,„ tak jak zresztą każda ża 
jąca dużo z mężem 


w danej 


domyśla się jego 2 ñ, zanim 
one zosłają wypowiedziane. W 
takich razach, w chwilach wiel- 


kiej emocji, 
nigdy nie wpada mi do głowy 
myśl o mogącem się wydarzyć 
nieszczęściu. 
Nie oznacza to bynajmni 
ry w to, że pech się nas nie ima. 
Przeszłość nas do tej wiary nie 
upoważnia. Znamienny był np. 
rok 1929 — okres nieprzerwa- 
nych wypadków. 
Rok niepowodzeń 

W styczniu tegoż roku wybra- 
liśmy się do południowej Afry» 
ki, aby odbyć próbę szybkości 
w Calvinii, odległej o 200 mil od 
Cape Town. Mój mąż zamierzał 
przebyć trasę Cape Town — Cal 
vinia drogą powietrzną, ale śmi- 
gło samolotu strzaskało się. Je- 
den z, przyjaciół 
swój samolot, aby mógł udać się 
do najbliższej miejscowości, w 
której-możnaby nabyć nowe ¿mi 
gło. Przed wyruszeniem Maleol 
ma uniówiłam się z nim, że będę 
go oczekiwała o piątej popołud 
niu w porcie lotniczym. Los zrzą 
dził, że siedziałam tam do jedena 
stej wieczorem. Wtedy dopiero 
zawiadomiono mnie, że samolot 

już nie przybędzie. 
Nocy tej przychodziły mi do gło 
wy wszelkie możliwe niebezpie- 
czeństwa, jakiemi groził czarny 
ląd. O dziewiątej następnego ran 
ka zadzwonił telefon: 

— Kapitan Campbell spadł — 
oznajmił jakiś surowy głos. 

— Czy ciężko ranny? — zapy« 
tałam. 

— Jeszcze nie wiemy. 

Po dwuch godzinach otrzyma 
łam telegram, w którym proszo- 
no 
mnie o posłanie innego samolotu, 
Dopiero popołudniu wylądował 
w porcie Malcolm. Twarz jego 
owinięta była bandażami. Chcia 
łam go natychmiast do 
hotelu, ale on uparł się, że musi 
pomóc przy reperowaniu skrzy- 
deł aeroplanu. Ledwie podszedł 
do samolotu, gdy zerwał się 
wiatr, wznoszący chmury pia- 
sku. 

Aparat, przewracając się, ude- 
rzył go w głowę i przygniótł do 
ziemi. 

Opryskała go nafta. 
Wydawało mi się, że długie go 


wia- 


odstąpił mu 


zał 


dziny trwa podnoszenie aerople- 
nu i wyciąganie Malcolma, K 
dyśmy wreszcie przybyli do szpi 
tala, okazało się, że 

nos mego męża został oderwany 

od twarzy 

i przyszyty jeszcze tam, gdzie 
miała miejsce pierwsza katastro 
fa lotnicza, polegaj 
chaniu na drzewo podczas ląda 
Wargi były rozdarte: 
Doktór zawyrokował, że banda- 
że należy pozostawić na swoiem 
miejscu. 

W dwa tygodnie później odhyła 
się w Calvinii próba szykbości. 
Pomimo prymitywnych zabie: 
gów lekarskich nos i wargi do- 


a na naje- 


wania. 


skonale się wygoiły. 

Tak wyglądał początek rokn 
1929, Wróciłam do Anglji przed 
Malcolmem i udałam się do szot 
tala, aby 
poddać się zabiegowi wyłuszcze 

nia migdałów. 
Gdy tylko powróciłam do zdro 


„ stałam się mimowolną ofia 
rą eksplozji szklanej maszyny 
do kawy. Odłamki nie oszczędzi 
ły nawel oczu, Wyjmowanie ich 
przy pomocy elektrycznej igły 
było bardzo bolesne. 

Po pewnym czasie miał miej 
sce inny wypadek. Odbywająć 
przejażdźkę samochodową næ 
wsi, zatrzymałam wóz na skrzy: 
żowaniu dróg. Inna 
maszyna, pędząca z szybkością 
60 mil na godzinę, najechała na 

mnie. 
Oznaczało to dwie operacje. 

Finałem tych nieszczęść był 
fakt, że 
pewien 60-letni mężczyzna, któ« 
ty przed wielu laty był naszym 
służącym, powrócił pewnej nocy 
do naszego domu i tu popełni 

samobójstwo. 
To był okropny rok. Piszę to jed 
z pełnem przeświadczeniem, 
że wiele rodzin przeszo już. po» 
dobnie złe czasy. 

Jeśli chodzi s 
przedsięwzięcia, 


tkie ryzye 
która 
Malcolm podejmuje — czy to są 
wyprawy w obce tereny, czy wy, 
ścigi, czy też próby pobicia res 
kordów szybkości — mam co 
raz bardziej wzrastającą wiarę 
w skuteczność przygotowań, po- 
czynionych przedtem, ulepszeń, 
a przedewszystkiem w zręczność 
i oddanie mechaników i pomoc- 
ników, którzy pracują dla mega 
a. Asystowałam przy budo= 
wie Błękitnego ptaka, przy każ- 
dem ulepszeniu, przy każdej “o+ 
i-awce, Czuję do niego sentv. 


kowne 


ment. 
Dawne moje obawy jeszcze ml 
towarzyszą. 
Sklasyfikowałam je jednak wszy 
stkie. A spe- 
dzam noe w hotelu. w pokojach 
9 cienkich ścianach i słyszę, jak 
kobieta, skądinąd miła i rozum= 
na, gani męża za „zbył 
głośny wybuch śmiechu w czasie ` 
obiadu, lub złe dobranie panta 
fli do reszty, garderoby, czuję się 
szczęśliwa, że 
mój mózg nie jest. już przysta: + 
sowany do interesowania się 
strojami i manierami lub tajn? 
kami sztuki kulinarnej. 
Lady Campbell. 


gdy zdarza się. 2 


swego 


— REWA 


———— 


Przyszłe pokolenie 


° DWIE MATURY 


Zgiełk miejski pcha lu- 
dzi w objęcia natury 


Nadwłóczęgami możnaby na 
ywaé samotnych wędrowców, 
którzy pewnego dnia wyrwali 
sie z otoczenia, niby z kaźni, 
zrzucili kajdany cywilizacji i 
bez określonego celu zaczęli 
przemierzać Świat” — dalekie 
przestrzenie, o których wielu 
ina mgliste jedynie pojęcie. 


Najbardziej znanym z wypad 
ków tego rodzaju był „bunt* 
„przeciwko powszedniości fran- 
ouskiego czempiona tennisowe- 
go i poety, ALLANA GER- 
RAULTA, który objechał na 
swoim jachcie oceany. ucho- 
dząc często za przepadłego bez 
wieści, aby znów zjawić się 
niespodziewanie na jakiemś od 
ległem wybrzeżu. Niedawno pro 
sił go gubernator wysp Fidżi, 
aby wziął udział w meczu ten- 
nisowym. Gerbault przybył w 
przepisowych — białych panto- 
flach i skarpetkach, lecz już 
po kilku minutach poprosił o 
pozwolenie grania bez tych a- 
Irybułów cywilizacji, gdyż 
przyzwyczaił się do chodzenia 
hoso. 

Nie znosi również życia w 
kulturalnych warunkach GENE 
RAŁ RAFAEL DE ROGALES, 
znamy. podróżnik badacz, poszu 
kiwacz przygód i żołnierz w 
jednej osobie. De Rogales brał 
udział w wielu Środkowo i po- 
łudniowo „ amerykańskich re- 
skalucjach. był poszukiwaczem 
glota w Klondyke, polował na 
dikiego zwierza na Alasce, u- 
ciekając jak tyłko mógł od ey- 


wilizacji. 


Jeden ze znanych w San 
Francisco obywateli zwrócił u- 
wagę częstem znikaniem. Stał 
się pewnego rodzaju TRUBA- 
DUREM GOŚCIŃCÓW. Szcze- 
gólnie uprzejmie przyjńtowali 
go drwale w lasach zachodu, 
przysłuchując się z zadowole- 
niem jego opowieściom i pie- 
niom. Miano go za cokolwiek 


ekscentrycznego, lecz bardzo 
miłego włóczęgę. Proszę sobie 
wyobrazić zdumienie córki 


wiełkiego posiadacza leśnego, 
gdy módczas obiadu w najele- 
gantszej restauracji San Fran- 
cisco poznała w wytwornie u 
branym nanu wesołego gościa 
drwali. Na gorące prośby no- 
wego znajomego  przyrzekła 
nie nikomu nie mówić o jero 
padwófnem życiu. 

JOHN GILBERT, znany pi- 
sarz angielski. był przez długi 
czas urzędnikiem bankowym. 
W domku swoim na przedmie- 
ściu Londynu wiódł monoton- 
në życie, aż pewnego dnia 
zbuntował się przeciwko sza- 
rzyźnie urzędniczej egzysten- 
cji. Z wlecakiem i grubym ki- 
tem w ręku zaczął poznawać 
nowe życie. Opisywał później 
nowe wrażenia i uczucia i opi- 
sy iego podobały się coraz bar 
dziej. Gilbertowi nie zależy je- 
dnak na sławie, Przekładą nad 
nią: zadowolenie, jakie mu da- 
ia wędrówki po szerokim 
świecie. 

W Ameryce NIEJEDEN MI- 
LIONER uprawia włóczęgo- 
stwo; jako ucieczkę od pustki 
życia wród dobrodziejstw cy- 
wilizacji. Jeden z nich zbudo- 
wat w Memfisie w stanie Ten- 
nęssce hotel, w którym znajdo- 
wali gościne dobrowolni „ho- 
hóes*, jak nazywają w Amery- 
ce włóczęgów. 

Prawdziwym  „nadwłóczęga" 
iest pewica  LONDYŃCZYK, 


Pisze „dwie matury", bo-rze- 
czywiście w kórtkim czasie o- 
czekują Łódź dwie takie ,przy- 
jemności. Pierwsza — to zresz- 
ta prawdziwą przyjemność, bez 
cudzysłowu. Będzie nią sztuka 
Fodora, którą zapowiada: nam 
na okres świąteczny. dyrel 
teatru miejskiego. Rzuca s 
oczy fakt, że wszystkie sztuki z 
życia szkolnego (jak np. „Dziew 
częta w mundurkach* czy „Sztu 
ba“ Leczyckiego) posiadają a- 
kaś magiczną siłe przyciągania 
publiczności — i to bynajmniej 
we młod: lecz właśnie Ju- 
dzi dojrzałych, pozornie bardzo 
iuż dalekich od roztrząsinych 
w tych utworach zagadnień * 
od rozgrywa się w vich 
konit któw. 

1 zreszta jest to zjawisko zu 
pełnie zrozumiałe: młodzież + 
konflikty "przeżywa sama i 
wszysłko,. co” daje taka sztuka, 
obserwuje na scenie. wlasnege 
Życia: n wiec dla nici najlepsz* 
nawet przeds! enie jest tylo 
uladem tego ż odbiciem, -— 
i j rzecz ma się z „dorosła 
nością”; ta Śp do le 
atru nie dla zajmującej gry ak- 
torów, lecz poto, by znów uj- 
rzeć salę szkolną z ławkami i 
czarną: tablicą, nauczycieli, nez- 


niów, by znów odetchnąć po 
latach szkolna atmosferą. Dla 
dorosłego widza jest to: jakby 


nodróż w krainę przeszłości-— 
Raz jeszcze przeżywa szkolne 
lata utożsamia sie z młodziut- 
kimi bohaterami, czuje sie 
znów figlarnym żakiem, płała- 
jacym figle poważnym profeso- 
rom z „ciała pedagogicznego. 
Dla - wieln-taki spektakl to łyk 


Radość życia 


Codzienny trening -woltyżerki-cyrkowej +w - Ameryce. 


który przewędrował pieszo Ka- 
nade, Stany. Zjednoczone -oraz 
Anglje i Szkocję. Jest to czło- 
wiek o dużej wiedzy, członek 
wielu związków "naukowych. 
Nie znosi jednak osiadłego ży 
cia. Zimy spędza w*Londynie. 
T.ecz. gdy w powietrzu zapach- 
nie wiosną. rozpoczyna koczo- 


wanie. 
Zmarły DR. MORRISON. zna 
ny korespondent ./Times'ów", 


zwiedził pieszo: całe Ghiny oraz 
inne kraje Dalekiego Wscho- 
du. Był jednym z. największych 
znawców Chin, pędził kolejno 
życie kulisa í mandaryna. Jego 
znajomość literatury chińskiej 


eliksiru młodości, prawdziwa 
kuracja steinacho-woronowowa 
najskuteczniejsza i zarazem. 
najtańsza... A wiec czekamy ie 
cierpliwie na premiere». Matu- 
r 


Prawie równo-w miesiąc po 
premierze w teatrze miejskim 
odbędzie sie w Łodzi premjera 
drugiej matury — tym razem 
tei prawdziwej. Myśl © tym dru 
gim spektaklu przejmuje nas 
znacznie mniejszym  entuzjaz- 
mem. Mimo, że wznawiany co, 
rocznie, mimo że: to sztuka sta- 
ra, niemal już- klasyczna, nie 
wzbudziła jeszcze w nikim za- 
chwytu. Niewiadomo, czyja w 
tem wina? Czy aktorów, czy re 
żyseri A może od początku 
sztuka- była pomyślana - nieco 
nielogicznie? I przytem niewia- 
domo do jakiego gatunku lite- 
rackiego ja zaliczyć... Zasadni- 
jest ona prawdziwą -Irage- 
— budzi strach i grozę, ale 
jednocześnie potrafi przekształ 
cić się w najza wniejsza farse. 
niekiedy zaś staje sie bardzo za 


łosnym. zwykłym życiowym 
dramatem 

Ach la malura! 

a wiosnę w tym- nai 
milszyim okresie roku, kiedy 


wszystkich ożywia -radość -j na 
ieja lepszego jutra, - z: 
ja się snuć między. nami i 
ponure, blade postacie, na któ- 
rych twarze wypełzły lęk “ivo 
bawa. Te postacie to ośmio 
kłasiśći, ci którzy: juz za mie 
siąc beda sie ubiegać o tytuł 
„ludzi dojrzałych”. 


zdumiewała europejskich: uczo- 
nych, zwracających się: do nie 
go po wyjaśnienia. - Ostatnio 
hył doradcą chińskiego. mini- 
sterstwa oświaty. 

W  ANGIELSKIEM MINI- 
STERSTWIE SPRAW ZAGRA- 
NICZNYCH pracował młodzie- 
niec, ` któremu ` przepowiadano 
świetna przyszłość. . Poza -zdol- 
nościami dyplomatycznemi po- 
siadał niezwykły talent drama- 
tyczny. Nagle młodzieniec ôw 
zrzekł! się urzędu, 
nim i kariery dyplomatycznej 'i 
udał się na wędrówkę po tali 
i morzu Śródziemnem. Poje- 
chal nastepnie do Południowej 


„nieubłagany termin 


a wraz zZ- 


* Biedne dzieciaki! 

Przez cały rok kpili z tej ma 
tury, udawali, Ze.nic sobie z 
tego nie robią (pani'się boi ma 
lury, panno Zosiu?* Bujda ta 
cała matura, _grunt sie nie 
 przejmować!), "ale'teraz, gdy 
z każdym 
"dniem się zbliża. -gdy złeżyli 
jaż w dyrekcji gimnazjum Do- 
trzebne dokumenty: i gdy nai- 
słodsza. od kilku lat. w głębi 
serca pielęgnowana nadzieją — 
że wreszcie zniosą te przebrzy 
dłą mature -—- zawiodła, ogar- 
nął ich błady strach. Strach za 
legowany im ;przez* wiele, wie- 
le pokoleń maturzystów, strach 
nie przed tem, .że trzeba  bę- 
dzie zdać sprawę ze sw ych wia 
domości, nie przed trudnym 
tematem zadąnia polskiego, a- 
ni przed: podstepną pułapka si- 
uusów -i-cosinusów:» 


Nie. to poprostu ‘iaki strach 
przed. niewiadomem, przed tem 


samem pojęciem „matura* Bo 
przecież uczniowie najlepsi. <e 
lujący „od góry do dołu* nie 


sa od niego wolni. 1 co najgor 
sza nie” usiłują z nim walczyć. 
uważają go za coś zupełnie na- 
turalnego, - za coś -należącego 
do programu... 


pewien znajomy 

a przeciętny u- 
czeń, "ale bardzo ` inteligentny 
chłopiec zwierzat ` ini stę w 
tych słowach: 

— Nie wiem,co to jest. ale 
sie jakoś nic .avnić nie boje.. 
Jak pani sadzi, czy-to jest nor- 
malne? - 3 

1.jakże muyta wobec - ta- 


= cz 


Ameryki.  Odeczasu do czasu 
wracał na krótko . do Europy 
Padezas swych. wędrówek Do 
Ameryce poznał wszystkie miej 
scowe dialekty i obyczaje tu 
byleów. Z wiedzy jego korzysta 
ją uczeni i: instytucje naukowe. 
Ofiarowano mu ponownie 
sokie stanowisko - „w służbie 
państwowei.. lecz „włóczęga“ 
odmówił, Bliskość kultury prze 
raża go; nie chce-znać jei wy 
gód. Dobrze'mu* wśród gór. 
pól'4' losów, -zdala;od wymyśl- 
nego, komfortu, za- którym go- 
nią inni, zdobywając go eze- 
„sło-za -eenei zbrodni: 


Donald Camobeit. 


kiego- nastawienia Homaczyć, 
że właśnie to jest normalne. a 
lamto to tylko wyskoki cho- 
rych nerwów? 

Ui wszyscy, którzy już zaro- 

mnieli, jak sami zdawali mabi- 
re. nie mogą porostu tego zro- 
zumieć i pytaja wielkim sło- 
sem: 
-- Czego wy się tak boicie? 
Cay zdawanie przed własnem 
gronem nauczycielskiem, które 
jest dla was jaknajżyczliwiej u 
sposobiane, przy jednym dele- 
gacie (w niektórych szkołach 
niema go wcale) jest rzeczą. 
tak straszna? Dlaczego studen- 
ci zdający egzamina konkurso- 
we u zupełnie obcych, sobie 
profesorów nie wyprawiają ta 
kich historji, iak wy? Gdzież 
tu logika? 


A zaponiinają, 2e „Kom- 
pleks* matury narasta pod 
czas długich lat szkolnych, gdy 
to od najmłodszych klas słyszy 
„I ty chcesz dostać 


Sie wciąż: 
mature?“ — „trzebą się uczyć. 
jeśli się chce dostać maturę", 
„ten dział jest ważny, bo czę- 
sto z niego sa zadania na ma- 
turze“, 

Jednem słowem, trawestując 
znane przysłowie, można po: 
wiedzieć, że „non vitae, «əf 


maturae discimus*- 


To też umysłowi przecięta” 
go ucznia matura przedslawis 
sie, jak jakieś ponure, tylk 
dla garstki wybrańców doste: 
pne misterjum. 


A gdy komuś przy egzaminie 
podwinie się noga. to etykieta 
hańbiąca: „Nie zdał matury. — 
Dwa razy zdawał maturę!" 

I jakże się tu nie bać? 

Psychiczny stan kandydatów 
do matury niech zilustruje po- 
wiedzenie innego znów ucznia, 
który, dowiedziawszy sie 2 
zniesieniu przez sejm. uboju ev- 
tualnego, wykrzyknął: 


— Lepiejby znieśli malurę! 


No i rzeczywiście w związku 
z nowym ustrojem szkolnietwa 
w gimnazjach nowego typu ma 
tury już nie będzie! Zastąpi ja 
L. zw. mała malura. dająca pra 
wo wstępu do liceów. 


e mam nie przeciw egza- 
minowi sprawdzającemu, ale 
na miłość boską. nie nadawaj- 
my mu miana matury, nawet 
małej! Nie obciążajmy instytu 
cji nowej i może doskonałej 
całym bałastem wad i grze- 
chów jej poprzedniczki, 


Choć może matura 
sobie nie jest rzecza 
za... 


sama w 
aż tak 


ajgorszą dla mnie stroną 
matury , napisał pewien uczeń 
w odpowiedzi na ankietę: Co 
sądzi omaturze?*— jest to, że 
zwyciężają tam jednostki, nie 
nailepiej przygotowane í naj- 
warłościowsze. lecz ie. które 
maja najsilniejsze ne: wy”. 


A w 


yciu czy jest inaczej? 


Nie jest więc rzecza złą, -że 
uczniowie  podcząs matury 
przekonywują się, że imna 


krew i panowanie nad sobą są 
nieodzownymi czynnikami, pro 
wadzącymi do osiągnięcia celi. 

— Może więc i ta cała nieży- 
<jowa matura bliższą jest ży- 
cia, niż nam to się zawsze zda- 
wało. 


Magda Fink. 


REWJA 
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szykuje sie do walki 


Kult dziecka wJanoni: 


Pierwszeństwowszędzie 
mają silni, zdrowi 
chłopcy 


Japoński znak pisarski „mi- 


Ottawa, w marcu, 
Pani Dionne, matka kanać k 
pięcioraczków, skarży sie w jednym 


tość” nie składa się, jak można- ' z francuskich dzienników, że „wie 
by praypusasae ia ai dza wydarła jej dzieci”. 
mężczyzną” 4 „Kobieta lecz z „Jestem: prostą wieśniaczka — 


połączonych znaków „kobieta* i 
„dziecko, A zatem: w życiu u- 
czuciowem japończyków domi- 
nuje bynajnniej nie wzajemna 
miłość małżonków, lecz miłość 
matki do dziecka. Nie oznacza 
lo, by udział mężczyzny w mi- 
lości do dziecka był nieistotny. 
Ojcowie japońscy nieraz odej- 
muja matce, obarczonej, jak nig 
dzie w świecie, obowiązkami go 
spodarstwa domowego, troskę o 
dziecko. Widokiem dość częstym 
jest oficer armji japońskiej, łub 
urzędnik dyplomacji, wracający 
z; jakiejś oficjalnej uroczystości 
z drieckiem na ręku lub w wóz- 
ku, podczas gdy matka idzie za ktoś pomyśleć, że z tego powodu 
nim. Albo .też: młode małżeń- Każde z nich mniej kod shałam. Żad 
stwo z dwojgiem małych dzieci matka nie od 
jedzie w pociągu i gdy zbl się „bv miała ich jak d 
pora posiłku, matka, wobec resz lipca 1934 roku rząd kanadyjski 
ty podróżujących, karmi piersią zabrał mi moje  nowonarodzone 
mniejsze, a ojciec (oczywiście dziewczynki, Iwonkę, Cecylję, Emi- 
juz... łyżką) starsze, a w razie _ lje, Annę i Marję. Zabrano je na 


pisze. — Od. czasu, jak przestałam 
chodzić do szkoły, nie miałam pióra 
w ręku. Proszę mi wybaczyć, jeżeli 
błędnie piszę. Ból opuszczonej mat- 
Ki, która niemniej kocha swojo dzie 
ci, niż królowa, dodaje „mi odwagi 
do oskarżenia wiedzy i kanad: 
skiego rządu o. wydarcie. mi moich 
pięciorga dzieci.. - Nie znajduję bo- 
wiem ianego określenia na ich postę 
pek. Dnia 28 maja 1934 urodzilan 
pięcioro dzieci. Miałam szesna: 
lat do ślubn i już przed pięciorac. 
kami zostałam pięciokretnie matką. 
Licząc lat 25, posiądałam dzie jęcio 
re potomstwa. Czy może- jednak 


potrzeby znika z niem za drzwia dwa lata. Było to może słuszne 
mi opatrzonemi znanym „mię- gdyż lekarze musieli dołożyć wszei- 
dzynarodowym'* znakiem „OO*. 

To wszystko, co w oczach euro- 

pejeczyka uchodzi za zajęcie nie- > c U 
męskie, godne pogardy, „panto- EL nif 

flowe*, jest w Japonji, oczywiś- 

cie o ile odbywa się w interesie 

dziecka, zajęciem bynajmniej Jeden z teałfrzyków pary 

nie hańbiącem, godniem każdego skich dał ostalnio program, 


mężczyzny: - założony wyłącznie z występów 
(Wi tramwajach  fapońskich najmłodszych artystów. Zrozu 
Ea nigdy nic ustępują miała iest rzeczą, że występy 


“te wzbudziły ogromne zaintere 
sowanie wśród publiczności 
Program, poza watpliwą zresz 
ta wartością artystyczną, Ro- 
zwolił przyjrzeć sie bliżej zaga 
„dnieniu cudownych. dzieci, -spe 
cialnie w zakresie doskouołośći 
' fizycznej. 


miejsca kobietom, ale za to wszy 
sey, zarówno mężczyźni, jak na- 
wet kobiety, zrywają się z miej 
sca, gdy do przepełnionego wa- 
gonu wejdzie dziecko lub kobie- 
ta z dzieckiem, zwyczajem azja- 
lyckim umieszczonem w chuście 
ną plecach, Przyczem, rzecz cha- 
rakterystyczna, zwyczajem 
wschodnim, dzieci płci męskiej 
mają pierwszeństwo. 

Przesadny może w naszych o- 
czach, ale znamienny dla oby- 
czajowości i socjalnej struktury 
Japonji zwyczaj konkursów na 
najładniejsze dziecko, utrzymu- 
je się wciąż jeszcze. Największy 


O eudownycli dzieciach mo- 
żnaby pisać całe tomy. Szereg 
ich, poczynając od HERKULE- 
SA, który, jak wiadomo, u- 
śmiercił dwie żmije, leżąc jesz- 
-cże w kołysce, przewija we 

przez wszystkie czasy j narody. 
Duży procent cudownych dzie- 
ci wykazuje ` specjalne zdolno- 


lego rodzaju konkurs organizo- “sci w dziedzinie: : przyswajania 
wany jest przez końcern domów sobie í odtwarzania faktów. i 
towarowych. Przytem w tym utworów. <» VOLTAIRE, -jako 


wlaśnie konkursie nagradzane 
jest bynajmniej nie najtadnicj- 
sze, ale najsilniejsze i najbar- 
dziej zdrowe dziecko. Najlicz 
iej w konkursie tym biorą u- 
ł dzieci płci męskiej, rza- 
ziej płci żeńskiej, Kandydaci na 
rekordowe niemowlę japońskie 
a ważeni, mierzeni i badani 
przez lekarzy. Nazwiska matek 
najbardziej zdrowych niemo- 
wląt są podawane przez gazety. 
Jednak konkursy te, wzorowane 
na przykładach amerykańskich, 
nie posiadają większego znacze 
nia. Ważniejsze jest zrozumienie 
wa dla hygjeny i pie- 
ka, kult dziecka 
najlepiej zaobserwować 


chłopiec trzyletni, - potrafił qe- 
klamować wyuczone na. pamięć 


który 
można w wielkie! 
"innych, w teatr: 


rych każda 
stoły i krze- 


restauracjach, z 
posiada specjalne 
Sa dla małych gości, oraz w do 
„ach towarowych, któr a 
ilość zabawek 
p. przy 


jące dzieci i i tódziców 
raj ` dzieci“ — lo byna 
nie przesada: jednocześ- 
yj jest rajem 


r.niej 
nie bowiem ten k 
rodziny. 


obchodzono, . urządzając defilady 


Tresura czy zdolności 


* budził MOZARD, 


kich starań, aby utrzymać dzieci 
przy życiu. Lecz nie koniec na tem. 
Po upływie ośmiu mresięcy odebra- 


dzie zabezpieczony, posiadają 
200.000. dolarów. Ja nie mam nic 
z tych pieniędzy i nie chcę mie 


nu nú dzieci jeszcze na osiemnaście chociaż wiedzie nam się z mężem 
lat, czyli do r. 1952. Nie mam pra  uiebardzo pomyślnie Pragnienty 
wa wtrącać się do ich wychowania, tylko, ponieważ dzieci są zdrowe 


pozbawiono mnie naturalnego: pra- 
wa każdej matki, Podpisałam, rozu- 
mie się, zobowiązanie, lecz nie uczy  któreby się kiedyś wstydziły swy 
niłam tego dobrowolnie. Zostałan. rodziców: prostaczków”. 
ona przez lekarzy, i. władzę, EJ 

/ grozili, że dzieci umra, je- 
wyrzeknę się ich, aby dać 
wychowania ich według 
ych zasad medycyny. Nie 


i zdolne do życia, aby nam je zwrć- 
cono. Niech nie wyrosną takie, 


Londyn, w marcu 

Gdy filmy „Dawid 
i „Anna Karenina” 
świecie imię młodocianego gwiazda- 


Copper 
rozaławiły po 


chee, dlużej milczeć i ukrywać 

krzywdy, jaką. nam, rodzicom, wy-  "® Freddie Bartholomewa, rozpo 

fidon, i udręki jego rodziców, 
Pani Dionne opisuje szczegółowo Mały 

poród, przy którym przecierpiała (> 

więcej, ni k matka, Wardoa odl 


Amerykański 
powić 
jego 
mew. 
rycznie 


„Obecnie moje dzieci należą do 


dzieckiem 
e pani Millieen Barthoto 
Rodzice żądali jednak katego 
oddania im dziecka, 


całej Kanady, lecz jedynie ja nic 
mam do nich prawa. Mogę je wi 
ennie, na krótką ehwi- 
Dla 


dzieć ra 


ewolno mi ich 


„Freddie jest moim jed 
nem — pisze pani Li 
iholomew do  dziennił 
Dispatch”. — Urodził się ósinego 
tego: 1924 roku. Lic więc obecni 
12 lat. Od półtora roku nie widzia- 


śpiewać 


zarobili na moich dzieciach 
film, fotografowie, turystyka, fabry 
ki mączki dla dzieci. O matce tylko 
zapomniano. Byt dzieci jest wpraw- 


DOWN 


łacine. potrafił liczyć, posiadał 
wiadomości z dziedziny geogra 
fü i historji, umiał ua bamięć 
200 tomików wierszy, a pod- 
czas-audjencji na duńskim dwo 


bez trudu wiersze. Bywały je- 
dnak wypadki, gdy zdolności 
dziecka wykraczały poza grani 
ce odtwarznia , į powtarzania. 
Znany drukarz ALDUS MANU 


TIUS wydał w 14 roku życia rze wygłaszał kilkanaście razy 
padrecz ortografii, HUGO „mowy. przez siebie samego na 
GROTIUS pisał, jako dziewię pisane. Są to fakty nieprawdo- 
cioletni chłopiec wcale niezłe podobne, a jednak historvarnie 


wiersze łacińskie. Istnieje cały stwierdzone. 
szereg opowiadań o dzieciach, 
których zdolności rachunkowr 
wkraczają w dziedzine fanta- 
styki. Podziw współczesnych 
jako sześcio- 
a dziesiecioletni 


Dziś jesteśmy fuż w dużym 
stopniu uprzedzeni do popisów 
nudownych dzieci. Przeważni 
zawodzą one nadzieje, pokłada 
ne w ich wczesnym rozwoju 


lelni wirluoz, 


Koinpozt (op) Słusznie stwierdzi? Sehonen: 
N baner: 

i Zuoemię pozio pora „Cudowne dzleel, które budzą 

dek CHRYSTIANA Ht INE w nas zdumienie, wyrastają na 


20 przeciętne jednostki”. 
KENA 2 Lubeki. który żył wi  "rdzo.przecjęłne jednostk 


pierwszej, polow 18 wicku Zwłaszcza u dzieci, wykazu- 
Umarł on „w wieku czterech jących niezwykłe uzdolnienia 
lat, ale podczas swego krótkie- twórcze w dziedzinie sztuki, 
go życia wykazał nadzwyczaj- kończy się ich - niezwykłość 
ne zdolności; mówił bezbłędnie wraz z rozpoczeciem okresu 


po franeusku.i niemiecku, znał+ dojrzew. Przez zbyt wiel 


Dzień. św. Patryka w Nowym Jorku 


wojskowe, przedewszystkiem wycho wanków szkoły marytarki wojennej 


Matki, którym wycarto dzieci 


Pięcioraczki kanadyjskie i „Dawid Copperfield" 


łam mojego dziecka, nie słyszałam 
o niem. nic, oprócz tego, eo pisaly 
dzienniki. Pisałam i w 
gramy do Holly 
wiadom: o dziecku. Napiókce, 
Czy myśli, że już nie żyje? Obawa 
moja nie jest nieuzasadniona. Zdaje 
„ że publiczność. wierzy, że Fred- 
ą „ taką rolę gua 
w filmie „Dawid Coppezlield", Na+ 
wet słynny artysta filmowy, Frank 
Nawton, występujący również w 
tym filmie, oświadczył w pewnyia 
londyńskim dzienniku, że mata 
Freddie juz nie żyje. Mogą twierdzić 
7 całą zno: troska o dziec 
ko leży mi na sercu, niemniej, niź 
innym. „Jest moją chlubą i pragne 
jego dobra, Lecz amerykańskie sądy 
arty dziecko rodzicom w czasłe, 
gdy powinien być razćm z rodzicami 
i siostrami, rćwieśnicami prawie, 
a bowiem- liczy lat, 13-a druga 
. Przed kilku tygodniami stałam 
w ogonka przed kinem. aby nabyć 
bilet na film „Dawid . Copperfield”. 
Można wyobrazić sobie, jakie uczu- 
via przepełnialy. moje 
rosuwałam 
aby 


ie, nie mo 


¿go w rzeczy 


E DZIECI 


najmłodszych artystów ? 


podkreślanie momentów 
doskonałości za- 
młusza się 


u nich _ cdolnąśei 
twórcze. 


Ciekawe są wypadki niezwy: 
kłego uzdolnienia dzieci arty- 
stów. Odpada tu poniekąd mo- 
ment sztuczności, ponieważ ma 
my do czynienia ze zjawiskiem 
dziedziczenia, a, pozatem rodri- 
oe, sami artyści umieją nadać 
ich wychowaniu odpowiednie 
formy, zwłaszcza jeśli chodzi 
o artystów, u których główną 
role odgrywa, pewien zasób 
Dzie 

które produkowały sie we 
pomnianym teatrzyku - va- 
riete, wykazały właśnie tego 
rodzaju zdolności, które nie sa 
wynikiem jntensywnej tresury. 
lecz wynikiem zdolności, bądź 
odziedziczonych, bądź naby- 
tych drogą normalnych i bynaj 
mniej nie forsownych ćwiczeń. 
Są-to dzieci: -zupełnie normal- 
ne, które w innych dziedri- 
nach wykazują zdolności najzu 
pełniej przeciętne. 


kie 
lechuicznej 


fizycznych umiejętności. 
et, 


Dwaj, dziesięcio i czternasta. 
letni chłopcy, ‘którzy popisują 
się swoją akrobacją, dwunasto- 
letnia Marja Brumbade, która 
zachwyca gimnastyką na irapt- 
zie i wiele, wiele innych dzie 
ci. popisujących się w pary 
skim teatrzyku, stwierdza zg0- 
dnie, że doszli .do tego przez 
długie ćwiczenia. a przedewszy 
stkiem przez odkrycie przez sie 
bie samych pewnych zdolności. 
Wszystkie te dzieci cechuje du 
żo dumy. i dużo ambieji. a wv- 
niki osiagniete dają im dot 
radości, 


Krótko mówiąc: dzieci te nie 
posładłv swych zdolności dzię: 
ki tresurze. lub forsownemy i 
jednostronnemu  wychowywa- 
niu ich w pewnym kierunku 
Są to dzieci normalne. praw- 


we i które potrafi- 
jedynie wydobyć ze siebie 
wiecej, niż dzieci .niecodow 
ne”, 
Er, R: 
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ETACH 


podyktowane są wzgledami konkurencyjnymi i podstepnymi planami politycznymi 


Normalne funkcjonowanie ws 
kich szkół akademiekich w Polsce 
jest zakłócane wybuchającemi to tu, 
to tam zaburzeniami antysemiekie= 
mi o charakterze bardzo brutalnym 
i uwłaczającym zarówno godności 
nauki, jak i tych, którzy winni być 
tejże nauki szerzycielami — ciala 
profesorskiego i władz akademic- 
kich, Pomijamy kweśtję, czy zabu 
rzenia te uwłaczają również godnoś- 
ci ich sprawców; wątpimy bowiem 
w to, czy młodzieńcy, napadaj 
znienacka w kilku na jednego, okla 
dający bezbronnych, nie wy - 
jne kobiet, laskami, kastet i 
sehowanymi w teczkach odważnika- 
mi, kopiący i depczący obalonych, 
urządzający prawd polowania 
va ludzi po podwórzach, koryta: 
rzach i pracowniach uczelni — wąt- 
pimy w to, by wyobrażenia ich 
o godności własnej odpowiadały 
ogólnie uznanym w tym świecie, 
który sam siebie nazywa cywilizo 
wanym. Jakkolwiek jest, uważam 
za swój obowiązek zabrać głos pu 
bicznie w tej materji. Skłania mnie 
ilo tego to, że zarówno bezpośrednie 
ofiary rozruchów, jak pośrednie, 
zarówno bitą i poniewierana mlo- 
„ jak me mogąca mi- 


w 


rozruchy młodzieży chrześcijańskiej, 
mają prawo oczekiwać, od pro- 
lesora wyższej uczelni, że zajmie 


jraźne stanowisko. Skłania do 
wypowiedzenia się także charakter 
rozruchów tegorocznych, Albowiem 
mimo, że i w latach ubiegłych wy 
turhały one niejednokrotnie i byw 

ly niemniej gwałtowne—zachodziły 
nawet wypadki jeszcze większej bru 
tlności — to ekscesy tegoroczne 
odsłoniły właściwe oblicze ruchu, 
którego są wyrazem. 

W samej rzeczy jeszcze niedawno 
ktoś, mający dobrą wolę ku teinu, 
mög? przypuszczać, że ma się do 
czynienia z wyrazem trudnych do 
uniknięcia taró pomiędzy dwoma 
odłamami młodzieży, wychowanej 
od dzieciństwa ze starannem unika 
tiem wszelkiego kontaktu, Szkoły 
odrębne, tradycje różne, atmostera 
otoczenia materjalnego i duchowe- 
go, działająca w kierunku wytwórze 
ia podstaw i typów odmiennych — 
są to fakty, z którymi wypada si 


liczyć przy ocenie podłoża kon- 
fliktu. 
Dwa światy 
Większość znaczna młodzieży 


thrześcijańskiej wzrosła w środowi- 
sku t, zw, inteligencji zawodowej, 
albo gospodarczo czynnego drobno- 
mieszczaństwa. W jednem z nich ży 
we są jeszcze tradycje szlachetczyz- 
ny: żydowi żyć wolno, aby się nie 
„pchał”, aby był pokornym i usłuż- 
nym, aby pozatem dobrze wiedzial, 
że miejsca jego jest poza właściwem 
społeczeństwem. W drugim wypad- 
ku niechęć do żyda i pogardliwy 
lęk przed nim, przypisywanie żydom 
jakiejś doprawdy  satanicznej roli 
w życiu zbiorowem jest starą tra- 
ftycją mieszczańską. 

Rzecz oczywista, że jedno i dru- 
gie gruntowane jest konkurencją 
kupiecką, rzemieślniczą, zawodową, 
ale można było się dzić, że kon 
flikty wybuchają na tle starcia się 
wuch typów duchowych. Z jednej 
strony młodzież głęboko przeniknię 
ta poczuciem, że Polska — to ona i 
że żyd w Polsce — to tylko toieto- 
wany dodatek. Z drugiej młodzież 
żydowska, dążąca do zdobycia so- 
bie miejsca w społeczeństwie, prze- 
wrażliwiona w poczuciu swojej niż- 
szości społecznej i tem samem czę 
*tokroé odznaczająca się t, zw. 
„hucpą” specyficzną, sztuczną 
pewnością siebie. Oba te odłamy 
znajdują się nagle, po maturze, 
w bezpośrednim kontakcie w tych 
samych audytorjach i pracowniach, 


żąda się od. nich, by pracowali ra- 
nem i by wytwórzyli między sobą 
stosunki prawdziwie koleżeńskie. 
Nie dziw, ż6 to „koleżeństwo”. przy- 
Viera częstokroć formy, sprzeczne 
etem znaczeniem ter 


tzynwiki wychowawcze — mamy ra 
myśli ciała nauczające i władze aka 
demickie, jak przedewszystkiem 
czynniki polityczne — nietylko nie 
uczyniły aic dla złagodzenia tarć, 
ale uczyniły wszystko, co mogło je 
zaostrzyć, 


Strusia polityka 

Nie chcemy i nie mamy prawa 
pomawiać wiadz akademickich ani 
ogółu profesorów, by choćby w głę- 
li serca ekseesom Sprzyjali. Prze- 
i ny gleboko przekona 
ni, że notępiają je szezerze, Żaden 
prolesor, żaden członek senatu aka- 
demickiego, żaden rektor nie będzie 
patrzył inaczej, jak z obrzydzeniem 
ia wywlekanie gwattem i bicie sit 
chaczow i słuchaczek z jego audyto 
rium, na wpadanie rozwrzeszczanej 
tłuszczy do jego pracowni i wypędza 
nie z niej żydów i żydówek kulaka- 
mi i pałkami, Wszak 
kulturalni. Ale sa mięk 
"Ta „miękkoś 


waw 


dla wyehow Ika, 
„wyrozumiatość” dochodzi do tego, 
że narzuca się wniosek, f ci, w któ 
rych władzy było ekscesom zapo 
biec — i których to było obowiąz- 


kiem moralnym i ustawowym — 
w cichości ducha sprzyjali celom 
awanturników, a potępiali tylko 
metody. Jakżeż sobie wyjaśnić 
tzej takie fakty, jak wyznaczenie 
osobnych awak dla studentów 
dów na politechnice lwowskiej”. 
Rzecz obojętna, za czyjem zaczą 
dzeniem £: się stało, władz azmie 
miekich, czy poszczególnych pole. 
sorów. Dość, że dla t, zw. świętego 
spokoju wprowadzono w życie i po- 
wagą profesorską usankcjonowano 
poniżenie mniejszości słuchaczów 
ma żądanie nacjonalistycznych bho- 
jowców. W intych uczelniach wielu 
Profesorów dziwnie głuchnie i „Siep 
nio, gdy podczas przerwy ży! 
pierani sq z mii 
widocznie w stanić przeniknąć do 
pokójn profesorskięgo+Aby podęzas 
wykładu był. spokó Ciekawem 
jest przytem, że wszystkie wybryki 
uchodzą bezkarnie. Żadnego z awan 
tarników nie chwyta się nigdy, lub 
prawie nigdy, nawet wówczas, gdy 
ofiarą napaści jest nie student, ale 
profesor. Kuratorzy organizacji stn 
*enckich używają wprawdzie swego 
prawa do cenzurowania uchwał po- 
litycznych tychże organizacji, do 
go zmuszają ich ustawa i prze- 
pisy ministerjalne. Nie nważają jed 

widocznie za „polityczne” uchy 
uchwał, wymierzonych przeciw- 
studentom innej narodowości lub 
+yznania, choćby wprowadzenie 


statut organizacji. 
sposób, droga nieuchylonych przez 
kuratorów nchwat y 
odpowiednio „obstawionyc| 
nie Pomoce wyłączyły ze swego gro 
na kolegów niechrześcijan i bezwy- 
znaniowców, Nie inaczej stało się 
p dlugim: szeregiem kół naukowych, 
które ze statutowo powszechnych 
stały wyłącznie _ chrześcij 
skiemi. Dziś. poza bardzo już nie- 
licznemi kolami nankowemi, mamy 
w uczelniach naszych wprowadzone 
ghetto organizacyjne, po którom na- 
stapi niewątpliwie ghetto przestrzen 
ne w audytorjach i pracowniach, 
9 ile tylko ciała profesorskie i wła- 
dze akademickie trzymać się beda 
w dalszym ciągu polityki chowania 
głowy w piasek dla. niedrażnienia 
młodzieży”. Wyraz „młodzież” bie. 
rzemy tu w cudzysłów, chodzi ho- 
wiem w rzeczywistości bynajmniej 


się 


nie o salą młodzież, ale o tę część 
nieliczną, nacjonalistycznie aki 
ną, która, opanowawszy organizacje 
i narzucając reszcie swa 
irpowała sobie prawo prze- 
ia w imieniu ogółn młodzeży 
polskiej i dzisiaj faktycznie dory. 
duje o tem, czy nozelnie wyższe bę- 


dą fumkcji czy nie. 
O cóż chodzi tej pajdokracji, 
aroganckiej nazewnątrz — w sto- 


sunku do władz akademickich, tero- 
rystyczaej i demagogicznej na we- 
wnatrz — w stosunku do ogólu 
mlodzieży? Uchwały krakowskiego 
zjazdu Bratnieh Pomocy nie pozosta 
wiają żadnych wątpliwości co do 
celów bezpośrednich. Chodzi popro- 
stu o wyłączenie zupełnie żydów ze 
kich uczelni akademickich i 
tem samem o zapobieżenie konku- 
rencji we wszystkich dziedzinach 
życia zawodowego, do których przy 
gotownją studja wyższe. Ale cho- 
äri tu o cos więcej: o faszyzację ca- 
lego życia społecznego w duchu 
hitlerowskim. 


Przykład od sąsiadów 


Dowodem tego ideologja. a raczej 


ale grajacych na wzruszen 
sy, slowem to, co od cza 
tego i Carlyle's, przeszedłszy 
h minorum gentium „m, 
1i", jak nastor Stoeeker i Joe ( 
berlain, stanowi żródło ideologiczne 
nacjonalizmu niemieckiego i jego 
polskiej adaptacji endeckiej. Mamy 
tu zarówno brażenie „Ducha 
Narodu”, wyrażającego się w te- 
goż narodu dziejach i mimo ich 
zmienności wieczyście  tożsamego, 
jak obawę przed jego skalaniem 
przez rzekomo rozkładowe wpływy 
obce; jak głośno wyrażaną odrazę 
do rmnieszczańskiego liberalizmu i 
humanitaryzmu; jak proklamowanie 
walki z kapitalizmem i jednoczesne 
zwalczanie faktyczne socjalizmu we 
wszelkich jego odmianach; jak 


wreszcie wyszukiwanie szatańskie- 
go sprawcy wszelkiego złego — w 


Rozrywki umysłowe 
Szarada 


Gdy pierwsze wspak — trzecia 
otwartą strasznie boli. 

Nie drugie wspak kurzowi mieć 
włedy dostępu, 

Bo grozi ci czemś strasznemi 
Nie zazdroszczę twej doli, 

Gdy waż ci wpuści swój drugi 
i wzrokiem swym tepym 

Padnie. Całość, przejrzyj do 
kładnie mitologji karty, 

Bo to postać mitologiczna, W 
odzadnięciu bądź uparty. 


Rozwiązanie rozrywek 
z Nr. 10 „Rewji" 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI, 

Poziomo: Koszt, boks, ospa, ka- 
ble (wspak), bosa, taran, spór, taki, 
tren, data (wspak), ircha, Etna, 
trasa, mata, agat, kajak. 

Pionowo: Kort. Osman, żaba, 
blask, karo, skóra, B, Z., ante, ruta, 
piec, Anin, Warta, rdest, chata, 
targ, rama, arak. 


ROZWIĄZANIE ARYTMOGRAFU 
Wyrazy pomocncze: Działu, Bach 

Rej, pens, wióry, é, 
„Dzisiaj nie popełniaj 

wczorajszych”, 


błędów 


NAGRODY, 

Nadeslanoa 217 rozwiązań, z czego 
190 było dobrych. 

Nagrodę otrzymał A. Guterman, 
5dańska 31. 

Po odbiór nagrody zgłosić zę ra 
leży do againistracji „Głosu Po. 
rannego” (Piotrkowska 70), w po: 
niedzialek, między godz. 5 — 7 po 
poł 


obu wypadkach żydów, — których 
obarezyw grzechami własnymi 
i cndzymi, dość będzie pognębić, by 
przywrócić przychylność bożą Wy- 
branemn narodowi. Nie mamy za- 
miaru dociekać na tem miejscu w 
mierze geneza całej tej ide- 
rodzi się, jeżeli chodzi o 
ujęcie doktrynalne, od Izraela po 
protestantyzm niemiecki i pu- 
rytanizm angielski,  przepuszozone 
przez filtr romantyzmu, Wystarczy 
stwierdzić, że ldeologicznie ruch 
antysemicki młodzieży akademic- 
kiej nic nie ma w sobie swoistego, 
coby było właściwością młodzieży, 
uzasadnioną warunkami jej życia, 
Mamy do czynienia poprostn z za 
stosowaniem „ideologj narodowej" 
na terenie światka akademickiego 
2 zastosowaniom pryktycznem. I w 
tem właśiie tkwi jądro zła, nie zaś 
w tem, że część młodzieży akade- 
mickej hołduje takiej, czy innej 
ideologji. Młodzież ta nie może bo 
wiem być inna, niż społeczeństwo, 
które ją wydało. A że w społeczeń: 
stwie tem nurtują prądy ideologicz- 
ne różne i sprzeczne, musimy mień 
wśród młodzeży zarówno nacjotia: 
listów, jak i socjalistów, zarówno 
religjantów, ják ` bezbożników, 2 
prądów, 
których 
pochodz zość młodzieży. Nie 
ma w tem nic gorszącego, przeciw 
nie, jest nawet objawem zdrowym, 
że poszczególne odłamy ideowe mło 
dzieży walczą z sobą. Nie jest na 
wet żadnem szczególnem nieszczę: 
ciem, gdy uniesieni temperamentem 
młodzieńczym przeciwnicy przekra- 
czają granicę, dzielącą argument 
rzeczowy od argumentu ad homi 
nem, gdy od przekonywania sią 
jemnego przejdą do obelg, a nie 
kiedy nawet do skądinąd ubolewa 
nia godnych bójek. 


Odważne tchórze 

Ale czeniś innem zgoła jest wy- 
bieranie soble terenu akademickie- 
go za teren próbnych rozgrywek 
politycznych, wybieranie go sobie 
dlatego, że nadużycia związane są 
z mniejszem ryzykiem dla spraw- 
ców, że „zwycięstwa”, same w sobie 


towarzyszy, każdemu. najdrobniej. 
szemu zajściu w szkołach akade. 
nickich, byle stłuczona szyba wra 
“fa do godności symbolu, a byle po 
ojcowsku przez władze akademickie 
napomniany student staje się czemś 
w rodzaju bohatera. 

Są liczne dowody. że tak jest, Że 
faszystowskie grupy polityczne wy: 
grywają poprostu młodzież dla 
swoich celów. Grupy te nie mają 
rzecz prosta. nic wspólnego z ży- 
ciem szkół akademickich i nie po- 
mylimy się chyba, sądząc, źć w 
gruncie”rzeczy jest im zupełnie 
ko jedro, czy katedry profe 
obsadzone są przez ludzi po 
chodzenia żydowski: czy t. zw. 
go, tak sam 
im jedno; czy w andytorjach 
siedzą „osobno, czy przemieszani r 
thrzęścijanarni, Ale dla tych z na- 
tury-rzeczy „kadrowych inteli- 
genckich grup teren akademicki 


jest „jednym z głównych terenów 
werbunku. Chodzi o to, by przyszli 


urzędnicy, nauczyciele, adwokaci į 
lekarze hyli „narodowcami”. Jest 
przytem. rzeczą drugorzędną, czy też 

naprawdę nauczą się Czegoś, czy 
nie. Owszem, im mniej wyrobią 
w sobie zmysłu krytycznego. tem 
posłuszniejszymi: beda przywódcom 
im większą rolę w ich życiu mlo- 


nę: przeto od szeregu lat, 
jak młodzież jest agitowana w kie- 
runku czysto manifestacyjnym. To 


tąda sie dekorowania audytoriów 


bagatelnę, są wyzyskiwane àgita ` 
oyjnie, 'że dzięki rozgłosowi, który: 


krzyżami. To rzuca się hasło piel- 
grzymki. Urządza się nabożeństwa, 
A w przerwach między tymi „e 
nami” obija się żydów 
personel urzędniczy ga 
tylko odwrócić uwagę 
akademickiej od spraw 
jej bliskich, zarówno od 


naprawdę 
raw ma. 
terjalnych, jak od myślenia o sm- 


djach. Jeśli zaś ja 
naprawdę olbrzymią w milo- 
dzieży, akcja podjęta zostanie nio 
przez młodzież samą, bez interwen 
eji zewnętrznej i jeśli ta akcja ma 
widoki powodzenia, to się ją zwal: 
cza, póki się da, poczem ze zręcz: 
nością prestidigitatorską eskamotu- 
je się jej hasła, aby ją tem lepiej 
sabotować i podniecić do nowych 
ataków na żydów i na „lewicę 

Tak właśnie dzieje się na naszych 
oczach z akcją autyopłatową. Oto 
w skróceniu strona wychowawcza 
panoszącej się w szkołach skade 
mickich demagogji faszystowskiej. 


Kadry przysposobienia 
endeckiego 


Ma ona jeszcze i drugie oblicze, 
tzysto polityczne, Inspiratorom „na 
rodowego” ruchu młodzieży chodzi 
cie eelów bozpośrednieh 
jednem zadaniem: 
chodzi o dopro lzenie do absur: 
du wszelkich urządzeń, wszelkich 
instytneji, wszelkiej wogóle organi: 
zacji życia zbiorowego, o ile nie są 
one w ręku faszystów nacjonalie 
stycznych. W tym celu usiluje się 
6 ich działanie, A że 


funkcjonowanie szkół akademickich 
sparaliżować 
towanie ich 
ne, 


jest łatwo, i że sabo 
ist mniej niebezpiecz 
niż jakiejkolwiek innej instytu 

że przytem oczy znacznej czę 

społeczeństwu, a w każdym ra 

zie oczy inteligencji są na nie zwrć 
cone, szkoły te są od dłuższego rza 
su przedmiotem ataku. Każde za 
wieszenie wykładów, tembardziej 
każde zamknięcie uniwersytetów i 
politechnik, jest dla inspiratorów 
akcji pożądane, Nie kryją się z tem 

Każda bowiem przerwa w funkojo 
nowaniu tych zakładów uderza iw» 
leśnie w szerokie rzeszę mlod: leży 
i-rodziń. -Liczy się więc na to, że 
pójdą one na rękę ruchowi, że pro 
testować nie będą, czy. to: z obawy 
przed odpowiednio  „rozgrzaną” 
opinją, czy to ze względu na gro 
#aee in straty materjalne, czy ta 
wreszcie dla, go spokoju’ 
Przecież wielu z powolanych do 
strzeżenia wolności i pomyślnego 
biegu studjów nie przeciwstawia 
skutecznie rozwydrzonej ag 
da „świętego” spokoju. Dlaczego 
miałaby się im przeciwstawić po: 
tulna rzesza ubog studentów i 
studentek, których jedynem prag 
nieniem jest ukończyć studja jak- 
najpręd: ej — stndja, nierozdzielnia 
ce się dla nich z głodem, z bia 
ganiem po źle płatnych „korkacie”, 
z wnoszeniem ni onej ilości tak 
często bezskutecznych podań o sty 
pendja, o odroczenia czesnego, © 
nigi? Dla tej rzeszy każda przerwa 
w studjach jest równoznaczna 
z grożbą zupełnego ich porzucenia, 
A nie znajduje ona nigdzie obrony 
Faszyści liczą więc na to, że uzy- 
skaja, jeśli nie jej poparcie, to przy 
najmniej milczącą zgodę na ich wy- 
czyny, Gdyby zaś to nie udało się, 
niech odejdą ubodzy koledzy! Prze- 
cież to tylko synowie i córki robot 
ników, chłopów, biedoty żydow- 
skiej. Poco się pchają? Przeznacze- 
ni są przez naturę na materjal, nia 
na przywódców przyszłych rządów 
faszystowskich, 

Tkwi w tem głęhoki tragizni so. 
cjalny,, obok tragizmu, tkwiącego 
w burzoniu kultury duchowej i w 
pouiżanin jej przybytków. 


Stefan Czarnowski 
Profesor Uniwersytetu Waras, 


EPIZOD 


W jednym z wiedeńskich lite- 
uckich kabaretów grają, paro- 
znanego filmu „Epizod, bu 
1 wielką wesołość. 
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Speaker: (wygłaszając niby po 
pularny odczył) Panowie i pa 
nie! Jak wiadomo, Urania urzą- 
dziła szereg adezytów pod tytu- 
tem „Kultura i obyczaje czasów 
przedwojennych“. Obecnie przy 
szła kolej na rok 1935. Zaznajo- 
mimy się naprzód na praktycz- 
nym przykładzie z poziomem ów 
czesnego filmu. Dla nas, ludżi z 
roku 2,000, najodpowiedniej- 
szym przykładem bedzie film 
„Epizod“, uznany wtedy za „wy- 
soce artystyczny*. Przez długi 
cząs mie wiedziano dokładnie, 
klo był prawdziwym jego reży- 
serem, Pa długiem szperaniu pa 
wzięto mocne podejrzenie, że był 
nim Walter Reisch. Dziś może- 
my twierdzić z całą stłanowczoś- 
cią, że o ile „Epizod* powstał 
pod kierunkiem jakiegoś reżyse- 
ra, to nie må być nim ktoś 
mniej zdolny, Walter Reisch. 
Przyjrzyjmy się teraz pierwszej 
scenie, (uderza trzykrotnie laską 
w podłogę). I. Pokój u Walerji 
Giirtner. Na pi 
wielka płasko: przedsta- 
wiająca dwie załamane ręce. 
ja: (wchodzi, zrzucając 
kolejno ki pelusik, płaszez i i rę- 
i zabiera się do mode- 
Co za czas., co za 
leraz ten lolr zabil sie 
a mama siedz; 


CZAS... 
do tego w barze. 
w Salzburgu i telefonuje; starusz 


ka... tak, ale skąd mam wzi 
pieniądze... muszę modelować 

Toresani (puka i wchodzi): 
Dzieńdobry, Giirtnerko. (Wycią- 
ga książkę czeko wystawia 
czek, chee Walerji podać rękę). 
Walerja (ucieka z krzykiem do 
kata, zakrywa twarz rękami): 
Ależ panie Toresani... ceo panu 
przychodzi do głowy? Za kogo 
pan mnie ma?.. Wiedeńska 
dziewczyna z czasów inflacji nie 
każdemu mężczyźnie podaje rę- 
kę. 

Toresani (wyciąga z kieszeni 
lutnię, gra, śpiewa i tańczy): Hol 
lodari, hollodari, hollodari. 

Walerja (podchodzi do niego 
z miną pełną zgorszenia, wyry- 
wa mu z rąk lutnię i staje przy 
śejanie w pozie męczennicy): Te 
ma mnie pan tam, gdzie 
chciał mnie mie 

"Poresani: Ależ Gartnerko. Pa- 
ni mnie źle rozumie. Pani ni. 
zna życia. Gdy podczas inflacji 
bogaty starszy pan daje ładnej 
ubogiej dziewczynie czek, to wy 
maga wzamian jedynie pozwo- 
lenia, aby mógł przy niej sic- 
dzieć i patrzeć na nią bez żad 
nych ubocznych zamiarów. Bę- 
dziemy razem chodzić do teatru, 
a przy okazji podczas Wielkano 
cy, Zielonych Świątek lub inne- 
go uroczyslego święta będzie mi 
wolno podać pani rękę. 

Walerja: Tak, ale panie Tore 
saui., ło brzmi jak bajka z Bo- 


Groza wojny 


Fart Doauinont pod Verdun w początkach wojny europejskiej (ma lewo! i pod koniec kampanji, 
aięcznym ogniu huraganowym niemieckiej artylerji. 


żego Narodzenia... to.film Walte 
ra Reiselfika... nikt nam nie u- 
wierzy. 

'Toresani: Ałeż! Wszak jesteś- 
my wartościowymi ludźmi. War 
iawymi z artystycznego pun 
ktu. (Odchodzi, wraca, wystawia 
jeszcze jeden czek i oddala się). 

Mizzi Maranek (przebiega 
przez scenę lub zagląda z poza 
firanki): Astronomiczne!  (zni- 
ka). 

Walerja: Że przyjęłam od męż 
czyzny pieniądze, jedynie aby 
mama mogła żyć przyzwoicie... 
że przyjęłam wprawdzie ten 
czek, lecz nie myślę go zreali- 
zowąć,.. że czeku nie odeślę da 
mieszkania przez pocztę, lecz 
przez posłańca do banku z załą 
czonym listem, aby nie otrzymał 
listu na czas... że bieliznę pierze 
lecz nie spławia przed wie- 
że ludzie w czasach in 
glądali jak postacie z 
gorszych powieści pani Courths- 
Mahler... w*to wszystko ludzie 
nie mogą uwierzyć. Muszę- jed- 
nak uwierzyć, Muszę powie- 
dzieć raz panom reżyserom, co 
o nich myślę. Będę krzyczeć. Mu 
si to być raz powiedziane w imię 
wszystkich dziewcząt. To obcho 
dzi * wszystk dziewczęta w 
Wiedniu, 'w: tkie dziewczęta 
na świecie. 

Mizzi Maranek 
Astronomiczne! 

Speaker: Szanowni panowie i 
panie! Napróżno zapewne pyta- 
cie się siebie samych o głębsze 
znaczenie słowa „astronomic? 
ne, Kwestja ła zajmowała przez 
długi czas umysły całego uezo 
nego świata. Ja sam usiłowałem 
rzucić świało na rozmaite teor- 
je w dwutomowej pracy pod ty- 
tutem! Co znaczy słowo „Astro: 
nomiezne" i w jakim celu użył 
go Walter Reisch. Zostało jedy- 
nie stwierdzone, że nie chodzi tu 


(jak wyżej): 


+ o: natikowe przesłanki z dziedzi 


ny wiadomości o niebie, lecz że 
mamy: do czynienia z tak zwa- 
nym dowcipem, względnie żar 
tem, którego humor 
nie możemy już odczuć. 1 
żemy bowiem i nie chcemy wie- 
rzyć,.że w roku 1935 dość było 
powtórzyć kiłka razy jak 
raz bez'sensu, aby woła 
żenie czegoś komicznego. Na za- 
kończenie proszę się przyj 
jak ówczesny artysta wyobr: 
sobie organiczne rozwiązanie 
końfliktu (uderza laską w podło 
ge). 

I. Podwórze domu przy Ama- 
deusgasse Nr. 23, Dwaj chłopcy 
kręcą się po niem, spostrzeg: 
się wzajemnie po upływie n 
prawdopodobnie długiego Czasu. 

Pierwszy: Czego tu szukasz? 

Drugi: d się tu wziąłeś? 

Pierwszy: Występuję „w fil- 
mie. 

Drugi: Ja również. 

Pierwszy: Słuchaj (szepcze la- 
jęmniczo) ojciec-też w nim gra. 

Drugi (bezgranicznie zdumio- 


REWJA 


ny): Nie może być. Co za przypa 
dek! 

Walerja (wychodzi z wnętrza 
domu i przechodzi kilka raży 
przez podwórze, trzymając ta- 
blicę, na'której widać podpisan; 
czek: z napisem: „Nie patrzeć! 
To jest czek!“ poczem wchodzi 
znów do domu). 

Pierwszy chłopiec (który stał 
dotychczas ukryty w kącie wraz 
z bratem): Czy nie był to podpis 


ojea? 
Kinz (wchodzi): Obaj jesteście 
głupi smarkacze! 
Pierwszy: Panie Kinz! 
Drugi: Wypraszamy sobie ta- 


ki epitet! 

Kinz: Lecz stoi tak w scenar- 
juszu! 

Drugi (odpychając pierwsze- 
go, który chce się również uspra 
wiedliwić): Proszę o przebacze- 
nie. 


inz: Sprobuję (przerzuca a- 
tlas): Czy wiecie, ile jest gwiazd? 


Pierwszy (chodzi w zamyśle- 
niu): 2:718.561. 
Kinz (poprawia): 62 (odcho- 


Mizzi Maranek (jak wyżej): 
Astronomiczne! (odchodzi), 

Toresani (wchodzi, trzymają? 
butelkę z napisem „Severing wy 
borowe 1835*, i znika wewnątrz 
domu). x 

Chłopcy (zaczynają znów bie- 
gać po podwórzu): Panie Kinz! 
Panie Kinz! 3 

Kinz (wchodzi): Co się stało? 

Pierwszy: Pan nz, proszę, 
niech mnie pan zbije! (Kinz ude 
rza go). 

Drugi: T mnie, proszę! 

Kinz (uderza go również): Dla 
czego jednak? 

Chłopcy: Jako człowi: 
był przez cztery lata hożysz: 
żołnierzy, wie pan najlepiej, dla 


carn nzupełn 


skowego. — 2. 


czego. (Odchodzą). 
Kinz 


Dlaczego? 
€ przecież 
do Nie 


(rozmyśla): 
Prawd 
film ma byé sprzedany 
miec. 

'Toresani (wychodzi z domu z 
ie r. oszę nie mówić 


Mały spacer po olbrzymim domo 
towarowym Mr. Woolwortha na 
Broadway. Wszystko tam jest, cze 
go dusza biedaka pragnie. Dosko 
nała lampka kieszonkowa, para poń 
czoch, serwis do kawy, przybranie 
ua choinkę, pendzel do golenia 
wraz z kawałkiem mydła i luster 
kiem, a każda rzecz kosztuje wszyst 
kiego 5 lub 10 centów. Ludzie ku: 
pują bez wyboru ua prawo i na te- 
wo, Nagle wpada w oko mała czer- 
wona książeczka: Good manners — 
piękne maniery za 10 centów. Te- 
raz przynajmniej cudzoziemiec, któ 
ry czuł się niezupełnie pewnie 
w obcem mieście, będzie wiedział, 
jak trzeba się zachowywać w Ame. 
ryce, Nie uśmiecha się bowiem ni- 


ewątpliwie. 

Niech więc po raz 
i ostatni zapanuje m 
dzy nami zmysłowość (wyciąga 
do niej rękę). 

Walerja (po długiej walce ze 
sobą podaje mu rękę i mówi do 
Kinza, który drgnął boleśnie): 
Nie myśl źle o mnie. 


edniu w, 
dobre filmy, 
świętem, wielkiem świ 

Speaker (występuje):  Zapra- 
szam na seans potężnego filmu 
Ay rcydzieło krajowej 


óści. Film ,Epizod' W komu perspektywa narażania się na 

jest najlepszym filmem na świe drwiny. 
cie, e, ` Tayak 
Walerja Teraz wiać CI iero pace 
powintieti poucza łagodnie, lecz stanowczo: 


— Nie jesteś w Europie, jesteś w 
innym świecie. 


Maranek: Astronomicz- 
L. Msi H. W. 


Jeżeli zostaniesz przedstawiony 


kobiecie, nie podawaj nigdy. pier- 
wszy ręki, Wykałaczki są nie 
wodne. 


Nóż powinieneś kiaść wpoprzek 
talerza i posługiwać się jedynie wi- 
delcem. 


Panna może odmówić taucerzowi, 
lecz w takim razie nie. powinna 
brać udziału w następnym tańcu. 


Jeżeli chcesz zaprosić damę do 
tańca, udesz ją zlekka: po ramieniu. 


Na ulicy dama kłania się pier 
wsza, ale nie powinna nigdy zatrzy 
mywać mężczyzny. 

Mężczyzna nie pali nigdy na uii 
cy, o ile jest w towarzystwie damy 
Gdy się z nią spotka powinien od- 
rzucić papieros. 


Dsi 
7 baj Mężczyzna chodzi zawsze po ze- 


carskie objęły siły lądowe i powietrzne, Na zdjęciu nowy typ bomb, 
zostały ostatnio nabyłe przez armję szwajcarską dla użytku lotnictwa woje 
Na awjomatce angielskiej załoga odbywa ©wiczenia w ma: 
skach gazowych przy adległościomie 


1: W obliceu poważnej: sytuacji politycznej w Europie, a zwłaszcza w zwiąm 
ku z konfliktem niemiecko - francusko - belgijskim armja 
la i zmodernizowała swój sprzęt wojenny. Dozbrojenia szwaje 


neutralnej Szwaj- 


która 


Dobre wychowanie 


za 10 centów 


wnętrznej stronie chodia. nigdy 
pomiędzy dwiema damami. 


W windzie mężczyzna zdejmujw 
kapelusz, o ile dzieje się lo w pry- 
watnym domu. 


Good manners dają jeszcze wiele 
innych rad: 


Młody człowiek odwiedza pannę 
tyle razy, ile ona sobie życzy. Je- 
żeli usłyszy kilka razy, że jej niema 
w domu, niech więcej nie przycha- 
dzi, Panna nie powinna pozwalać 
mężczyźnie na zbytnią poufałość, 
o ile są przy tem obeeni inni. 


Gdy wchodzi gość, należy wstañ 
na jego przyjęcie. 

W towarzystwie nie 
gumy. Zamykaj usta podi 
nia. Nie opieraj się iokcić 


należ 


których jest 
z nie szezędzą 
słów w przedmio, podkrešlajae 
znaczenie pięknych manier. 


— Bogaty i ubogi powinni pray- 
swajać sobie dobre maniery. Cudzo* 
ziemey widzą w Ameryce ludzi a 
u. Wchodząc do hiu- 

ze zdziwieniem, że 
nikt nie wstaje na ich przywiłanie, 
Na ulicy spotykaja mężczyzn, idą- 
cych pa wewnętrznej stronie chod- 
1 się być 
policz: 
kuje swą towa nikt ma 
staje w jej obronie. Spotykają lu- 
dzi bardzo grzecznych i bardzo gru- 
bijańskich i przychodza do wniosku: 


t 


aż: 


— W Ameryce bogaczowi w 
ko wolno. Słyszy się tam wel 
Ten pan może sobie na wszystko 
pozwolić, zarabia bowiem grobe 
pieniadze, 


H. Kranz. 
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Znów idzie dymek z łódzkiego komina 


„PRIMA-APRILIS -- NIE SŁUCHAJ, BO SIĘ OMYLISZ!” 


OSOBY: 
NACZELNIK DEPARTA- 
MENTU. 

SEKWESTRATOR. 

Anzelm WĄTKOWER. kmio- 
tek na zagrodzie. 

Leopoldjusz BRZDĘK, orga- 
nisla, 

Ferdek CWAJNOS, 
dnik handlowy. 

Wincentowa KUPEREK, wie 
śniaczka. 
Rzecz dzieje się w 1950 r. we 
wsi Łódź, 


pośre 


Scena 1: Na rofatce i na 
drogach. $ 

Seena 2: W zagrodzie Wat- 
kowera, 


Scena 3: W składzie firmy 


Osnowalski i Wątkower. 
PROLOG 
Nie idzie dymek z łódzkiego komina 
Bo Łódź przestała siedliskiem fabryk 
być. 
Przemysł się skończył, rolnictwo się 
zaczyna, 
O perkalikach możemy tylko śnić, 
Iodujmy owce | sadźmy kapustę 
Zorane pola, jak okiem sięgnąć hen. 
Jut dla bawełny minęły lata tłuste: 
Dzisiaj krzyk mody — to płowy polski 
len! 
m, 
Oszczędzaj nafte i kładź sie o zmroku, 
Na cztery części zapałkę se łup, 
Irzy razy mięso spożywaj do roku. 
Co robi kmiotek — ty również, bracie, 
rób! 
Poco zefiry, płócienka, kretony, 
Gdy mamy rzodkiew, fasolę i bób. 
Tkaj samodziały wełniane dla żony 
4 dla dzieciaków drewniane trepy kup! 


SCENA 1. 

BRZDĘK: (stoi przy ropatce) 
Jestem faktycznie zainteresowa 
ny, kiedy się wreszcie ten na- 
czelnik departamentu przyłara 
bani? Pamiętam precyzyjnie, 
że w dawnych czasach, kiedy 
jeszcze Łódź była miastem, 
panie tego, wojewódzkiem, dy- 
gnitarze ze stolicy jakoś nigdy 
nie mogli do nas dojechać. No, 
ale teraz to chyba fundamen- 
lalnie się zmieniło! Przecież te 
raz wszystko frentem do wsi! 
Zimno. psiakrew, na tei rogat- 
ce! (Słychać lurkot nadjeżdżają- 
cego wozu). Nareszcie! (Wóz 
sie zatrzymuje). 

NACZELNIK: A co tam zna- 
wu? Ależ tu drogi w tych oko 
licach! Dlaczego dalej nie je- 
dziemy? 

BRZDĘK: Witam pana na- 
czelnika symbolicznym chle- 
hem i solą! Dalej nie przeje- 
zie żadna kombinacją! To 
Łódź. panie naczelniku! 
Zakonserwowaliśmy miejskie 
bruki. Kocie łby i inne głazy! 
Tylko zimą saniami prześli- 
zenąć się można! 

NACZ.: Ależ to jakieś głuche 
pustkowie na kresach, czy co? 

BRZDĘK: Muszę przyznać, 
że rzeczywiście kres na nas 
przyszedł! To są. proszę pana 
naczelnika rogatki wsi Łódź, 
gminy Nowosolna powiatu po- 
teskicgo województwa rżew- 
skiego. Sołtys naszej wsi. An- 
zelm Watkower, wydelegował 


mnie. żebym pana naczelnika 
dyshonorował! Leopołdjusz 
Brzdek jestem, tutejszy orga- 


A gdzie jest ten wasz 
sołtys? Dlaczego nie przyszedł? 

BRZDĘK: Nie miał czasu, 
proszę pana! Został w zagro- 
dzie í doi koze! Ale rzejd 
my sie do niego, a ia „po dro- 
dze poinformuje. jak sie pasza 
wieś rozwija! 

NACZ: Ha, trudno. chodź; 
my! A co to za wielki gmach 
tam w oddali? 

BRZDĘK: To była dawniej 
plektrownia. A teraz nie wie- 


my, co w niej urządzić? 

NACZ.: Najlepiej byłoby zro 
bić tam garbarnie tych skór, 
Które dawniej z ludzi zdzie- 
rali! 

BRZDĘK: Kiedy takłe żyw- 
cem obdzierane skóry źle się 
konserwują! A pozatem myśmy 
fuż wtedy mieli porządnie wy- 
Rarbowane skóry! 

NACZ.: A co to znowu 
piękny oszklony budynek? 

BRZDĘK: Tu był basen ką- 
pielowy IMCI. Ale że na wsi 
kąpieli nikt nie używa, prócz 
letników, których do tego base 
mu wpuszczać nie chcieli, więc 
założyliśmy w tym basenie ra- 
cjonalną hodowlę karpi dla 
starozakonnych na piątki! A 
tu naprzeciwko w tym hotelu 
stworzyliśmy wzorowe msekla- 
rium owadów pezskrzydłych. 

NACZ.: A w jakich warvn- 
kach je hodujecie? 

BRZDĘK: W 
panie naczelniku, 
w materacach! 

NACZ.: A ten wielki gmach, 
to chyba były urząd wojewódz 
ki? 

BRZDĘK: Nie, prosze pana 
naczelnika, u nas urząd woje- 
wódzki mieścił sie przy fabry- 
ce! To były Grand - Hotel, a 
teraz jest elewator zbożowy! 

NACZ.: Ależ wy tu macie 
mase zboża! Cały gmach widze 
pełny! 

BRZDĘK: Zboża jest dosyć. 
ale sprzedać nie można, ba lu 
dzie pieniędzy nie maja! 

NACZ.: Zaraz po powrocie 
do stolicy wypracuje wniosek, 
aby te zapasy wrzucić do rze- 
ki. albo spalić! 

BRZDĘK: Spalić zboże, jak 
ludzie głodni, panie naczelni- 
ku? 

NACZ.: Jak sie spali zapasy, 
to ceny zboża pójdą wgórę i 
chłopi się zaraz bedą lepici 
mieli! 

BRZDĘK: Na mój chłopski 
rozum nieedukowany, jak zho- 
że podrożeje. to jeszcze mnicj 
go będą kupować! Podobnoż w 
raju jeden słarozakonny iu 
dwa tysiace lat chodzi i woła: 
„Indyk za grosz! Jndyk za 
grosz!“ A nikt grosza przy 
grzesznej duszy nima, żeby te- 
Ro indyka kupić! 

NACZ.: No to co? A czy mi- 
mo to w raju jest źle? Właś- 
nie my sobie- tutaj taki raj na 
ziemi urządzimy, Skręciiśmy 
w lewo. A co łam jest dalej 
w prawo? 

BRZDĘK: Tam szosa Piofr- 
kowska prowadzi na rogatkę 
kościuszkowską, gdzie był kie- 
dyś magistrat, ale zostały z nie 
go tylko... statki. 

NAC. A co się zrobiło z 
gmachem rady miejskiej? 

BRZDĘK: Jest tam teraz fa- 
bryka gazów łzawiących i roz- 
weselających oraz petard, czyli 


za 


naturalnych. 
mianowicie 


rozrywek. farma tchórzów 1 
hodowla lisów. W izbie han- 


dlowo - przemysłowej mamy 
teraz sieczkarnie automatycz- 
ną, a w izbie skarbowei przy- 
tułek dla zubożałych! W ubez- 
pieczalni społecznej — krema- 


torjum. a Ubzpieczalnię.-. w 
PUPP"ie! 
NACZ.: Dlaczego u djabła 


takie błoto w całej wsi. że 
przedostać się nie można, 

BRZDĘK: Kanalizację robi- 
my. panie naczelniku, tylko 
chwilowo jest przerwa. bo kre 
dyty zostały wyczerpane $.. 
my też! Ale już sie zbliżamy 
do zagrody Wątkowera! Przej- 
dziemy tylko obok rozparcelo- 
wanego: fołwarł 
Maciszews] miniemy 7a- 
srode! / niemieckich kolonistów 
€jtingonów i już! 


sDrosty! 


SCENA 2. 


WĄTKOWER: Wincentowol 
Słychać ryk bydła, pianie ko- 
gutów, beczenie owiec, szczeka 
nie psów etc.). 

WĄTKOWER: _ Winentowo! 
Hop! Hop! Wincentowo! Hej- 
że - ha! Chodźta - no tu do 
mnie! Hop! Hop! 

KUPERKOWA: Idę już, idę, 
panie sołtysie! Przysyłali z 7a- 
grody Worobiejczyka j spółki 
po pług, bo nie mają czem za- 
prać! Sprowadzili nowy pług, 
ale zanim załatwią formalności 
celne. to napewno z dwa lata 
miną! 

WĄT.: Trzeba im pług po- 
życzyć! Oni mi też w zeszłym 
roku dwa zebv trzonowe do 
brony pożyczyli! Ale ja tu nie 
wim, co to z tym fantem zro- 
bić? Już z pół godziny doje te 
koze i nic! Czyżby tu był 
przedtem ktoś z urzędu nodat- 
kowego? 

KUP: Co wy robiła, kumie 
sołtysie? Boga sie nie boiła? 
Przecież to kozioł! 

WĄT.: Co ja mam za kram 
z tem gospodarstwem Tomem, 
moja Wincentowo! ad szanu 


jący się kupiec może sie znać 

na z00Jo ji? Rogi ma. psi 
lke ma. robi „meee 
zy. że koza! A tym- 

czasem nie! Żebym taki zdrów 


zwarjuję! 


był. 
Kazali mi jajka pod kurę pod- 


że ja wkońcu 


łożyć, to będą kurczaki! Powie 
dzieli, że najważniejsze, żeby 
kura bez przerwy na tych ja- 


Myślę sobie. pa 
nie kochanku. że sposób jest 
Mądrej głowie dość 
dwie słowie! Zarżnałem kurę 
i podłożyłem pod nią iaia. To- 
raz kure czuć i jaja czuć i nic 
z o 


jach siedziała! 


JP: To wy nie wiedzieliś- 
cie, kumie, że kura musi być 
do tego żywa. Sx 

WAT.: Ale skąd jaja wiedzą. 

czy kura jest żywa? To inż na 
pewno jakieś wiejskie czary, 
moiściewy Wincentowo! 
O rany! Ja tu z wami. 
mój kumie. gadu - gadu. a słoń 
ce już stoi nad Poznańską ra- 
groda! Muszę się duchem zbie- 
rać i ganiać do miasta, pa- 
nieść zajączka dla pana staro- 
sty poleskiego, worek kaszy 
dla inspektora podatkowego i 
kaczke dla redaktora... 

WĄT.: Przecież dopiero łoń- 
skiego dnia, mościa pani zanie 
śliście mu kaczkę? 

KUP.: Chto jego tam wi? Po 
wiedział mi, że musi mieć co- 
dzień kaczke! Może nawet hvé 
stara, abv była duża! 

WĄT.: A poco staroście po- 
leskiemu zajączek? 

KUP.: On ma cięciem ino 
zajączki w głowie! No. to już 
idę! A jakby sie tu mój stary 
o mnie pytał, to mu powidzta. 
że a zmroku wracam i radzę 
ebym go nie musiała cho- 
do szynku szukać, bo sie 
z nim rozprawie. po nowocze- 
snemu, ale ostro! Warząchwią 
w łeb go łupne. że popamięta! 
(wychodzi). 

FERDEK: (śpiewa) 
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Od wsi do wsi codzień chodzę, 
Bom pośrednik jest handlowy. 
Kto pomoże z was niehodze, 
Co do tego nie ma głowy? 
Ca za życie? Co za czasy? 
Ferdek Gwajnos jest za żyda, 
A Wątkower z ichniej rasy 
Co zarobi — w szynku wyda! 
IL 
Wszystko się poprzekręcało, 
Wszystko idzie wbrew naturze. 
Dużo jest, gdzie była mało. 
Nima nic, gdzie hopy dużet 
Krowa ryczy, co ma siły, 


By ją po łbie walić pałą, 
Bo jej taki system miły, 
Gdy oddaje swoje ciało! 
nr 
W zejmie walne wciąż narady, 
Czy żyłować polędwicę? 
Czy na klops są lepsze zady? 
Czy wykrwawiać jałowieę? 
Za to kuchty u rzeźników 
Uchwalają groźne wnioski, 
Krytykują pułkowników, 
Krzyczą: „Vivat Poniatowski!” 
IV. 
W szkołach kwitnie polityka, 
W polityce brak nam szkoły. 
Kto jest słowny — ten ma bzika. 
Kto pożycza — sam jest goły. 
Im choruje więcej Indzi, 
Tem lekarzy mniej jest w kasie. 
W niemowlętach chuć się budzi, 
Kundel szczeka wciąż o rasie. 
Y. 
Radjo gada, radion pierze, = 
Wszyscy sobie szyją buty, 
Każdy człowiek jest jak zwierzę, 
Forsy mma — są waluty! 
Świat napewno pęknie cały 
| powstaną dwa półświatki, 
Ten czerwony, lamten biały, 
Albo może oba w kratkę! 


panie sołtys! Co sły 


Serwus, 


chać w zagrodzie nad Mar- 
twem morzem? 

WAT.: Co słychać? Zwy- 

i . Dużo robo 

.. pożytku! 

Po żydku? Zawsze 


życie. że już po was! Ja 
wam, protestanty bez nadzoru 
przez życie pędzone, nic nie 
wierzę! Jak tam w tym roku 


eo w Warszawie nakadali, to 


gruszki na wierzbie 
obrodzą! 

FER: W stolicy coraz głoś- 
niej o tem, że cała ziemia bę- 
dzie rozparcelowana i każdy 
człowiek dostanie rolę! 

WĄT.; Nawet, jak nie jest 
BB, to tyż dostanie role, 

FER.: O alfabecie nie słysza 
łem, żeby mówili! Ale w przy- 
szłości każdy bedzie miał z 
mię! Rozumiesz, ty boża krów- 
ko faszerowana? 

WĄT.: Co nie mam rozu- 
mieć? Ja już dawno wiem, że 
cała nasza przyszłość jest w 
ziemi! 

FER.: Ale co my tam będzie 
my kombinować o przyszłości? 
Niech się o to ministry mar- 
twia, bo za to przecież ciężką 
forsę biorą! Barany i owce 0- 
strzygliście już. obszarniku kró 
lowej Madagaskaru? 

WĄT.: Ja sie chyba zamar- 
twie, panie Gwajnos dobrodziej 
ski! Ja już chory jestem z 
tych curesów sielsko - aniel- 
skich! Czy ja wim, fak strzyc 
barany? W razurze na prakty- 
ce byłem, czy co? Mnie na 
twarzy zawsze fryzier oporzą- 
dzał raz na tydzień. a pozatem 
strzygli mnie i golili codzien- 
nie na glane z izby skarbowej! 
Ale oni mają wprawe, a ja nie! 

FER.: A jak tam len? Kupił- 
bym cały zbiór na pniu! 

WĄT.: Co takiego? Len na 
pniu? To ja widze, że u mnie 
wyrosnał nie len. a coś inne- 
go! Mój len jest bez pniu! Po- 
prostu taka wysoka, grubą tra 
wa z kwiateczkami! Poco to 
komu może być potrzebne? Bu 
kiety chyba z tego robić. a nie 
manufakturę! Koniom na pod- 
Ściółkę dawać, a nie ludziom 
na ubranie! I wojsko ma się w 
te kwiateczki ubierać?! Ją zwa: 
riuje. a conajmniej oszaleję! 
Trzymaj mnie pan, panie 
Cwajnos. kochanku, bo jestem 
zdenerwowany! 

FER.; Wiatru się- trzymaj, 
ty pożyczko dobrowolna. ogtu- 
szoną ofermol 


napewno 


WAT.: Gdzie pan leci, panie 
Gwajnos dobrodziejski? Chwi- 
leczke. chwileczkę, co ja dla 
pana nie zrobie? Nie chce pan 
lnu, to kup pan konopie, albo 
siemię. Tanio sprzedamń » 

FER.: Kanarków nie hoduję 
i ropy pod korzeniem w zębie 
ni mam, to poco mi siemię? 
Sam se postronek z tych kono 
pi ukręć, panie rytualny soł- 
tys (ucieka). 

WĄT.: Myślałem, że jak się 
porządnym  fachem kupieckim 
zajmie, to się poprawi. a przy- 
najmniej bać sie będzie! Ale 
słyszeliście, moiściewy, że się 
nie _nie zmieniło. Wiadomo 
przecież, że jak skorupka na- 
siąknie, tak Kuba Bogu! Co je 
gadam? Co ja gadam? Te wiej 
skie powietrze na mózg mi sie 
rzuciło! 

BRZDĘKR: Sołtysie! Sołtysie. 
Naczelnik z ministerstwa przyje 
chal właśnie! Pokazałem mu 
całą wieś, a teraz wstąpił do 
Józia Tiwolaka na grzane pi- 
wo i kwargle! Niedługo tw 
przybedzie personalnie! 

WĄT.: Właśnie akurat mam 
dla niego czas! Zmarudzi z go- 
dzinę i powie, że się sytuacja 
poprawia! I bez niego wim, co 
on powi i co jest! A ja mam 
roboty po sam pas, wielebny 
panie organistol Właśnie przy» 
słał Gajer, żebym mu pożyczył 
ćwiartkę owsa z seradelą ma 
kolację! I muszę zaraz odsta< 
wić zboże do młyna w „Zie 
miańskiej*, gdzie podobno bas 
by tak fajnie mielą wszystka 
ozorami. jak nigdzie! A ktø 
tam znowu idzie w strone tee: 
jei zagrody rodzimej? < 

SEKWESTRATOR: Gzy w 
mieszka Anzelm Wątkower? 

WAT: Tutaj, mosterdziejn 
z dziada pradziada siedze W 
hie na zagrodzie! Czem chata 
bogata — tem rada! Gość w 


dom — Bóg w dom! Waijdź, 
strudzony wędrowcze w moje 
niskie progi! Rzepichat Rzepi. 


cha! Przynieś nalewke orzecha 
wa i dzban miodu przedniego! 

SEKW,: Proszę mnie nie za- 
gadywać! Ja tu w sprawie u- 
rzędoweji Z czasów kryzysu 
drugiego firma „Osnowalski I 
Watkower” została winna 130 
złotych podatku obrotowcęo! Z 
procentami i karami za zwło- 
kę to wynosi dzisiaj 5742 złote 
i 65 groszy. 

WĄT.: Co to ma 
Przecież rząd przyrz 


znaczyć? 
t, że enl 


nictwo nie będzie płaciło pn 
datków? 
SEKW.: Po pierwsze tego 


rżądu. co przyrzekł, to już da- 
wno niemal Pan myśli, że 
rząd to jest kryzys? Że trwa 
i trwa bez końca? Rząd jest 
iak sezon. W kalendarzu jest, 
w kalkulacji jest, nadzieje ro- 
dzi i na tem koniec! A po dru- 
gie rolnictwo rzeczywiście nie 
płaci podatków, ale  pozalem 
wszyscy, a _ przedewszystkiem 
b. p. musi płacić! 

WĄT.: BB. będzie płacić. 
Chvba pięknem za nadobne? 

SEKW.: Nie BB, a b. p. 

WĄT.: Znowu te antysemic- 
kie przytykił 

SEKW.: Coś pan zwarjowa?ł? 
Skąd antysemickie? 

WĄT.: No przecież pan po- 
wiedział. że przedewszystkiem 
płacić musi b. p.? 

SEKW.: No tak. b. p. czyli 
były przemysł! Ale co tu tyle 
zadać! Pan płaci, panie Wat 
kower? 

WAT.: Co znaczy płaci? Kre 
zus jestem, czy kryzys? A kto 
taci? Może przyjaciele najser- 
deczniejsi płacą? Mnie sie van 


(Dokończenie na str. 15), 
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Moda wiosenna przynosi no- 
rości także w dziedzinie toalet 
wieczorowych. Bardzo często 
smoking lub tunika są uzupeł: 
nieniem prostej, skromnej su- 
kienki, która ma jednak nieco 
inny krój. 

Do czarnej sukienki nadaje 
się hlnzka długa i kłoszowa, moc 
no wcięta w pasie, z czarnej taf- 
ty, malowanej w kolorowe. bu- 
kiety. 

Prostsze i tańsze są sukienki 
z deseniowego muślinu; na jas 
nem tle;czarno - czerwono ; zie- 
lone lub niebiesko - czerwono -- 
zielone. kwiaty. 2 

Na eleganckie przyjęcia wie- 
czorowe wiosenne odpowiednia 
jest suknia z jasnej organdiny, 
w wielkie kolorowe kwiaty i lek 
ka, wieczorowa peleryna. 


Trudno jest powiedzieć coś o- 
gólnie kiego, nawet o suk- 
niach. Dlatego też ciekawe jest 
zbadanie nowych propozycji 
wielkich twórców mody z.Pary- 
ża, 

Wcale nie twierdzę, że kobie- 
ta, która będzie zapinała palto z 
przodu zamiast na plecach lub 
nie będzie nosiła spódniczki w 
pasy lub kraty — będzie uważa- 
y sto- 
się na ślepo do rad wiel- 
krawców, ale... dlaczego 
na. plecach? 


na za niemodną. Nie należ: 


Sow: 
kich 
nie zapinać palta 


Pod kloszowemi spódniczka- 
mi każą nam nosić halki. Na- 
turalnie halki te nie mają koron 
kowych falbanek, które zalotnie 
wyglądały z pod sukien naszych 
babek. Obecnie zrobione są one 
z tafty w biało - czarne lub bia- 
ło - czerwone prążki. i doskonale 
prezentują się z pod czarnej 
kloszowej sukni. 

Pozatem dlaczego mamy wiecz 
nie nosić wąskie suknie, które 
wyglądają ładnie tylko wówczas, 
się stoi bez ruchu. Suknie te 
figure, że uwidacz: 
defekty, a 
rozciągają się i 


przy, siedzeniu 
wypychają. 
A więc dla odmiany szeroką. 


Pani na spacerze 


1. Sportowy kostjum wiosen- 
ny z bronzowo - zielonej wełny 
w supełki, o zielonej lewej stro 

spódniczka 
iecik bronzo- 
st dwurzędowy 7 
małym, wyłożonym  kołnierzy- 
kiem. 

2. Sp 


ka i trzyćwiercio 
z szarej wełny w 
Do tego czarny. 


garnu, zapięly na patkę z guzi- 


kami. Jest to świetny komplet 
podróżny i spacerowy. 

3. Suknia z czerwonej wełny 
jersey'owej, zapięta pod szyję. 
Poprzeczne plisy, na bluzce z 
wełny w czerwono -granatową 


kratę. peczka z lego samego 
materjału. 
Luźny  trzyćwierciowy płasz- 


czyk z granatowego * jerseyut w 
supełki, wykończony . grubymi 
ściegami z czerwonej wełny. 
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Toalety wieczorowe Szczegóły W nowych 


kloszowa spódniczka byłaby 
bardzo Haleczki nie 
trzeba stale pokazywać, a tylko 
w odpowiednich chwilach. 
Przylegające lub wysokie 
główki przy kapeluszach nosi- 
łyśmy na zmianę w ciągu osłat- 
nich kilku lat — ale:głowa paska 
i szeroka jest całkiem nowa. 


zabawna. 


Komplet welniany na chłodne dnie 
Spódnica czarna, płaszcz w krat; 
czarno - białą, szał czarno - biały. 


Go mówi Kay Francis 
o sztuce ubierania 


Kay Francis nie jest w Euro: 
pie znana, jak Greta, Marle- 
na i wiele innych. Ale jest ona 
jedną z najładniejszych i najbar 
dziej pociągających artystek fil- 
mowych Hollywoodu i w Pary- 
żu cieszy się wielką popułarno- 
ścią, dzięki przyjaźni .z Mauri- 
cem Chevalier. Corocznie spę- 
dza ona część swego urlopu we 
własnej willi na Riwierze, a Pa- 
ryż czeka na wiadomość o zarę- 
czynach. 

Ostatnio Kay Francis udzieliła 
wywiadu dziennikarce paryskiej, 
której między innemi powiedzia 
ła, jak powinny postępować ko- 
biety, które chcą się podobać 
swemu wybranemu. 


— Należy się starannie ubie- , 


raé nietylko na „wyjście“, ale 
trzeba się starać codziennie wy- 
glądać możliwie najkorzystniej. 
Ubierać się nalezy stosownie do 
swego gustu i warunków mater- 
jalnych; nie wolno nikogo na- 
śladować. 

Mężczyźni lubią kolory i barw 
ne efekty. Przywiązują oni wiel 
ką wagę do rękawiczek. 

Inteligentna kobieta nie powin 
na nigdy tłomaczyć braków swej 
toalety brakiem gotówki. 

Nie wolno _narzekać na brak 
luksusowych toalet, gdyż na nie 
mogą sobie pozwolić obecnie tyl 
ko nieliczne kobiety. Ale ze sma- 
kiem i gustem może być ubrana 
każda z pań. 

Najważniejszą częścią składo- 
wą toalety jest dobrze skrojony 
płaszcz wełniany, który musi 
posiadać każda kobieta, która 
chce być dobrze ubrana 


*dwa duże płaskie białe kwi: 


kolekcjach 


Główki tego rodzaju miały zwy 
kle naszę pierwsze dziecinne ka- 
pełusze. 

Żakieciki kostjamowe są nie- 
co dłuższe:z przodu, jasne lub 
ciemne. Ciemna spódniczka i 
jasny żakiecik — tworzą gustow 
ny kostjumik wiosenny. 

Stan sukienki przesuwa się 
nieco wyżej, ale tylko przy su- 
kienkach popołudniowych. 

Żakieciki i bluzki są po więk 
szej części poszerzone w ramio- 
nach. 


Jeanette. 


Dzieci na 


Sportowe _ubranie bez ręka 
wów. z wełny w supełki (i sporto 
wa bluzeczka) jest odpowiednia 
dla chłopca na przedpołudniowe 
spacery w ciepłe dni wiosenne. 

Dla dziewczynki nadaje się 
spódniczka zszeleczkami-z weł- 


Pikowe bluzeczki 


Najwdzięczniejszem  uzupeł* 
nieniem kostjumu jest biała 'pi- 
kowa bluzka. Obecnie błuzecz: 
ki te zapina się na błyskawiczny 
Kolorowy zamek i kieszonki 
stębnuje się tym samym kolo- 
rem. Większość błuzeczek mü 
i mały, stojący kołnierzyk; 
Przy niektórych bluzeczkach Kpł 
nierzyk ten wiąże się na opadń: 
jącą kokardę, Zamiast kokardy 
można zrobić pikowe listki. 

Na białą bluzkę z piki kładzie 
się miast kołnierzyka, kolorówy, 
szalik, który przypina się na 
dwa guziki, aby można go byłe 
odpinać do prania. 

== 
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tkie zàkladeczki z okrągłym 
erzykiem i bufkami. 
Śliczny paltocik z pelerynko- 
wałym: . kołnierzem i kolorową 
kokardką. Zgrabna. czapeczka z 
pomponem w kolorze kokardki. 


Wiosenne sukienki popołudniowe 


1. Suknia popołudniowa. z gra 
natowego crepe - satin. Długa 
bluzka z paskiem. Rękawy mar 
szczone u ramion, rózszerzaj 
się ku dółówi. Przy : dekolci: 


argandiny. 
2. Sukienka z zielonego jedwu 


tme białe i żółłe 
. Sterezący marszezo- 
ny kołnier: i poszerzone u gó 
ry rękawy, związane są przy dłe 
ni zieloną aksamitką. 

Bluzeczka obcisła i z: 
na małe. guziczki, obe 
jedwabiem. 


biu, w del 
kwiatusz 


pinana 
jągnięte 
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Fenomeny psychiczne 


w świetle eksperymen- 
tów William Crookes'a 


W końcu ubiegłego stulecia 
wielkie zainteresowanie obudzi- 
ły badania medjumiczne znane 
go fizyka angieskiego, Wilia 
ma Grookes'a. Ten wielki nezo 
ny, twórca teorji materji pro- 
mienistej, który poraz pierw- 
szy skonstruował  radjometr, 
adkrył pierwiastek chemicrny, 
tal, ponadto wydał szereg prac 
naukowych. w których wspo- 
sób Ścisły i logiczny stara się 
dowieść głoszonych prawd, po- 
święcił również szereg lat pks- 
perymentom z dziedziny medi 
mizmu, 

Crookes przyznaje sie zupeł- 
nie otwarcie do swych -pos7u- 
kiwań, a nawet jako prze 
dniczący kongresu naukowega 
w Brystolu w r. 1798 podkre» 
śla, iż badania swe przeprowa 
dzał z całym krytycyzmew i a 


Ludzkie gruczoły małpie 


Bezrobotny poświecił się zamiast szympansa 


Czy wolno dopuścić do okaleczenia swego ciała i dobrowolnej utraty młodości 


Białogród, koniec marca. ric zgodził się na operację jąder, aby milczeć o tem, że odkupił Medyczne i socjalne odgłosy 
Być może, że Goethe napisał. wycięcie gruczołów i przeszcze- od młodzieńca jego młodość! mamy już dzisiaj, W, prasie co- 
1 j swego „Fausta“, pienie ich stareowi. chirurg musi zachować tajemni. dziennej wybuchła ożywiona dy 
Dh. Faust mie Ryby jah drii Operacja zostala przeprowa. “Q zawodową. a, mlodzieniee_ kaja emat ti opet 
y sprzedał swą dzona i lekarze twierdzą, że uda Prżedewszystkiem cieszył się ze S| CE WSA 

duszę djabłu — któż dziś jeszcze ła się. Starzec, który wkrólce ma zdobycia 4,000 dinarów, które Jest to naukowe zagadnienie 
o djable! — lecz raczej sie stać młodszym, leży jeszcze Stanowią poważny majątek dla BRE S, R O 
bezrobotnym, który poświęca coprawda w lecznicy ale czuje bezrobotnego, e laicy, o ACZASU gay alene 
swą młodość dla zgrzybiałego sic już dobrze; młodzieniec mógł i i y DODAJ „nad wynaleyie- 
starca. W Białogrodzie mógłby fit iw ANIA eracji Udać się na z Ale Kobiela wyprowadziła ca- “niem kamienia mądrości i eli- 
Goethe znaleźć żywy wzór takie spacer i radować s ne Mq sprawe na światło dzienne. ksiru życia, Nowością dla Euro- 
go dramatu, ° ` pacer i radować się posiadane- Kopieta tą jest nie narzeczona py jest, że do operacji Worono: 
mi pieniędzm Suma, otrzyma- Rada "Marica; która cieszy się wa użyto nie szympansa, lecz ży 

na przezeń wzrosła do 4,000 dì- wrąz-z.yiarzeczonym zdobytym : wego człowieka. Gruczoły mał- 
narów. Nadwyżkę 1.000 dinarów przezeń! majątkiem, lecz jego pie dotychczas oddawały dosko 
ne jest jeszcze przez policję w 91775 mał dlatego, że podczas o- matka. Matka nie nie wiedziała _nałe usługi, starczały na miesią 
ścisłej tajemnicy, Natomiast w, Poracji niespodzianie uł sil- o calej operacji. Gdy tylko usły- ce, a nawet na dziesiątki lat; ta 
Nowym Sadzie, odległym o dwie ne bóle, które pozbawiły go na Sałąo tem, natychmiast udała włąśnie kwestja czasu działania 
godziny jazdy koleją, mieszka Kilka godzin przytomności; sie na-policję i złożyła skargę operacji stanowiła główny te- 
młodzieńiec, Rada Marie, który gknat sie. ale pozostała siwizna ko lekarzowi i starcowi: mat dyskusji a wartości metody 
jest bezrobotny, Starzec udał się Włosów po jednej stronie głowy zą. ciężkie uszkodzenie ciała Woronowa. Jeśli gruczoły mał: 
do lekarza 1 prosił go, aby przy- "odzieńca. Wedle zdania leka- (przy Którem zgoda poszkodowa pie skutkują, to tembardziej 
wrócić mu młodość: lekarz przy "75, nie będzie on odczuwał naj- nego nie ma wielkiego znacze- skutkować powinny gruczoły 


W Białogrodzie mieszka stary 
człowiek. Nazwisko jego trzyma 


vo; 


sirolnoscia, P rzekł, zaczął szukać odpowied- Mniejszej utraty młodości, ponie | wią) i za uczynienie syna niezdol ludzkie. Gruczoły ludzkie mają 
Medium Crookesta — mist |] nich dawców - gruczołów. zna- waż pozostawiono mu część STU fym do służby wojskowej. Trze- : tę przewagę, że można je łatwiej 
RAZ O Od CE SSE lazł już pierwszego dnia trzech; © POW 3.59 PORI SNYS QU ei punkt oskarżenia brzmi, że le: otrzymać i w ten sposób dysku- 
4 s dwuch z nich odrzucił. ponieważ €ZY- karz pozostawił pacjenta przez sja medyczna otrzymuje ostre 
somnambuliczny, w którym na' |] ich grupa krwi nie była odpo Cała sprawa miała wedle szereg dni w sanatorjum, nie zabarwienie socjalne, bowiem 
stępowało jakby rozdwojenie Ñ wiednia, a trzeciemu, 20-letnie- zamierzeń zainteresowanych, po zgłaszając wypadku w policji. ten jeden wypadek może się 
jej postaci. Sobowtór jej, mło Ñ mu młodzieńcowi, przyrzekł zostać w głębokiej tajemnicy. Wobec tego finał całej sprawy stać przykładem dla lysięcy po- 
dą czarująca dziewczyna. kaza: || 3000 dinarów; młody Rada Ma- Starzec ma wszystkie powody, rózegra się przed sądem. dobnych. W całej E 


la uczestnikom seansu nazw my obecnie olbr 
wać siebie „Kathy King“ 

W bibljotece Crookes'a, słnżą 
cej za ciemnie, odbywały się 
awe eksperymenty. Przezorny 
uczony, nie dowierzając wła- 
snym zmysłom, nastawiał apa: 
rat fotograficzny i przy pamo- 
cy magnezi dokonywał zdjęć 
M. im. dwa bardzo ciekawe, je 
dno, na którem Kathy - stoi 
przy nim, na drukiem zaś a 
hok niego znajdowała sie miss 
Cook. Porównując obydwie fo- 
tografje, spostrzegł, że odb'ela 
iega osoby są identyczne en do 
wielkości, natomiast Kathy by 
la wyższa o pół głowy od me- 
4jum. Stąd nabrał on pewno: 
ci, Że sa to dwie różne nosta- 
r. Włosy p. Cook były niemal 
czarne, Kathy zaś brunatne, 
pozatem nn. tętno ich mis 
sównież była inne. 

Po trzech latach, w ciągu 
których Kathy zaszczycała Cro 
kes'a b, często swą obecnością 
| pozwalała się podziwiać w 
lu ciekawym przyjaciołom jego 
rodziny, nastąpiło pożegnanie 
Crookes opowiada. iż było one 
b. wzruszające. Kathy napisała 
kilka listów do nieobecnych 
przyjaciół į złożyła na mich 
podpis „Annie Owen Morgan“, 
zaznaczając, iż takie było jej 
nazwisko za życia. Pozalem ob 
darzyła obecnych puklem 
swych włosów araz kwiatami 
i uścisnawszy czule medium — 
znikła 

Wiele wiarogodnych osób 
stwierdziła identyczność rewela 
cyinych wywodów Crookes'a, 

Kilka lat później wprawdzie 
zdemaskowano oszustwa miss 
Cook, która, będąc zupełnie 
wyczerpana, pragnęła mimo to 
kontynuować swe eksperymen- 
tv, a jednak nie można było 
zaprzeczyć wyników początko- 
wych badań, gdyż zostały one 
stwierdzone zapomocą przyrzą- 
dów automatycznych, których 
zwieść niepodobna. 


z pośród bezrobotnych znajdzie 
wyjście z dylematu „Zbrodnia 
czy samobójstwo* w „sprzeda- 
ży swego ciała”. I na tem właś- 
nie polega olbrzymie socjalne i 
moralne niebezpieczeństwo, je- 
y wypadek Rada Marica miał 
bezkarnie i stać się wzorem 
a innych. Wszędzie wskazuje 
się na ło, że  niedośwładczeni 
młodzieńcy nie wiedzą, czego wy 
rzekają się na resztę swego ży- 
cia i że cenią pieniądze wyżej, 
od swych sił młodzieńczych. 


Dzieje krzesła elektrycznego 


Wielki jego rywal — kamera gazowa 


Elektryczne krzesło ma swoją sile 2,000 wolt zabił dzisiejsze- bie towarzystwa, w Neva 
historję, przypominajź 
powszechni 


aca znane go rana Kemmlera. Jako do: Kalifornji istnieje najnowszy 
dzieje wiezn 


z Świadczenie elektryczne egzeků sposób uśmiercania, 


Monaco... Obywatele Stanów cja była. być może, wydarze- wielki „rywal“ elektrycznego 
Zjednoczonych szybko znieśli w niem ciekawem, ale jako egze- krzesła, zapomocą kamer gazo- 
większości Stanów Śmierć przez kucja była czemś najbardziej wych, 

powieszenie, jako niemiłą remi- okropnem". 
niscencję rządów kolonistów an 
gielskich, gilotyna zaś wydała 
się „sentymentalnym* ameryk 


wreszcie w stanie waszyngtoń- 

Nowa metoda wymierzania ka skim wiesza się przestępców, ści 
ry wywołała gwałtowne polemi- ganych przez sprawiedliwość fe 
ki. Opozycja w stosunku do wy- deralną, a posyła się na elek- 
nom zbyt ponurem narzędziem. mierzania kary śmierci zapomo: tryczne - : krzesło . przestępców 
Ameryka, uprzemysławiająca cą elektrycznego krzesła, mimo, „wewnętrznego użyłku”. 
się i mechanizująca w zawrot od owej pierwszej egzekucji _ Według. <ostatnich < 
nem tempie, mysiała mieć odpo nietykańskiehrkr 
wiednie narzedzie śmierci: elekiryczne -kresto 
w roku 1890 odbyło stę pierwsze” kańskich stosują inne metody e- wkrótceé stać się zabytkiem mu 

stracenie na elektrycznem — gzekucji. W 15 stanach utrzy- nym. Jego miejsce 

A krześle: muje się nadal szubienica, w sta prawdopodobnie! , kamer: 
Pierwszą „historyczną* ofi nie Utah obok szubienicy istnie wa, nad której udoskonaleniem 
elektrycznego krzesła był Jó je śmierć przez rostrzelanie, w pracują obecnie zwolennicy „hu 
Kemmler, skazany na Śmierć za Kentucky — szubienica i elek- maniłarnej” egzekucji. 
zamordowanie swojej kochanki. tryczne krzesło dotrżymują so- P.P. 
Marji Leigler. Wyrok zapadł w 
czerwcu 1889 roku, a wykonano 
go dopiero w sierpniu następne- 
go roku. Przez ten czas Kemmler 
który jak to zreszłą stwierdziło 
dokładnie śledztwo, popełnił 
morderstwo w stanie opilstwa, 
starał się o rewizję wyroku i 
zmianę najw 
kary, Jednocześnie stan Nowego 
Jorku, na którego terytorjum 
zostało dokonane zabójstwo, nie 
wyznaczył jeszcze „specjalnego 
funduszu“ na wykonanie tej no- 
wej egzekucji, a 
dostawca elektrycznego krzesła, 
nie otrzymawszy zań zapłaty, 
żądał zwrotu śmiercionośnego 

narzędzia. 


Sprawa Marica dała również 
okazję do przypomnienia innej 
sprawy, która miała miejsce 
przed paru laty w klinice tego 
samego lekarza w Nowym Sa- 
dzie, aczkolwiek wówczas brak 
było posmaku kryminalnego. Dr. 

azwisko to. zdaje się 
nalezione przez Doşto- 
jewskiego, bowiem znaczy po 
polsku „Dr. Biorący") zdobył 
wówczas zezwolenie na dokona- 
nie operacji odmładza jącej. Ro- 
le szympansa względnie Rada 
Marica odegrał wówczas trzy- 
krotny morderca Hassan Mifara, 
oczywiście już po śmierci. Bez 
pośrednio po egzekucji lekarz 
wyciął mu gruczoły, umieścił je 
w roztworze soli fizjologicznej, 
przewiózł samochodem do lecz- 
nicy, tam dr. Uzelas zaszczepił je 
śmiertelnie choremu pacjentowi. 
Operacja udała się i d ten 
śmiertelnie chory pacjent lata z 
gruczołami mordercy po świe 
cie, zdrowiuteńki i odmłodzony, 


osłabła, wciąż jeszcze trwa i nie czeń 


które % pośród stanów amery: gów, 


ego wymiaru 


W. każdym razie w tym wypad 
ku moraln na nie zosta 
ła obrażona, bowiem dla zgła- 
dzonego mordercy gruczoły nie 
miały żadnej wartości, Nato 
miast 20-letni Rada Marica 
i będzie prawdopodobnie 
jeszcze kilka dziesięcioleci, tylko 
że jeśli operacja się nie udała, 
z młodzieńca przekształci się w 
starca. 


Już teraz powstała inicja 
aby zebrać pieniądze celem ku- 
pienia małpy dla Marica. Małpie 
mają być wycięte gruczoły i za- 
szczepione okaleczonemu mło- 
dzieńcowi. Potem można będżie 
małpę zabić i oszczędzić sobie 
wszelkich dyskusji i polemik. 


LE 


Wreszcie 6 sierpnia 1890 roku 
o godz. 6 min. 40 rano, elektrycz 
ne krzesło zostało po raz pierw- 
szy w dziejach użyte w więzie- 
niu Auburn w Nowym Jorku. 
„New York Herald“ z tego same 
go dnia opisał w ten sposób tę KRZESŁO ELEKTRYCZNE. 

egzekucję: „Prąd elektryczpy « w więsieniu w Trenion, na kiórem ma zginąć Bruno Ryszard Havptatenm. 


z. Sye= 


„Prima-ApFiliS 


(Dokończenie) 


pytaj! Co dostaną w łapy, to 
zamrażają na amen! Nawet jak 
sie go! „a robi. to nie z tego 
uie odtaja! 

SE KW. Z przyjaciółmi. ezlo 
wiek się nie liczy tak skrupu* 
latnie! Niech trzymają na czar 
ną godzinę! 

WAT.: Tak? Co pan nie po- 

wisz?! A jak przyjdzie taka 
sodzina, to co? 
SEKW.: To wtedy się idzie 
do przyjaciół! Najpierw. się 
urosi i tłomaczy, a czasem się 
nawet beczy, żeby swoie wv- 
dostać! 

WĄT.: A co jest, jak nawet 
luki bek nie pomoże? 

SEKW.: Ha, trudno, wtedy 
sie robi protokuł i zajęcie! 

WĄT.: Dwa rydze. w barsz 
czt. jak mówi pogaduszka? 

SEKW.: Nie rydze w barszcz 
ule przyjaciół takich wystawia 
się na rydze! 

WAT.: U sekwestratora wsżv 
siko się zawsze tak samo koń 
czył 

SEKW.: Właśnie! I z panem 
leż zrobimy koniec! Więc pan 
nie płaci? W takim razie zro- 
hie zajęcie! 

WĄT.: Że też się panu to za 
jeie nie znudzi? Zlilui się 
nan. ia mam żonę, dzieci i te 
ściową na utrzymaniu! 

SEKW.: Żona, dzieci i teściu 
wa nie podlegają zajęcju! We 
dług ustawy żywy | inwentarz 
jest wyłączony! Nie bót. się 
pant 


WAT.: Właśnie o. to się ba- . 


tem! Więc co pan-chce zasc- 
kwestrowąć? 
SEKW.: Jak zwykle. wszyst 


ko. eo się da! Ale zajęcie nie 
może: odbywać się bez świad 
ków.. panie Wątkower. 


WAT.: Właśnie widzę, e 
nadchodzi akurat nasz pam or 
uanista Brzdęk! Lepszy. rydz, 


niż nic! Zaraz go zawołam! 
Panie Brzdęk! Panie Brzdęk! 
EPILOG. 


(W składzie firmy. „Osnowal 
ski i Wątkower"), 

WĄTKOWER: Pavie Brzdęk! 
Panie Brzdęk! 

BRZDĘK: 


Słucham pana 


szefa! 

WAT: (ziewa) Jakiego sze- 
fa? Mam teraz zajęcie, panie 
organistol 


BRZDĘK: Jakie zajęcie, pa- ` 


nie szefie. kiedy faktycznit ni- 


„Poeci 


(Dokończenie) 


tn, sprawunkami.. 5 groszy więcej na 
metrze, pięćdziesiąt złotych na stu, pięć- 


A RE W | A 


-nie słuchaj, bo Się omylisz!” 


KOSTJUM TYROLSKI 


WĄT.: Zanim pogotowie u- 
bezpieczalni przyjedzie, to już 
napewno będzie zapóźno! 

SEKW.; Właśnie! Jak już 
ktoś chce wszystko uiścić, ta 
drzwonić po. pogotowie?  Dla- 
czego? Pan chce płacić? Pro- 
sze bardzo! Czekam na pienią- 
dze! Już pisze powitowanie! 


kogo w interesie niema! I dla- 
szego mi pan “od. arganistów 
wymyśla, panie szefie? Że ni- 
by autentycznie wydmuchana 
fujara jestem? 

WĄT.: Czekaj no pan! Cze- 
kaj no pan! Gdzie ja sie właści 
Wie znaiduie? 

BRZDĘ 


W naszym „skła- 


dzie, produkcyino-konsygnacyj- dze! Już pisze pokwitowanie! 
nym. oczywiście, panie szefie! pisze? To dobrze! Prima apri- 

WĄT.: Aha, aha zaczynam. lis, panie komornik! Prima a- 
rozumieć (wybucha niepchame prilis! 


wanym śmiechem). To mnie 
się ta cała historia ze zwario 
wana wsią: tylko śniła. 
BRZDĘK: Muszę się objek- 
tywnie przyznać, panie. szefie, 
że też się z nudów. znalazłem 
faktycznie w objęciach Morfeu 
sza i też mi się przywidziała 
taka makabryczną pastorałka! Bo przemysł nadal uporczywie chory 
WĄT.:. Swoją szosą wie I w stagnacji wiedzie prym! 
pan, panie Brzdęk. że ja Już IL. 
wale ten -spokój `w mieście ud 
tego staroszlacheckiego enżtar. 
diasza na wsi: Sielskie - aniel- 
skie, * co, panie Brzdęk? Zwarjo: 
wać można! I kto powiedział, 
że na wsi jest dobre powie- 
trze? Chyba, że okna zamykać? 
I komornik: tak samo przycha- 
dzi, jak w mieście, i tak sama. 
jak w” mieście, nie sprzedać nie 
možna. 
SEKW Dzień dobry 
nom. Go słychać nowego? 
y Już pan zdążył. ze 
wsi przyjechać? Będzie zajęcie? 
: Dzisiaj niema zaje- 
cia, panie "Wątkower! ` Jutro 
znowu wracam do zajęć. Dziś 
ma: byé wesoło! Przecież jest 
prima aprilis! 


FINAŁ. 
I. 

Zniknely scine widziadła, 
Powszedni wraca przemysłowy trud. 
Łódź, jako wieś, się zapadła 
I znów do fabryk spieszy cały lud. 
Coprawda stoją motory, 
Z kominów wciąż nie idzie dym, 


A jednak skacze w nas dusza, 
Że to był prim'aprilisowy sen, 
Że jednak nikt nas nie zmnisza, 
Byśmy doili, uprawiali ten. 
Wolimy martwe wars 


Miast szparagów grusz czy dyń! 
Dr. Parker. 


na- 


iłości zawodów 
W czasach, gdy rekordy o- 
bracają sie w dziedźinie wyczy 
takich, jak np. wypicie 


W. bieżącym roku wiosenna moda sportowa wykazuje duże skłonni 


w kierunku kostjumów alpejskich, których modele spotykamy ostatnio 
ystkich wielkich zakładach mody zachodniej Europy. Przy po- 
ty- 


we 
kazach nie zapomina się, oczywiście ani o popularnym kapelusik: 
rolskim, ani o szytych ręcznie butach i ciupadze. Sam kostjum j 


nów 


1 : w ż ij] maximum butelek piwa. czyj] © P 2 A KANG r, P AirA i 

PRAWĄ i 2 O SA > Ak dni. jasnoszary z ciemno ~ zielon mi aplikacjami z sukna i kościanyrmi 

ACz) y raz et eaa ? stu dni; H gozikami. Pas do białej bluzki jest tkany ręcznie z barwnomi wyszy 
roku?! rekordem rozsądnym można ciami welnianemi. 


BRZDĘR: Stanowczo trzeba 
wnieść do sejmu projekt refor- 
my kalendarza! 

WĄT.: Najlepiej byłoby tak: 
1 kwiecień, 29 luty, 30 lufy. 
51 luty, 3 maj, 11 listopad i 


nazwać wyczyn. pewnego fran- 
cuza, Larroze, z okolic Pau, 
który opanował kilkanaście za 
wodów. Monsieur Latoze po- 
wied sobie, że-w tych oza- 


RUCH WYDAWNICZY 

Henryk Rabczyńsk mierć Ottona Weddigena'* 
Na półkach księgarskich ukazałó Górnik, radjotelografista Brak, pa 
się krótkie studjum, pośw. lacze Michalski i Śliwiń: 


niedziela '! I tak co tydzień Ñ sach kryzysu znajomość jedne- |] bie komendanta. niemieckich łodzi wraz z całą załogą znaleźli Amierć 
wkółkoi Á Nowy Rok wogóle Ñ go fachu nie wystarcza į wy- Ñ Podwodnych w, czasie wojny świa- w falach oceanu, gdy zbombardował 
` skasować! 3 kształcił się pokolei w nastę- towej. „U. 9.” i „U. 29”. Wi jch okręt angielski, płynący pod 
' SERW  l-żrby ieden-wy= ficyćh: k stwie et w końcu marca przypadła 20 roczni- neutralną flagą, który był wyposa- 
miar podatku na  całe-życiejj p AYO |owalstwie, kuchar- H oa smierci Ottona Weddigena. żony w ukryte 


torpedą Weddigena nie zatonął, bo: 


lv mu puste 


tor podaje kolejno czyny swego bo- 
hatera, podkreślając męstwo i zdol- 
ności, godne zasadniczo pochwaty, 


stwie, fryzjerstwie, ślusarstwie, 
szewstwie, a pozatem prakty- 
kował- jako- restaurator, ka- 


starczył, có? 
í WAT.» On-1- teraz -na--całe 
życie prawie starczy! Ale wie 


beczki, 


jest b. 


pan. | ja postanowiłem zapła-|] wjarz, dostawca materjałów bu Ñ ez ujawniajace się w sianiu śmier Broszurka wydana oste 
rié! dzisiaj wszystkie zaległošei! |] s, „., ci i spustoszer nieodzownych  tycznie i stanowi ciekawy przyczy: 

EE A We owłanych, sprzedawca rowe-RB' „Auto RR A z 
Z procentami, karami i koszła-|] | 4 atrybutów każdej wojny ziej rozprawy 
mit rów, drógerzysła. Dodajmy, że Z broszurki p. Rabczyńskiego do- której tragiczna 


Laroze pełnił przez czas ja- 
kis funkci zastepev ocztrni- 
strza. 


światu de 


wiadujemy” s lodzi ° 
dnia dzisiejszego we znaki. 


wół i a 9” należało również 


BRZDĘK: Panie szefie. ja 
dzwonie po pogotowie ubezpie- 
czalni 


łódzcy przedstawiają sie” 


Finkelstei- 


— To, skandal co zrobiła 
nowa. 

— Sto Głerdzieśći tysięcy na rękę... 

— No i co będzie z nami 


gęstszy tłum 
do drugiego 


— Moje dwa złote, moje dwa złote! Trotuarami idzie cora 
— Urżnął się drań i coś bredzi! Jeden człowiek podobny 
— Moje dwa złote! jak dwie krople wody 
— Won pókim dobry, nijakich dwuch si ienie gr 


dziesiąt tysięey na stu tysiącach.. 

Zmęczony jestem, zmęczony ogrom- 
nie... Idę coraz prędzej, roztrącam lu- 
dzi... wstydzę się,.. 

Bh: asfalt popękany śródmieścia, 
CZETW się neony, żółcą, zielenią: 
mr reklama.. 

— Chodżmy do kawiarni... 

— Go pan robił wczoraj wieczorem? 
y w brydża, wróciłem do 
piero o piątej rano, 

— I mnie głowa boli, piliśmy na umór. 
zie tu można pić? Coraz gorzej. 

— Pół czarnej, proszę! 

— Ta pani z czwartego stolika czeka 
już na pana radcę od pół godziny 

— Fijołki, fijołki perfumowane za 
dziesięć groszy sztuka... 

Dym papierosów zatruwa 'powietize. 
Muzyka gra ordynarny dźazz. Tłum ner: 
wowo rozmawia. Coraz głośfiićj i głoś 
niej. Im dźazz mocniej wibruje tem bar- 
dziej stają się podniecone twarze, tem 
głośniejszy wrzask łopocze w  eleganc- 
ej kawiarni.. Tłuste żydy.. Fałszywe 
kolje, brylanty, futra małpie.» 


— Wiesławie, wczoraj mówiłeś, że bę- 
dziemy tańczyli? 

A tu na ulicy mrok, 
den po drugim. Człap, e: 
cze się dorożka... 

— Panie dorożkarzu, prędzej, prędzej. 

— Za tę złotówkę mam samochód od- 
stawiać? 

— Miejże litość, on może już nie żyje. 
Reke mu urwało. 

— Wio, mały, wiol... 

I znowu tłum czarnych,- kraciastych 
chust i znowu tłum ciemnych, zatłuszczo , 
nych ubrań męskich. Fabryka goreje ty- 
siącami świateł. Dygocze nieustanną pra 
cą, warczy zgrzytem, stalowych zębów 

Stąpają | ciężko, spiesząc się, by pow! 
cić do domów, przegryźć coś nie coś, wy 
spać się i znowu powrócić do pracy... 

W małym: szynku narożnym pijacki 
gwar. Lanszafty, oleodruki z pierwszej 
połowy zeszłego wieku na ścianach... 
Za szynkwasem tłusta jejmość ze znu: 
dzoną twarzą... Szynkarz rozlewa wód- 
kę... 

+ Czego? Jak panu źle, fors zə dgra—"' 


gasną neóny jc- 
lap, człap! wle- 


zlotych nikt tu nie widziat, won... 

I pod drzwiami drugi Hum, Hum ko- 
biet. 

— O mój Boże, o mój Jezusieku! Le- 
dwieś odebrał pieniądze. ju 
przępiłeś, dawaj dwa złote, da 
je mam! 

Kłamiesz, gałganie, łżesz 
Józkowi lekarstwo znowu kupię, 
w piecu napalę. Dawaj dwa złote! 

— Nie mam 

— Dawaj, dawaj, o ja nieszczęśliwa! 

— Nie mam !... 

Oddala się zgiełk, oddala wrzaskliwa 
rozpacz w chrzęście i turkocie przejeż- 
dżającego tramwaju.. Czwarta rano. 
więc jedenastka wiezie z Chojen ludzi 
do pracy... W tramwaju martwa cisza. 
Zaspane oczy patrzą przez zapocone szy- 
by... Ziąb jest ranny, więc chusty otulo- 
ne szczelniej, niż zwykle... W powietrzu 
zaduch tłustych włosów i niekąpanych 
ciał.. Siedzą milcząc, obojętnie patrząc 
na ekran nocy, na światła ulicy, na roz- 
jaśniony elektrycznością tramwaj, na to 


warzyszy... 


A za co 
a za co 


może głód... Prędzej, pręd 
Stanęła bł; aca limuzy 
Szofer w liberji... nt wzniesieniem 
dłoni zatrzymał rosne korowód wo- 


Szybkim nerwowym krokiem idzie do 
pracy tłum ludzi. Kobiety w'kraci 


chustach. robotnicy w ciemny 
szczonych ubraniach, urzędnicy z tecz- 
kami pod pachami... Prędzej, prędze 


O Łodzi! Dziwne mias 
wszystkich miast na šv 
spodziewałbym się, abyś 
mia stem. e rzuca 
dzień 
r. Odległe morza, kraje polakom ma- 
lo znane były mi domem codziennym.. 

A gdy los nał mnie do tego miasta 
lak samo mało znanego, jak jaskrawe 
słońce tropików, jak ciemna zieleń la- 
sów tropikalnych, jak blękit równiko- 
wego morza, jest mi ono dziwnie drogie 
i bliskie, własne i swojskie, choć patrzę 
na nie okiem cudzoziemca... Dziwna, 
dziwna Łódźl 


mną 


po dzis 
a ratowniczą w czas bu 
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Anthony Berkele 


— REW JA 


ZATRUTE CZEKOLADK 


Dopiero po rozwiązaniu zagadki „zatrutych czeko- 
dadek“ — tak sprawę tę ochrzciły gazety — Roger 
Sheringham uświadomił sobie w pełni, jak doskonale 
zbrodnia ta była uplanowana i przeprowadzona. Po- 
budki, które kierowały zbrodniarzem, były jasne, ale 
trzeba było wpierw 'wpaść na ich trop; środki, które- 
mi się przestępca posługiwał, były wysoce charakte- 
rystyczne, ale zdano sobie z tego sprawę dopiero 
włedy, gdy zo: on ujęty; nie brakło również śla- 
dów, ale trzeba je było wpierw odkryć. Gdyby do tej 
sprawy nie wmieszał się ślepy traf, którego autor 
zbrodni nie mógł przewidzieć, pozostałaby ona za- 
pewne do dnia dzisiejszego zagadką niewyświetloną. 

Oto w skróceniu przebieg faktów, tak, jak je przed- 
sławił pewnego wieczoru w tydzień po wypadku in- 
spektor Moresby w mieszkaniu Rogera w Albany. 
Dnia 15 listopada, w piątek, o godzinie wpół do je- 
denastej rano sir William Anstruther wszedł, jak ta 
było jego niezmiennym zwyczajem, do swego klubu 
na Piccadilly i zażądał poczty. Woż: 
bu przyniósł mu trzy listy i małą paczkę. Sir W 
zbliżył się do kominka wielkiego salonu z zamiarem 
otworzenia i przeczytania listów. 

W kilka chwil potem wszedł inny członek klubu 
Mr. Graham Beresford. Na niego również czekał list 
i kilka prospektów, to też Mr. Beresford tak samo 
podszedł do kominka, witając się z Williamem, ale 
nie zamieniając z nim ani słowa. Obaj panowie znali 
się bardzo mało i bardzo rzadko rozmawiali ze sobą. 

Przejrzawszy swoje listy sir William otworzył 
paczkę i natychmiast wyraził swoje niezadowolenie 
nieartykułowanym pomrukiem. Zwróciło to uwagę 


Bereslorda, któremu sir William podał, mrucząc cią- 
gle, list wyjęty z paczki. Powstrzymując się siłą od 
śmiechu (ekscentryczne manier: r Williama były 


dobrze znane wszystkim członkom klubu) Beresford 
przebiegł oczyma list. Pochodził on od znanej firmy 
czekoladowej, Mason i Syn, która zawiadamiała swą 
męską klijentelę, że wypuściła na rynek nową od- 
mianę czekoladek, napełnionych likierem. Firma wy- 
rażała nadzieję, że sir William nie odmówi przyjęcia 
jednego kilo tych nowych czekoladek i że zechce ła- 
skawie wyrazić o nich swe cenne zdanie. 

— Co to, biorą mnie za tancerkę? — zaklął szpet- 
nie sir William. — Ja, ja mam im zrobić reklamę ich 
przeklętej czekolady! Niech idą do djabła! Wniosę 
skargę na ich przeklętą dyrekcję. Powinno się za: 
bronić czegoś podobnego! 

— W. związku z tem przypomina mi się coś nie- 
zbyt miłego — rzekł Beresford, próbując uspokoić 
zagniewanego sir Williama. — Wczoraj wieczorem 
byłem z żoną w „Imperialu*. Założyłem się z nią o 
pudełko czekoladek, że nie odgadnie, kim jest zabój- 
ca do lLońca drugiego aktu, W, przeciwnym razie 
miałem otrzymać sło sztuk papierosów. Niestety, żona 
rała Przypomniała mi się właśnie, że muszę jej 
kupić bombonierkę. Czy widział pan tę sztukę „Sza- 
lona glow: Jest wcale niezła. 

Sir William nie widział jej i oświadczył w spo- 
sób dość brutaln 

— Powiada pan, że musi kupić bombonierkę dla 
żony? — dodał już nieco łagodniej. — Weź pan ode- 
mnie to pudełko! Nie chcę go znać! 

Beresford zrazu grzecznie odmówił, lecz później, 
na swoje nieszczęście, przyjął. To, że zaoszczęd. 
bie w ten sposób wydatku, było dlań bez znaczenia, 
amożnym człowiekiem, ale w każdym ra- 
się kłopolu, 

Dziwnym trafem, ani papier, w który pudełko 
było zawinięte, ani załączony list, nie zostały wrzu- 
cone do ognia, jakkolwiek obaj panowie wrzucili do 
Mpminka koperty swoich listów. Rzecz miała się tak, 
żę sir William podał Beresfordowi wraz z bombo- 
nłerką papier, list i sznurek, a tamten, biorąc do 
ręki pudełko, upuścił resztę na podłogę. Wszystko 
to później zostało uprzątnięte przez służącego i wło- 
zone du kosza na odpadki, gdzie łatwo odnalazła to 
policji 


pośród trzech mimowolnych uczestników tra- 
gedji. która miała sie niebawem rozegrać, sir William 
był bezwątpienia człowiekiem najbardziej godnym 
i. Bliski pięćdziesiątki, ze swoją purpurową twa- 
masywną postacią, przedstawiał on doskonałe 
wcielenie typu wiejskiego hulaki starej szkoły, Jego 
sposób bycia oraz mowa doskonale harmonizowały 
z wyglądem zewnętrznym, stosunek zaś do kobiet 
w sobie również, zgodnie z tradycją, coś ze złe- 
go i brutalnego „pana dziedzica”, którym niewąt- 
pliwie był 

Beresford przeciwnie, nie odznaczał się niczem 
szczególnem; mógł mieć lat około trzydziestu dwuch, 
był wysokim, dość przystojnym brunetem, o zacho- 
waniu się spokojnem i pełnem rezerwy. Ojciec jego 
pozostawił mu spory majątek, ale Beresford nie lubił 
życia bezczynnego i zaangażował się w wielu przed- 
siębiorstwach. 

Pieriądze przyciągają pieniądze, Graham Beres- 
ford dostał je w spadku, pomnożył pracą i oczywiście 
-- ożenił się bogato. Pojął za żonę córkę armatora 


z Liverpoolu. która wniosła mu w posagu okrągłe 
pół miljona funtów. Ale bynajmniej nie majątek mło- 
dej dziewczyny skłonił Beresforda do poślubienia jej; 
byłby się z nią ożenił z pewnością nawet gdyby nie 
miała grosza przy duszy (tak przynajmniej twierdzili 
jego pr ciele). Mr. Beresford była bardzo kultural- 
ną kobietą, liczącą obecnie 28 lat. W. chwili ślubu 
miała lat dwadzieścia pięć, a więc nie była już niedo- 
warzonym podlotkiem o nieustabilizowanych przeko- 
naniach, stała się dla Beresforda idealną żoną. Była 
może trochę purytanką, ale i sam Beresford miał już 
poza sobą szaleństwa młodości i gotów był rozpocząć 
przykładne, spokojne życie. Jednem słowem Beres- 
fordowie stanowili ów ósmy cud nowoczesnego ży- 
cia: szczęśliwe małżeństwo. 

I oto w to szczęśliwe pożycie małżeńskie wpada, 
niby bomba, pudełko czekoladek i rozbija w puch 
zęście i spokój domowego ogniska Beresfordów. 


ktualnie wy 
Beresford otworzy 
ła, że cała górna 
koladek napełnior 


azywa 
a natychmiast pudełko i 
stwa składa się wyłącznie z cze- 
1 wiśniakiem i maraskinem. Be- 
restord, nie chcąc psuć sobie smaku kawy, nie skosz- 
tował ani jednej, natomiast żona jego jedną. 
Zaledwie jednak nagryzła, gdy wykrzyknęła ze ździ- 
wieniem: 


i mocny likier! Poparzyłam sobie usta! 

Beresford wytłumaczył jej, że jest to nowy gatu- 
nek obecni ny przez firmę Mason i 
i przez © edną. Likier rzecz 
parzył język, Beresford wyr 
puszczenie, że zawierać 
alkoholu. 

— Och. nie sądzę — rzekła jego żona, biorąc 
drugą czekoladkę. — bardzo mocne, ale mnie sma- 
kują. 

Beresford również skosztował jeszcze jedną, ale ta 
smakowała mu jeszcze mniej, niż poprzednia. 

— Poparzyłem sobie cały język — rzekł do żony. 
— Na twojem miejscu nie jadłbym ich więcej, Są sta- 
nowczo niesmaczne. 

— To dlatego, że to pierwsze próbki. Ale napraw- 
dę palą. Nie wiem sama, czy mi smakują, czy nie. 

W parę chwil później Beresford udał się do mia- 
sta, gdzie miał naznaczone jakieś spotkanie, pozosta- 
wiając żonę ciągle jeszcze niezdecydowaną co do 
smaku czekoladek i.zajadającą jedną po drugiej „dla 
wyrobienia sobie zdania“, Beresford przypominał so- 
bie później tę całą rozmowę bardzo dokładnie, gdyż 
jak się okazało, miała ona niesteły być ostatnią. 

Działo się to około godziny wpół do trzeciej. Kwa- 
drans przed czwartą Beresford przyjechał taksówką 
do swego klubu nawpół zemdlony. Szofer i portjer po- 
mogli mu wejść do środka. Opowiadali później, że był 
blady, jak śmierć, oczy miał na wierzchu, wargi po- 
kryte pianą i twarz spoconą. chował jednakże całą 
świadomość i gdy miał wejść na schody, zaszedł z po- 
mocą portjera aż do hallu. 

Portjer, wysoce zaniepokojny. chciał natychmiast 
posłać po doktora, lecz Beresford sprzeciwił się te- 
mu stanowczo, mówiąc, że to nie więcej, jak lekka 
niestrawnoś że za kilka chwil będzie się czuł zupeł- 
nie dobrz stępnie zwrócił się do sir Williama 
Anstruthera, który znajdował się akurał w hallu, mó- 
wiae: 

— Tak, teraz pewien jestem, że to te przeklęte 
czekoladki, które dostałem od pana, zaszkodziły mi. 
Gdy tylko skosztowałem jedną, poczułem, że mają 
dziwny smak. Muszę się zaraz dowiedzieć, czy moją 


„ił przy- 
conajmniej 90 proc. 


musi 


agle się zatrzymał Ciało jego 
szczęki zacisnęły się, zeschłe wargi rozchyliły się 
w okropnym grymasie, a ręce objęły kurczowo porę- 
cze fotelu. W tejże chwili sir William rozpoznał nie- 
omylny zapach gorzkich migdałów. 

Przerażony w najwyższym stopniu i pewny, że 
ma przed sobą umierającego, sir William wydał głoś- 
ny okrzyk, przywołując portjera i lekarza. Ludzie, 
przypadkowo znajdujący się w hallu, zbiegli się na- 
tychmiast i wspólnemi siłami udało się im ułożyć 
sztywne ciało nieprzytomnego Beresforda w wygod- 
niejszej pozycji. Zanim jeszcze przybył lekarz, w klu- 
bie odebrano telefon z mieszkania Beresforda; wystra- 
szony służący dopytywał się, czy pan jego jest w klu- 
bie. Jeśli jest, niech wraca natychmiast do domu, 
gdyż pani poważnie zachorowała. W, rzeczywistości 
Mrs. Beresford nie żyła już wówczas. 

Beresford nie umarł. Zażył on mniejszą dozę tru- 
cizny, niż jego żona, która po jego wyjściu skonsu- 
mowała prawdopodobnie jeszcze kilka czekoladek. 
Doktór przybył na czas, aby go uratować. Potem zau- 
ważono, że nie przekroczył widocznie fatalnej dawki. 
Około ósmej wieczór odzyskał przytomność; na drugi 
dzień był na drodze do zupełnego wyzdrowienia. 

Co się tyczy Mrs. Beresford, to lekarz przybył za 
późno, aby ją uratować! Pa krótkiej agonji nieszczę- 
śliwa wyzionęła ducha w okropnych męczarniach. 


zesztywniało; 


Gdy tylko o zgonie jej zameldowano 
ta wzięła się energicznie do wyświetlenia tajemnicy; 
sekcja zwłok ujawniła obecność trucizny w przewo- 
dzie pokarmowym zmarłej, a pierwiastkowe śledztwo 
ujawniło ponad wszelką wątpliwość, że trucizna za- 
warta była w fatalnych czekoladkach. 


Sir William został przesłuchany, list i papier zò 
słały odszukane w koszu na odpadki i zanim jeszcze 
Graham Beresford był zupełnie zdrów, już jeden z de- 
tektywów meldował:się w firmie Mason i Syn u na- 
czelnego dyrektora. Scotland Yard brała się ostro do 
rzeczy. 

Opierając się na zeznaniach sir Williama i obu 
lekarzy, policja mniemała początkowo, że jeden z pra- 
cowników firmy przez karygodne niedbalstwo wlał 
do czekolady zbyt dużą ilość oleju z gorzkich miąda- 
łów, gdyż lekarze oświadczyli, że trucizna była właś- 
nie tego rodzaju. Ale dyrektor firmy obalił natych- 
miast tę hypotezę: oświadczył on kategorycznie, że 
firma jego nie używała nigdy oleju z-gorzkich migda- 
łów do wyrobu czekolady. 

To, co powiedział dalej, było jeszcze ciekawsze. 
Przeczytawszy z nietajonem zainteresowaniem list, 
świadczył natychmiast, że jest on sfałszowany. Nigdy 
firma jego nie wysłała takiego listu, ani takich pró- 
bek; ani też w ostatnich czasach nie wyprodukowała 
żadnego nowego gatunku czekolady z rumem, Czeko- 
ladki, użyte w tym wypadku, firma Mason i Syn wy- 
rabiała oddawna. 

Przyjrzawszy się uważnie jednej z nich, zwrócił 
uwagę inspektora na drobny znak, który mógł być 
spowodowany, jego zdaniem, wywierceniem niewiel- 
kiego otworu w czekoladce. Było nader prawdopodob. 
ne, że przez ten otwór został wyjęty ze środka rum, 
a wzamian wlano tam odpowiednią dozę trucizny, 
poczem zalepiono otwór roztopioną czekoladą; cala ts 
operacja była nader prosta. 

Inspektor zbadał czekoladkę przez szkło powię: 
kszające i musiał przyznać rację dyrektorowi. Teraz 
był już pewien, że ktoś umyślnie usiłował zamordo* 
wać sir Williama Anstruthera. 

Scotland Yard podwoił swą działalność. Posłana 
czekoladki do laboratorjum w celu sporządzenia ana- 
fizy, przesłuchano ponownie sir Williama, jak rów- 
nież sir Beresforda, który odzyskał już całkowieie 
przytomność, Lekarz jednak zakazał wspominać mu 
o śmierci żony, obawiając się, że może to źle na niego 
podziałać, to też policja niezbyt wiele dowiedziała sią 
od niego. 

Sir William ze swej strony nie mógł rozświettić 
dręczącej zagadki, gdyż nie znał nikogo, komu mogło- 
by zależeć na jego Śmierci. Żył w separacji ze swą 
żoną, której miał przypaść w udziale po jego śmierci 
cały majątek, ale przebywała ona obecnie na połud- 
niu Francji, jak to potem potwierdziła policja fran- 
cuska. Posiadłość jej w Worcestershire, obciążona 
wielkim długiem hipotecznym, była zapisana na imię 
jednego z siostrzeńców; ponieważ jednak dochód 
z dzierżawy pokrywał zaledwie procenty długu, zaś 
ów siostrzeniec był znacznie bogatszy od samego sir 
Williama, okoliczność ta nie mogła dostarczyć żadne: 
go wytłumaczenia zbrodni. Śledztwo wobec tego 
utknęło na martwym punkcie. 

Przeprowadzona analiza dostarczyła kilku rieka- 
wych szczegółów, Użyta trucizna nie była sporządzo- 
na z oleju gorzkich migdałów, lecz z podobnej sub- 
stancji, a mianowicie z nitrobenzyny, używanej dla 
celów farbiarskich. Wszystkie czekoladki górnej war- 
stwy zawierały dokładnie po sześć miligramów tej 
trucizny, zmieszanej z rumem. Czekolada w pozosta. 
łych warstwach była nienaruszona. 

Inne ślady nie prowadziły również do niczego 
Kartka papieru z nagłówkiem firmy Mason została 
zidentyfikowana przez drukarza Mertona, jako po- 
chodząca z jego zakładu, ale nic nie wskazywało, w ja- 
ki sposób zbrodniarz się w nią zaopatrzył. Jedynie 
pożółkłe brzegi dowodziły, że kartka była dość stara. 
Maszyny, na której zosłał list napisany, oczywiście 
nie udało się odnaleźć. Jeśli chodzi o papier, w który 
paczka była zawinięta, był to kawałek zwykłego bron- 
zowego papieru, na którym wypisano na maszynie 
nazwisko i adres sir Williama dużemi literami i jedy- 
nie, co można było stąd wnioskować, to, że paczka 
nadana została na Southampton Street, między godzi- 
ną 8,30 a 9,30 poprzedniego wieczora, 

Jeden fakt był jasny. Kimkolwiek był zbrodniarz, 
mający na celu śmierć sir Williama — nie miał on 
absolutnie zamiaru ponosić konsekwencji swego czynu 

— A teraz, Mr. Sheringham — zakończył inspek- 
tor Moresby — wie pan tyle w tej sprawie, co i my, 
a jeśli może nam pan powiedzieć, kto posłał sir Wil- 
aoi czekoladki, to wie pan nieskończenie więcej 

nas, 


Roger potrząsnął głową w zamyśleniu: 
IQ. d. s] 


